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PREZYDENT FORD OSTRZEGA ARABÓW

Wsparcie Dla Rządu
Tel Aviv. (UPI) — Przywó­

dztwo Narodowej Partii Re­
ligijnej (NRP) zdecydowało 
przystąpić do koalicji rządzą­
cej w Izraelu. Dzięki temu 
wsparciu rząd premiera Rabi­
na będzie miał w Parlamencie 
większość, bo 71 mandatów 
na ogólną liczbę 120.

Szybki Proces
Moskwa (UPI) — Już wczo­

raj odbył się przed sądem mo­
skiewskim proces 6 osób, któ­
re w niedzielę demonstrowały 
na nielegalnie zorganizowanej 
wystawie sztuki abstrakcyj­
nej. Tylko jeden z sądzonych 
został skazany na 15 dni wię­
zienia za chuligaństwo.

Współpraca Polski i W. Brytanii
Współpraca — Tak 
Świadkowie — Nie
Moskwa. (UPI) — Związek 

Sowiecki zgodził się na współ­
prace ze Stanami Zjednoczony­
mi w dziedzinie kosmicznej i 
na zorganizowanie wspólnej 
wyprawy w lipcu 1975 roku, 
ale nie zgodził sie na dopusz­
czenie świadków.

Konstantin Buszujew, dyrek­
tor techniczny • planowanego 
przedsięwzięcia ze strony so­
wieckiej. powiedział, że zagra­
niczni dziennikarze nie będą 
dopuszczeni na teren sowiec­
kiego poligonu, z którego wy­
strzelona zostanie rakieta So­
jusz.

“Taki już mamy zwyczaj, 
stosowany przy wszystkich eks­
perymentach i nie widzimy po­
wodu. dla którego mielibyśmy 
od niego odstąpić” — powie­
dział Buszujew w odpowiedzi 
na zapytania amerykańskiego 
dziennikarza.

Sowieccy dziennikarze mogą 
być akredytowani i dopuszcze­
ni do amerykańskiego ośrodka 
rakietowego w chwili wystrze­
liwania rakiety Apollo, która 
połączy się z Sojuszem, ale ża­
den z nich nie wystąpił dotąd 
z odpowiednim wnioskiem — 
przypuszczalnie w obawie — 
że takie same wnioski zgłoszą 
dziennikarze amerykańscy. Bu­
szujew podkreślił jednak, ze 
przedstawiciele amerykańskiej 
agencji kosmicznej będą na po­
ligon sowiecki dopuszczeni.

Wymiana 
Jeńców 

Na Cyprze
Nikozja. Cypr. (UPI)—Dzi­

siaj wymiana jeńców na Cy­
prze wkroczyła w ostatnią 
fazę, która przypuszczalnie 
potrwa około 10 dni, około 
5,000 jeńców znajduje się je­
szcze po obu stronach, grec­
kiej i tureckiej, w wyniku 
działań wojennych, które wy­
buchły w lecie br.

W sobotę zakończono wy­
mianę chorych jeńców, na 
podstawie porozumienia jakie 
zostało zawarte poprzedniego 
dnia między obecnym prezy­
dentem Cypru, Glalkos Cle- 
r i d e s e m, reprezentującym 
Greków, oraz wiceprezyden­
tem wyspy Rauf Denktash’- 
em, przedstawicielem ludno­
ści tureckiej.

Wymiana trwa w śródmie­
ściu stolicy wzdłuż zielonej 
linii, która dzieli miasto na 
dwa sektory, grecki i turecki. 
Kontrolę sprawują oddziały 
ONZ oraz ekipy Czerwonego 
Krzyża.

Około 2,000 greckich jeń­
ców jest przetransportowa­
nych z powrotem na wyspę z 
obozów zatrzymań na terenie 
Turcji. Grecy trzymają swo­
ich jeńców w budynkach szkol­
nych na południu wyspy w 
miejscowościach Limassol i 
Larnaca.

Rzecznik ONZ stwierdza, iż 
jeńcy z obu stron czują się na 
ogół dobrze. W trakcie zwal­
niania ludność cywilna ma 
możność wyboru udania się 
tam gdzie nastąpiło areszto­
wanie, względnie kierując się 
nowym podziałem wyspy na 
północną część turecką, oraz 
południową czyli grecką.

Część południowa stanowi 
dwie trzecie terenu wyspy.

W Produkcji 
Nowoczesnych 
Ciągników
Podpisanie 
Kontraktu 
z Firmą Massey- 
Furgeson-Perkins
Londyn (Ż.W.) — 12 bm. w 

Londynie został podpisany 
kontrakt o współpracy polsko- 
brytyjskiej w produkcji no­
woczesnych ciągników klasy 
36-75 KM.

W ramach kontraktu pod­
pisanego z firmą Massey-Fer- 
guson-Perkins, Polska' będzie 
produkować ciągniki klasy 36, 
45, 56 i 75 KM z silnikami 
“Perkins”. W tym celu nastą­
pi rozbudowa i modernizacja 
Zakładów Mechanicznych 
“Ursus”, liczących 80 lat i 
produkujących ciągniki od ro­
ku 1946.

Równolegle z produkcją 75 
tysięcy ciągników rocznie 
36—75 KM w końcu przyszłej 
pięciolatki (niezależnie od ty­
pów ciągników) będzie reali­
zowany program rozwoju ba­
zy metalurgicznej o zdolności 
produkcyjnej 100 tys. ton że­
liwa. Produkcję silników typu 
“Perkins” zakłada się na po­
ziomie 100 tys. sztuk rocznie.

Podpisany w Londynie kon­
trakt przewiduje, że równo­
cześnie z dostawami nowocze­
snych ciągników na potrzeby 
polskiego rolnictwa, część pro 
dukcji będzie kierowana na 
eksport. Na tym odcinku nasz 
przemysł i handel zagranicz­
ny pozyskuje dostęp do rozga­
łęzionej światowej sieci hand­
lowej firmy Massey-Ferguson 
-Perkins.

Kontrakt przewiduje reali­
zację nowoczesnych form 
współpracy przemysłu, tj. do­
stawy gotowych wyrobów jak 
również poszczególnych ze­
społów do montażu ciągników 
stosownie do potrzeb miejsco­
wego odbiorcy. Kontrakt ten 
powiązany jest z zawartą rów- 
nacześnie umową finansową 
określającą dogodne warunki 
kredytowe oraiz odpowiednim 
porozumieniem międzynaro­
dowym.

Jugosławia 
Ogranicza 

Import
Londyn. (DP) — Rząd fede­

ralny Jugosławii wydał dal­
sze zarządzenia w sprawie 
ograniczenia importu niektó­
rych dóbr konsumpcyjnych 
oraz surowców.

Krok ten ma na celu 
zmniejszenie deficytu w bi­
lansie handlowym kraju.

Środki dewizowe przezna­
czone na import dóbr kon­
sumpcyjnych zostały zmniej­
szone o 15 proc., a na surowce, 
której pochłaniają dwie trze­
cie kwoty importowej—o 10 
proc.

Jednocześnie rząd zakomu­
nikował, że do końca br. 55 
artykułów będzie można im­
portować jedynie za specjal­
nym zezwoleniem. Wśród 
tych artykułów znajdują się 
m. in. skóra i wyroby skórza­
ne, papier, wyroby ze szkła, 
aparaty gospodarstwa domo­
wego, telewizory, radia i 
adaptery.

Bigos Polityczny

Brytyjskie 
Centuriony 
Dla Izraela

Londyn. (DP) — W. Bryta­
nia dostarczyć ma Izraelowi 
partię czołgów Centurion. 
Część ich znajduje się już w 
Izraelu, są poddane remonto­
wi i ulepszeniu. Na razie cho­
dzi o 400 maszyn, ale możliwe, 
będzie więcej. Wartość trans­
akcji przekracza 30 milionów 
funtów saterlingów.

Centuriony są czołgami o 
wysokiej klasie, wagi 52 ton. 
Jakkolwiek chodzi o maszyny, 
które były używane przez ar­
mię brytyjską, po poddaniu 
ich remontowi, zamienianie! 
silników na nowe, po uzupeł­
nieniu i ulepszeniu uzbrojenia 
najlepszymi modelami nie tyl­
ko będą w stanie stawić czoło 
modelom czołgów sowieckich 
dostarczonych Syrii po wojnie 
1973 roku, ale nawet okażą 
swoją wyższość.

Dzięki nowym motorom 
szybkość ich i zasięg działania 
ulegnie zwiększeniu. Izrael 
utracił wówczas ze swych 
1700 czołgów Około 600 i na 
skutek masowych dostaw ZS­
RR dla Syrii sytuacja wyglą­
dała niepokojąco.

W Egipcie są silne tenden­
cje budowania poważnego 
przemysłu zbrojeniowego, by 
Egipt mógł się stać arsenałem 
dla arbskich krajów i zależ­
ność ich od Sowietów i Ame­
ryki mogła być zmniejszona. 
Realizacja programu zakreślo­
na jest na 10 lat.

Kapitałów na budowę fa­
bryk dostarczą wpływy z Ka­
nału Sueskiego i arabskie kra­
je naftowe.

Aktor Oskarżony 
o Włamanie

Hollywood, Calif. (UPI) — 
David Carradine, lat 37, aktor 
filmowy, występujący w 
głównej roli programu tele­
wizyjnego “Kung Fu,” został 
aresztowany i oskarżony o 
włamanie się do domu sąsia­
da. Carradine pod wpływem 
narkotyków, włamał się do 
domu sąsiada, gdzie przystą­
pił do demolowania mieszka­
nia i niszczenia mebli.

Nixon Poddał 
Sie Leczeniu 
w Szpitalu
Long Beach, Calif. Były 

prezydent Richard Nixon u- 
dał się dzisiaj rano do szpitala 
Long Beach Memorial, gdzie 
podda się gruntownej egza- 
minacji i leczeniu na zapale­
nie żył w lewej nodze, oraz 
dla zapobieżenia groźnym dla 
jego zdrowia konsekwencjom 

razie urwania się powsta­
łych w żyłach nogi skrzepów 
krwi.

Władze szpitalne przydzie­
liły dziesięć pokoi na szóstym 
piętrze szpitala dla Nixona, 
jego rodziny i agentów bez­
pieczeństwa. Lekarze spodzie­
wają sie, że pobyt Nixona w 
szpitalu potrwa od trzech do 
czterech dni. Lekarz Nixona 
dr John C. Lungren, były szef 
sztabu szpitala Long Beach 
Memorial, zapowiedział kon­
ferencję prasową dzisiaj ra­
no, na której omówi stan 
zdrowia Nixona. Kilku 
członków sztabu Nixona oraz 
agenci bezpieczeństwa towa­
rzyszyli byłemu prezydentowi 
w 50 milowej podróży z Śan- 
Clemente do szpitala.

Były lekarz Nixona za urzę­
dowania w Białym Domu, dr 
Walter Tkach, w ub. tygodniu 
powiedział dziennikarzom, że 
Nixon stanowczo sprzeciwiał 
się poddania się leczeniu w 
szpitalu, mówiąc że “jeśli 
udam się do szpitala, to nigdy 
nie wyjdę z niego żywy”. Dr 
Tkach powiedział wówczas 
dziennikarzom, “że potrzeba 
będzie cudu ażeby Nixon od­
zyskał ponownie zdrowie.”

Zgon Aktora
Oxnard, Calif. (UPI). Wal­

ter Brennan, aktor sławny z 
charakterystycznych ról fil­
mowych, zmarł w niedzielę na 
rozedmę płuc (emphysema). 
Brennan udał się do szpitala 
św. Jana 25-go lipca, w dniu 

j 80-ej rocznicy jego urodzin, 
I Brennan, jedyny wśród akto­
rów który zdobył trzy nagro­
dy “Oscara", największą jed­
nak sławę zdobył na telewizji 
występując w roli “dziadka” 
na programie “The Real Mc­
Coys”. Aktor pozostawił wdo­
wę Ruth, dwóch synów — Mi- 

. chael i Andrew i jedną córkę 
1 Ruth Lademan,

Kissinger 
Dziś Na 

Forum N.Z.
United Nations, N.Y. (UPI) 

—Sekr. Stanu dr. Henryk A. 
Kissinger, dzisiaj w południe 
wygłosi ważne przemówienie 
na forum Generalnego Zgro­
madzenia Narodów Zjedno­
czonych, w którym przedłoży 
amerykański program dla 
światowej wymiany żywności 
i nafty.

Kissinger przybył wczoraj 
wieczorem do Nowego Yorku 
dla opracowania ostatnich 
szczegółów mowy jaką wy­
głosi dzisiaj w południe, jak 
i dla przeprowadzenia do­
rocznych konferencji z mini- | 
strami spraw zagranicznych, 
biorących udział w 29 sesji 
Nar. Zjed.

Kissinger zamierza’ udać się 
ponownie do Nowego Yorku 
w następnym tygodniu dla 
przeprowadzenia konferencji 
z ministrami spraw zagra­
nicznych państw arabskich w 
kwestii osiągnięcia porozu­
mienia na Bliskim Wschodzie.

Kissinger, jak twierdzą do­
brze informowane źródła, 
obawia się że jeśli nie zostaną 
opracowane plany dla spra­
wiedliwego rozdziału i wy­
miany zasobów żywnościo­
wych i naftowych, to grozi to 
podważeniem stabilizacji go­
spodarki wszystkich państw 
świata w następnych 10-ciu 
latach.

Kissinger dążąc do rozwią­
zania tego problemu, zwołał 
światową konferencję roz­
działu żywności do Rzymu w 
listopadzie, która dążyć bę­
dzie do opracowania wspól­
nego programu energetycz­
nego rozwiniętych przemysło­
wo państw.

3 Rannych 
w Wykolejeniu 

Pociągu
Redding, Calif. (UPI) — 

Przy wykolejeniu się pociągu 
linii “Amtrak” dzisiaj rano, 
trzy osoby odniosły okalecze­
nia. W pociągu znajdowało się 
200 pasażerów, gdy dwanaście 

I z trzynastu wagonów pociągu 
, wyskoczyło z szyn w drodze 
Ido Oakland, Calif.

“Podróżujący” 
Kissinger 

Washington. (UPI) — Henry 
A. Kissinger, po objęciu urzędu 
Sekretarza Stanu przed 12 mie­
siącami, przebył 196,55.5 mil w 
swych podróżach, a w tym tyl­
ko 23,435 w podróżach we­
wnątrz kraju. Podróże zagrani­
czne Kissingera rozpoczęły się 
w ub. październiku, wyjazdem 
do Moskwy, a następnie do Tel 
Aviv, Londynu itd., w których 
zwiedził ogólnie 28 państw. 
Przed objęciem stanowiska 
Sekr. Stanu Kissinger jako do­
radca b. prezydenta Nixona dla 
spraw zagranicznych, znajdo­
wał się niemal stale w podróży, 
prowadząc rokowania z przed­
stawicielami różnych państw.

---------- 1------------------------------------  

Komuniści 
Japońscy 

Grożą
Tokio (UPI). Komunistycz­

na Partia Japonii zapowiada 
rozpoczęcie serii demonstracji 
na szeroką skalę aby zapobiec 
wizycie amerykańskiego pre­
zydenta w tym kraju. Plano­
wana wizyta prezydenta For­
da ma odbyć się w dniach 18- 
22 listopada br.

W roku 1960 tygodniowe 
demonstracje komunistów, do 
których później dołączyli so­
cjaliści i związki zawodowe, 
nie dopuściły do planowanej 
wówczas wizyty prez. Eisen­
howera. Premier Nobusuke 
Kishi został zmuszony do zło­
żenia rezygnacji.

Partia Komunistyczna po­
siada 40 mandatów w niższej 
izbie parlamentu, która liczy 
491 delegatów. Ponadto ma 
poparcie 10 proc, elektoratu. 
Protest wobec wizyty prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
ma być protestem wobec “mi- 
litarystycznego przymierza” 
Japonii z USA, służyć spra­
wie pokoju w Azji oraz “praw­
dziwej niezależności Japonii”.

Przymrozki 
w Pierwszym 
Dniu Jesieni

(UPI) — Dzisiaj w pier­
wszy dzień nastającej Jesieni, 
zanotowano silne przymrozki 
w pewnych częściach stanów: 
— .Wisconsin, Indiana, Ohio, 
Pennsylvania, New York, 
New Jersey, Vermont, Con­
necticut i Massa chusetts. 
Przymrozki nawiedziły także 
kilka stanów Nowej Anglii 
jak i północną część stanu 
West Virginia.

W północnej części stanu 
Michigan, oprócz przymroz­
ków zanotowano obfity opad 
śniegu. W okolicy Marquette: 
Michigan spadło dzisiaj w no­
cy cztery cale śniegu, a w Tra­
verse City — jeden cal śniegu. 
Temperatura w St. Cloud, 
Minnesota dzisiaj w nocy spa­
dła do 18 stopni powyżej zera, 
a w Duluth, Minn, dó 23 Sto­
pni. W Rocford, 111. tempera­
tura dzisiaj rano wynosiła 31 
stopni powyżej zera.

Apel Niemców 
Sowieckich

Bonn (DP). Sowieccy oby­
watele pochodzenia niemiec­
kiego (ok. 15,000) skierowali 
apel do konc. RFN Helmuta 
Schmidta o pomoc w repatria­
cji i przyspieszenia jej tempa 
(ostatnio 3,000 rocznie dosta­
wało wizy). List, podpisany 
przez 3,500 osób, został udo­
stępniony korespondentom za­
granicznym w Moskwie. Wy­
słano także listy do Breżnie­
wa, Kosygina i Podgórnego.

Niemcy sowieccy zamiesz­
kują przeważnie Kazachstan 
i Kirgizję (dawniej mieszkali 
nad Wołgą).

Schmidt odwiedzi Moskwę 
w październiku.

Przed 
Katastrofalnymi 
Następstwami
Jeśli Nie
Obniżą Cen Nafty
Detroit, Mich. (UPI). Pre­

zydent Ford przemawiając 
dzisiaj rano na światowej 
Konferencji Energetycznej o- 
strzegł produkujące naftę 
państwa arabskie z Bliskiego 
Wschodu, o “katastrofalnych 
następstwach” jeśli nie obni­
żą ceny nafty albo też nie ze- 
chcą dzielić się naftą z pań­
stwami nie posiadającymi 
własnych złóż nafty.

“Niepodległe państwa — 
mówił Ford — nie mogą ze­
zwolić na to ażeby narzucono 
im formę rządów i polityki, 
ani na to ażeby o losie ich 
decydował ktoś inny, przez 
sztuczne montowanie lub 
przekręcenia światowego ryn­
ku surowcowego. Możemy 
zdawać sobie sprawę z kata­
strofalnych następstw takie­
go stanu rzeczy, jeśli państwa 
odmówią dzielenia się swymi 
surowcami koniecznymi dla 
dobra całej ludzkości, z inny­
mi państwami.”
PODEJMIEMY ŚRODKI

Była to pierwsza wizyta 
prezydenta Forda w rodowi­
tym stanie Michigan, od obję­
cia urzędowania. Po wczes-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Paią Zwłoki 
Ofiar “Fifi”
Choloma, Honduras. (UPI) 

— Wojsko przystąpiło do pa­
lenia zwłok ofiar huraganu 
“Fifi” najgorszego kataklizmu 
które nawiedziło Honduras w 
150-letniej jego historii, nie 
mogąc nadążyć w grzebaniu 
zwłok. Liczba zabitych obli­
czana jest dotychczas na 5,000 
osób, ale może przekroczyć 
10,000. Wojsko otrzymało roz­
kaz palenia znalezionych 
zwłok, ażeby zapobiec rozsze­
rzaniu się epidemii zakaźnych 
chorób. Liczba bezdomnych 
obliczana jest na około 50,000 
osób a straty na około $500 
milionów.

Tysiące osób które zdołało 
uratować się, szukając schro­
nienia na dachach domu, gi­
nie teraz od jadowitych węży, 
które zmyte wedami, szukają 
schronienia na wystających 
nad wodą dachami domów. 
Władze Hondurasu zwróciły 
się z prośbą o pomoc do wszy­
stkich państw świata, a szcze­
gólnie o przysłanie helikopte­
rów ażeby ratować ludność 
szukającą schronienia na da­
chach domu. Potrzeba także 
żywności, lekarstw, odzieży i 
świeżej wody do picia, ażeby 
ratować ocalałą ludność od 
śmierci głodowej i chorób.

Stany Zjednoczone wysyła­
ją swe samoloty z Panamy do 
nawiedzionych klęską tere­
nów, dowożąc lekarstwa, ma­
szynerię do oczyszczania wo­
dy, oraz żywność i odzież. 
Premier Kuby, Fidel Castro, 
wysłał kilka samolotów z Ha­
wany, które przywiozły liczny 
zespół lekarzy oraz większe 
zapasy lekarstw i żywności.

Kpt. Luis Discua, przedsta­
wiciel rządu honduraskiego w 
Tegucigalpa, powiada że roz­
kładające się zwłoki ofiar hu­
raganu “Fifi” muszą być pa­
lone na miejscu, ażeby zapo- 
biedz epidemiom.

Powodzie 
w Texas

Abilene, Texas. (UPI) ,— 
Przy wystąpieniu z brzegów 
trzech małych rzek, władze 
w ub. środę zmuszone były 
do ewakuowania rodzin z ni­
żej położonych terenów.

Ewakuowano przeszło 200 
osób z Abilene i Ballinger, Te­
xas, gdy ulice znalazły się 
pod wodą na głębokość pię­
ciu stóp.
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Sew and Crochet!

Z Cleveland

12/2-22/2

HłOl iFJTTĘ MOLL.

KUCHNIA BOMOWI

$3.25$3.00 — Pocztą

Imię 1 Nazwisko

Ulica

Zip Code'Miasto i Stan

Suddenly, a mild day turns 
cool and how glad you are to 
toss on this cuddly, cape you 
crocheted. Dress is a charmer.

$1.25 
$1.00 
$1.00

na 
to

Rady Praktyczne

600 Przepiaów

eer, casual, city fashions 
pattern coupon. Send 75c 
Sew+Knit Book—
has basic tissue pattern 
Instant Sewing Book 
Instant Fashion Book

Miary I wagi 

unerykańakie

Około

100 ilustracji

Drugie, powiększone wydanie książki kucharskiej opracowanej 
przez redaktorkę Dziennika Związkowego —

Helena Specht, przełożona Bra­
ctwa Niewiast z komitetem swoim 
i ks. probosźcfe Edwin Karłowicz, 
C.R., i jego asystenci są bardzo 
wdzięczni Bractwu Niewiast Ró­
żańcowych za ich ofiarę w sumie 
$2,000 na utrzymanie parafii, jako 
dochód z “bingo” w sali parafial­
nej w niedzielę 15 września. Ser­
deczne staro-polskie “Bóg Zapłać” 
komitetowi i wszystkim którzy 
poparli zabawę stoliczkową.
Echa z Wspólnej Komunii i
Śniadania Tow. Najśw. Im. Jezus

Srebrny Jubileusz

Gerald i Teresa Priebe obcho­
dzić będą srebrny jubileusz poży­
cia małżeńskiego w niedzielę 29-go 
września na mszy św. o 12:15 w 
południe. Po mszy św. przyjęcie 
dla gości w Cardinal House pnr. 
5159 W. Belmont i Laramie Ave. 
Serdeczne gratulacje doczekania 
się złotego jubileuszu małżeństwa. 
“Ad Multos Annos.”

Gerald Priebe jest asystentem 
kapitana marszałków parafialnych; 
na czele komitetu diamentowego 
jubileuszu parafii marianowskiej; 
prezesem school board przy szkolę 
marianowskiej, oraz byłym preze­
sem Towarzystwa Najśw. Imienia 
Jezus. Zaś jego zacna małżonka 
Teresa Priebe jest czynną w to­
warzystwach parafialnych, byłą 
prezeską Klubu Matek (Mothers 
Club). Parafia jest wdzięczna ju­
bilatom za ich współpracę przy 
parafii.
Serdeczne Dzięki

Przepisy
w lęzyku eolskim

szkała przy 650 Villa Ave. w 
Akron, Ohio — która jest 
członkinią grupy 1099 przyna­
leżnej do gminy Nr. 134 ZNP.

Oto następne kandydatki na 
doroczny Bal Debiutantek 
urządzany staraniem Wydzia­
łu Kobiet Okręgu 9 ZNP, któ-

Cleveland. — Kto posiada 
stare gazety, pamiętniki, al­
bumy, kroniki grup i organi­
zacji, niech tych rzeczy przy­
padkiem nie wyrzuca, obojęt­
ne w jakim są pisane języku.

John J. Grabowski specja­
lista od etnicznych archiwów 
z Towarzystwa Historycznego 
przy uniwersytecie Western 
Reserve, będzie rad za otrzy­
manie wszystkich starych 
materiałów związanych z hi­
storią i działalnością grup et­
nicznych.

Towarzystwo Historyc z n e 
przy WRU stara się o fundu­
sze na utworzenie regional­
nego etnicznego ośrodka ar­
chiwalnego.

Są oni w posiadaniu podob­
no największej w kraju ko­
lekcji narodowościowych cza­
sopism.» ___________-__-

Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa
W załączeniu przesyłam przekaz na sumę $3.25 (włącznie 

z Kosztem wysyki) i proszę o przesłanie mi nowego wydania 
książki kucharskiej—“Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa” 
na następujący adres:

Wszystkie sześć towarzystw 
Najśw. Imienia Jezus przy para­
fiach pod kierownictwem Ojców 
Zmartwychwstańców w Chicago, a 
mianowicie: Najśw. Marii Panny 
Anielskiej, św. Stanisława Kostki, 
św. Jacka, św. Jadwigi, św. Stani­
sława Biskupa i Męczennika, i św. 
Jana Kantego mieli wspólną ko­
munię na mszy św. o 12:15 w po­
łudnie w niedzielę 22 września.

Głównym koncelebrantem był 
kapelan towarzystwa Najśw. Imie­
nia Jezus na marianowie ks. Leo­
nard L. Prusiński. Przy współ­
udziale ks. Jana Iwickiego, C.R., 
proboszcza z Jadwigowa; ks. Ed­
wina Bak, C.R., z Cragin; ks. Jana 
Mix, C.R., byłego Generała Ojców 
Zmartwychwstańców, którzy za­
stępował ks. Mieczysława Paweł- 
ko, C.R., ks. Mariana Gienko, 
C.R.; funkcje mistrza ceremonii 
sprawował ks. Edward Janas, C.R.

W mszy św. brało udział blisko 
400 mężczyzn.

Po mszy św. odbyło się śniada­
nie (brunch); modlitwę odmówił 
ks. Leonard Prusiński, C.R.; gości 
powitał ks. proboszcz Edwin Kar­
łowicz, C.R. Główną mowę wygło­
sił Franciszek McGillen, supreme 
grand knight Rycerzy Kolumba; 
zaś Rycerze Kolumba La Fayette 
Council tworzyli honorową straż 
podczas procesji i przed mszą św. 
Po śniadaniu modlitwę dziękczyn­
ną odmówił ks. Edwin Bak, C.R.

Mistrzem toastów był Alojzy 
Mrowieć; gości przedstawił prezes 
towarzystwa, Daniel Bartnicki Sr. 
Na Ślubnym Kobiercu

W przyszłą sobotę, 28 września 
o 1:30 po południu połączeni będą 
węzłem małżeńskim: K e n n e t h 
Stouffer i Zofia Zajkowska; o 3 
po południu podczas mszy św. 
ślubnej, połączeni będą węzłem 
małżeńskim Dennis Trier i Kry­
styna M. Folak; o 4 po południu 
podczas mszy św. ślubnej połą­
czeni będą węzłem małżeńskim 
Nicholas Mendoza z parafii St. 
Mary of the Lake i Kathleen Ma­
ria Tennes z marianowa.
Chrzest św.

Sakrament chrztu św, w ubiegłą 
niedzielę otrzymał Jonathan Sta­
nisław Wisniewski, syn Wacława 
i Halina (Bobola) Wiszniewskich.
Rejestracja

Prosimy tych, którzy przychodzą 
na msze św. do kościoła maria-

nowskiego, i mieszkają w rejonie 
parafii, aby zarejestrowali się, 
czyli zapisali się do parafii w biu­
rze parafialnym podczas godzin 
urzędowych, abyśmy mieli do­
kładny spis parafian.
Wykłady Religii

W każdą środę o 2 po południu 
jest tak zwany “release time” ze 
szkół publicznych, czyli bezwy­
znaniowych, Burr i Drummond 
dla dzieci katolickich.

Rodzice powinni dopilnować aby 
ich dzieci regularnie uczęszczały 
na te wykłady religii.
Rocznice ślubne

Mszą dziękczynną uwieńczą 
'rocznicę pożycia małżeńskiego: 
Stanisław i Anna Dawiec, 20-tą; 
Józef i Alicja Sidor; Józef i Diane 
Sidor; serdeczne gratulacje. 
Rezerwacje mszy św.

Na rocznice ślubu lub śmierci 
któregoś z rodziny trzeba msze św. 
zamówić na jeden rok naprzód, w 
biurze parafialnym podczas godzin 
urzędowych. Stanowczo nie przyj­
muje się żadnych zamówień 
mszę św. telefonicznie. Trzeba 
osobiście załatwić.
Za Trzy Tygodnie Jubileusz

Już za trzy tygodnie bo w nie­
dzielę 13 października o 4 po po­
łudniu odprawiona będzie konce­
lebrowana msza św. przez ks. bi­
skupa Alfreda Abramowicza, D.D., 
sufragana archidiecezji chicago- 
skiej, który też wygłosi homilie w 
języku polskim i angielskim. We 
mszy św. mogą wziąć udział wszy­
scy parafianie tak starsi jak i 
młodsi i ich przyjaciele. Po mszy 
św. przyjęcie na sali parafialnej 
dla księży i sióstr zakonnych. 
Zamówienia Na Bankiet
Jubileuszowy

W niedzielę 8 grudnia wieczo­
rem odbędzie się wielki bankiet 
jubileuszowy (Diamentowy—czyli 
75-lecia założenia parafii) w obu 
salach bankietowych Tadeusza 
Przybyło (“White Eagle Caterers”) 
naprzeciwko cmentarza św. Woj­
ciecha w Niles, Ill. Dla parafian i 
gości kursować będą autobusy z 
podwórza parafialnego przy zbiegu 
ulic N. Hermitage i Cortland.

Dwie orkiestry ‘Joe Pat TV and 
Radio Orchestra” i “Steve Adam­
czyk’’ przygrywać będą polskie i 
amerykańskie melodie do tańca na 
obu salach bankietowych. 
Nabożeństwa Różańcowe

We wtorek, 1 października roz­
poczęcie nabożeństwa różańcowe­
go uroczystą procesją w której 
wezmą udział wszystkie bractwa 
kościelne, dzieci z pierwszej ko­
munii św., ministranci i ducho­
wieństwo. Różaniec i litania do 
Matki Boskiej odmówione będą 
każdego rana w tygodniu przez 
cały miesiąc październik po mszy 
św. o 8 rano. Módlmy się na ró­
żańcu codziennie o pokój w na­
szych rodzinach, na całym świccie 
i w naszej parafii. “Rodzina która 
modli się wspólnie, żyje wspólnie.” 
Instalacja 5 Października

Posterunek Franklin Delano 
Roosevelt Amerykańskiego Legio­
nu ma instalację bankiet i zabawę 
taneczną na marianowie w sobotę 
5 października.

Ambasador Brytyjski
Lcs Angeles, Calif. (UPI) — 

Ambasador brytyjski, sir Pe­
ter Ramsbotham, podczas 
konferencji prasowej w San 
Francisco powiedział, że An­
glia w następnych dwóch la­
tach przechodzić będzie bar­
dzo trudny okres — ale póź­
niej stanie się najbogatszym 
krajem w Europie, gdy przy­
stąpi do eksploatacji ropy naf 
towej na morzu północnym. 
Olbrzymie zapasy ropy i na­
turalnego gazu jakie odkryto 
u wybrzeży Anglii w morzu 
północnym, dorównują zapa­
som jakie odkryto ostatnio na 
Alasce, jak twierdził ambasa­
dor brytyjski.

Eleanor Prech w Cleveland 
Press pisze: — “przegląd po­
siadanych przez towarzystwo 
materiałów wskiaizuje że naj­
więcej jest tutaj materiałów 
dotyczących środowiska afro- 
amerykańskiego, niemieckie­
go i czeskiego z innymi gru­
pami jest już słabiej”.

Dobrze się stało, że August 
Kurdziel — były wydawca 
“Wiadomości Codziennych” — 
przekazał swego czasu Towa­
rzystwu wszystkie numery 
dziennika.

Zrobione mikrofilmy tego 
pisma służącego przez dzie­
siątki lat miejscowej Polonii 
zostały w ten sposób udostęp­
nione obecnym i przyszłym 
naukowcom pracującym nad 
historią Polonii Amerykań­
skiej.

Wydział Stanowy Kongre­
su Polonii Amerykańskiej — 
wyraził uznanie p. Kurdzie­
lowi za uchronienie Wiado­
mości Codziennych od znisz­
czenia przez przekazanie ich 
Towarzystwu Historycznemu 
WRU.

Osoby, które posiadają od­
powiednie materiały, stare 
zapiski, kroniki itp. proszone 
są o skontaktowanie się z ar­
chiwistą Grabowskim na nu­
mer 721-5722.

Materiały, które dla laika 
mogą się wydawać bez war­
tości, dla historyka mogą być 
bezcennym materiałem.

Send $1.00 tor each pattern. 
Add 25c for each pattern tor 
first class mail and special hand­
ling. Send to Anne Adams c/o 
Polish Daily Zgoda. Pattern Dept 
243 West 17 th St New York, 
N.Y. 10011. Print NAME, AD­
DRESS, ZIP SIZE and STYLE 
NUMBER,

MORE FOR YOUR MONEY in 
NEW FALL-WINTER PATTERN 
CATALOG! 100 best school, car- 

Free

Debbie Powell, lat 20, córka 
Roberta i Helen, zamieszkała 
przy 39690 Edith St., w Solon, 
Ohio —która jest członkinią 
grupy 17 przynależnej do gmi­
ny 6 ZNP.

Misses’ Sizes 10, 12, 14, 16, IS. 
Half Sizes 12%. 14%. 16%. 
18%, 20%. 22%. PLEASE 
STATE DRESS SIZE.

Bal Debiutantek Okręgu 9 ZNP 
w Sobotę, 28-go Września

Szukamy Materiałów Archiwalnych 
Grup Narodowościowych

EUGENIA I JERZY 
STOLARCZYK

Polski 
Program Radiowy

Założony w 1927 roku 

WXEN 
Środa 1 Piątek, 7:30 wiecz. 
Niedziela, 10:30-11:30 rano 
106.5 FM—Cleveland. Ohio

Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
Eugenia i Jerzy Stolarczyk

KORESPONDENCI:

9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216: 641-7528
Od Redakcji:—Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzystwa 
i Kluby polonijne proszone są o przysyłanie wszelkich 
zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland i 
okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres

Cios Zadany 
Firmom 

Naftowym
Caracas (UPI). — Władze 

Wenezueli zadały poważny 
cios amerykańskim firmom 
naftowym, zapowiadając do­
datkowe podatki od nadmier­
nych dochodów firm nafto­
wych, które zmniejszą docho­
dy firm o około $350 milio­
nów.

Wenezuela w roku 1970 — 
zniosła ulgi podatkowe z któ­
rych korzystały amerykań­
skie firmy naftowe, a któ­
re uszczupliły dochody firm 
o sumę najmniej $175 milio­
nów.

Firmy naftowe — Exxon, 
Shell i Gulf, płacą obecnie $9 
od każdej beczki ropy nafto­
wej przy ustalonej przez rząd 
wenezuelski sumie $14.43 za 
każdą beczkę eksportowanej 
zagranicę ropy. Dochody We­
nezueli z tych źródeł wynios­
ły ogólnie $10 bilionów w tym 
roku

Stany Zjednoczone są jed­
nym z największych nabyw­
ców wenezuelskiej ropy naf­
towej, importując jedną-trze- 
cią ogólnej produkcji tego 
państwa.

Polsko-Amerykańska

KUCHNIA DOMOWA

ry odbędzie się w sobotę, 28 
września o godz. 8 wieczorem 
w sali Wolnych Polskich Kra­
kusów przy 2205 South Ave. 
w Youngstown, Ohio.

Carol Ann Keller, lat 22, 
córka Mike’a i Helen, zamie-

Cena
Po wypełnieniu niżej podanego kuponu zamówienia należ; 

orzesłać wraz z czekiem lub “money order”

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622

UWAGA: - Na C.O D książek nie wysyłamy

Wieczorek Stowarzyszenia Dobroczynności przy ZNP ku uczczeniu zasłużonych działa­
czek, które pracują dla organizacji od 25 lat, odbył się we wtorek, 17-go bm., w sali 
Moskala.
Na zdjęciu, od lewej, siedzą: — prezes ZNP mec. Alojzy A. Mazewski; ks. Kazimierz 
Czaplicki, proboszcz par. Trójcowa; dyrektorki ZC — Melania Winiccka i Florentyna 
Wiatrowska; Helena Orawiec, komisarka Okręgu 12 ZNP.
Stoją, od lewej, wyróżnione panie: — Joanna Soberska, Maria Ogórek, Zofia Buczkow­
ska, kom. Okr. 13 ZNP; Stanisława Pyra. Katarzyna Dienes, b. dyrektorka ZC, była a 
obecnie honorowa wiceprezeska Stow. Dobroczynności; Wiktoria Kolman, Bronia Wa­
łacha. Zofia Dusik, Stefania Foszcz Maria Galińska, Józefa Janikowska. Przed mikro­
fonem, pomiędzy paniami — wiceprezeska ZNP, prezeska Stow. Dobroczynności, Hele­
na Szymanowicz. 

PRINTED PATTERN

Carol Keller Debbie Powell

Pola Gojawiczyńska

DZIEWCZĘTA 
z NOWOLIPEK

6-------- (Ciąg dalszy)
Rano, w drodze do szkoły, spotykają matkę przy bazarze 

na Nowolipiu. Wraca już z targu,. idzie przegięta wbokj pod 
ciężarem wyładowanego kosza, twarz jej promienieje, — 
wcale nie trzeba spojrzeć na kosz, aby wiedzieć, że jest pełny. 
Twarz matki promienieje, kosz jest pełny! Biegną co sił na­
przeciw, Janka i Bronia — a Cechna i Frania, obce, zostają w 
tyle. Matka zatrzymuje się, niby zmęczona, stawia kosz na 
skraju chodnika. Przypadają do tego kosza.

— Nie grzebcie, nie przewracajcie mi w koszu — mówi 
matka.

Znajdują: obwarzanki, związane sznurkiem, pomarsz­
czone jabłka lub jędrne mokre rzodkiewki, suszone śliwki, czy 
bajgełe żydowskie z cebulką przypieczoną na wierzchu. 
Pachnie to wszystko warzywem. Frania i Cechna też otrzy­
mują swoje porcje. Całują matkę w rękę i rozstają się. Idą 
do szkoły, po drodze odgadują z zawartości kosza, co będzie 
dziś na obiad. Chyba sztuka, rosół z makaronem i sałata.

W te dnie, kiedy w koszu telepie się funcik kartofli i 
torebka z kaszą, matka wraca innemi ulicami do domu. 
Dziewczęta stoją, rozczarowane, Franka i Cechna kroczą ra­
zem z niemi, nie potrzebują zostawać w tyle. Siostry Mossa­
kowskie idą z opuszczonemi głowami, nie chce im się udawać 
wesołości, cała nędza świata i głód i tysiące strachów towa­
rzyszą im w tej drodze.

Kosz jest pełny, dziewczęta dostają sukienki w kropki, 
białe z granatowem i fartuszki domowe w paseczki — drzwi 
do mieszkania pani Podgórskiej skrzypią co chwila. Małe 
klientki dygają i wykładają swe prośby: — proszę pani, żeby 
w pasie była marszczona, dobrze? Sute sukienki są ładniej­
sze A kapelusze? Kapelusze, kupione na Długiej, z jasnej 
słomki, mają falbankę z ażurowej plecionki i pęczki wiśni z 
boku. Sam ojciec kładzie je ostrożnie na pięść i ogląda do­
okoła uważnie. — Hm, ujdzie.... powiada. Wąsy i broda tak 
mu dziwnie drżą — uśmiech ma taki wstydliwy. Trzyma na 
zaciśniętej pięści kapelusz dziecinny, zapracował więcej i 
sprawił dzieciom sukienki i kapelusze.

Na niedzielne śniadanie je się kiszkę kaszankę w grubych 
plastrach, przysmażoną na szmalcu, i zrumienione kartofle. 
Terminatorzy klepią się po brzuchach z ukontentowania — 
na mieszkalnej stronie mają te same gusta, jeśli chodzi o 
niedzielne śniadanie.

Wydaj e się na życie, dziennie, rubel i pięćdziesiąt ko­
piejek, rubel, a czasem złotówkę, a czasem — grosze.

Jest beczułka śliwek, jesienią, i worek jabłek, kupiony 
na galarach nad Wisłą. Dom pachnie powidłami. Chleb z po­
widłami na drugie śniadanie do szkoły, zamiast chleba ze 
szmalcem!

O głębokim wieczorze, gdy wszyscy już śpią, w ponurej 
ciszy i ostrożnie ludzie wynoszą z drewniaka Mossakowskich 
rzeczy. Rzeźbioną, ogromną szafę dębową i piękny kredens i 
toaletę z lustrem i nawet słupki do kwiatów i klęcznik matki, 
z podnóżkiem. Gdzie się to podziewa? Rano budzą się w ogoło­
conych ze sprzętów izbach. Zostały aby łóżka i stół na środku 
lichy i zwykłe taburety do siedzenia. W warsztacie cisza. 
Wiadomo już teraz, że ojciec znów poręczył za kogoś i trzeba 
było skryć meble przed zajęciem.

Bronka dostaje polecenie: — Tu masz siedzieć, przy 
oknie i patrzeć, czy nie idą obcy ludzie. Ogarnia ją strach, 
czy będzie umiała akurat wypatrzeć tych obcych, o których 
matce szło. Siedzi przy oknie, wytęża oczy i uszy, szepce także 
pacierz. Marja wychodzi prędko do pani Podgórskiej, Mietek 
i Narcyz i Olek do progimnazjum. Nieuważna Janka nie jest 
dobra do takich rzeczy. Bronka więc siedzi przy oknie i wypa­
truje. I widzi ich, tych obcych, trzech, widzi ich! Zdławionym 
głosem szepce: — idą — idą. — Lęka się, że nie dosłyszano 
ostrzeżenia i krzyczy spazmatycznie: idą, mamo, idą! Ojciec 
przemyka pośpiesznie przez pokój w marynarce narzuconej 
na ramiona, z włosami wzburzonemi. Jego silne ręce drżą. 
Znika za drzwiami, słychać cichy skrzyp schodów. Ojciec 
skrył się. U Wikty, żołnierskiej szwaczki, na poddaszu.

Teraz stukają. Matka otwiera sama i zaraz od progu 
Woła: — Niema go, niema od dwóch tygodni! Wyszedł z domu 
jakby nigdy nic i nie wrócił! — Mimo to obcy wchodzą do 
warsztatu. Wygląda tu tak, jakby od dawien nikt nie pra­
cował. Piły wiszą na ścianach, narzędzia pochowano do 
szafek. To nie podlega zajęciu. Ani jednego wiórka, ani pyłku 
trocin. Obcy załamują ręce.

— Pani Mossakowska, gdzie pani podziała stoły?
— Stoły?
Tak, stoły. Były tu przecież, brakowało im tylko nóg, 

stoły rozsuwane, dębowe, z blatami. Stała tu cała sterta, pod 
sam pawlacz! Sztuka w sztukę po rubli chyba trzydzieści.

— Jakie stoły? Od świętej pamięci odstawione na Nowo- 
winiarską do Hajtlera. To można sprawdzić. I po jakie znów 
trzydzieści rubli, żartuje pan chyba? Może kupiec bierze 
tyle, ale żeby to dostawał rzemieślnik, pierwsze słyszę.

— Niech państwo się ugodzą — mówi jeden z panów. 
Lecz matka wzrusza ramionami. — Nie ja weksle podpisywa­
łem i nie ja ugadzać się będę. Wróci, to niech się ugadza. Ja 
nawet pisać nie umiem — mówi ze wstydem.

Obcy chodzą po całej oficynie, przechodzą przez sień do 
mieszkania, gniewają się i kłócą. Matka i Bronka trop w 
trop za nimi. Ale, nie wejdą chyba na górę do Mikty! Bronka 
drży ze strachu, dlaczego ta Janina wyszła z domu, a ona 
musi to wszystko widzieć? Dlaczego Janka wyszła?

Zjawia się akurat, gdy obcy już wychodzą. Matka 
wpada na nią: — gdzie ty laufrujesz, ty — dziecko bez serca!

Ojciec długo, długo jeszcze siedzi na facjatce u Wikty. 
Słychać stamtąd bezustanny warkot maszyny. Ojciec schodzi 
wreszcie na dół, nie patrzy na nikogo, ubiera się i wychodzi.

— Szanujcie chleb — mówi matka, ciągle to przypomina 
domownikom i dzieciom. Jeśli któreś upuści kromkę chleba 
na ziemię, musi podnieść i otrzeć z pyłu i ucałować. Można 
potem taką okruszynę chleba rzucić na płonący w piecu ogień 
_  a]e nigdy porzucić gdziebądź, lub do kubła z odpadkami 
jedzenia. Matlpi zaczynała świeży bochen chleba, opierała go 
o pierś i błyszczącem ostrzem wielkiego noża kreśliła znak 
krzyża na grubej skórze. — W imię Ojca i Syna — mówi, 
a z końca stołu, gdzie siedzą dzieci, rozlega się błagalny szept: 
_  Mamo, przylepka dla mnie, dobrze, mamo!

I . ' (Ciąg dalszy nastąpi)
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Sprawy Polskie 
w Pamiętnikach Chruszczowa

‘Frontem Do Polszczyzny i Młodzieży" 
Inauguracja Roku Szkolnego—PZA 
Impreza Polskiego Związku Akademików 

Odbędzie Się 6-go Października

Obaj mężczyźni wybrali pa­
nią Hartmann, jako ofiarę na­
padu prawdopodobnie dlatego, 
że była stara i słaba. Kilka mi­
nut przed tym wyszła właśnie 
z budynku banku. Obaj męż­
czyźni podążyli za nią, a po 
krótkiej chwili dogonili ją i 
zaszli z obu stron. Jeden pod­
stawił jej nogę a drugi prze­
ciął rzemień u torebki.

Starsza pani nie poddawała 
się jednak. Zamiast wyciągnąć 
ręce aby zamortyzować upa­
dek, mocno trzymała torebkę. 
Upadła na chodnik. Nie woła­
ła pomocy i nie prosiła o litość. 
Mocno tylko przyciskała to­
rebkę, na której teraz leżała.

Jeden z napastników kopnął 
ją, drugi boleśnie wykręcił rę­
kę. Dał się słyszeć trzask ła­
manej kości. Zemdlała z bólu. 
Wtedy mężczyźni porwali to­
rebkę i zniknęli.

W kilka minut potem na 
miejsce wypadku przyjechała 
karetka pogotowia i wóz poli­
cyjny. Kiedy wyszła z rąk le­
karzy wyglądała jak mumia. 
Rękęi nogę miała w gipsie, a 
na całym ciele widniały ban­
daże i plastry. Czoło miała 
również przewiązane banda­
żem. Porucznik Kendris pełen 
był współczucia, kiedy w go­
dzinę po odzyskaniu przez na­
padniętą przytomności zbliżył 
się do jej łóżka.

— Ile pieniędzy wkradli pani 
napastnicy? — zapytał.

— Trzydzieści trzy tysiące 
dolarów — odparła pani Hart­
mann.

A zatem był to poważny ra­
bunek, w biały dzień, na ulicy. 
Poza Kendrisem włączono do 
akcji jeszcze czterech detekty­
wów. W gazetach ukazały się 
ogromne artykuły o bezczel-

Kalendarz Zabaw

Wtorek, 1 Paźdz.
Klub Pań Chicago Grupa 2582 

ZNP — zaprasza wszystkie człon­
kinie , oraz przyjaciół na zabawę 
towarzyską, którą urządza we wto­
rek, 1 października, w sali Le 
Rayne Chateau, 5925 W. Diversey 
Ave. Początek o godz. 7-ej wie­
czorem. Donacja $1.00. Dochód 
przeznaczony jest na cele rozwojo­
we i dobroczynne, więc godne po­
parcia. Będą piękne i wartościowe 
nagrody, nadto kawa i ciasto. Za­
rząd Grupy z prezeską Stefanią 
Michałowską Wandą Węglarz jn- 
ko przewodniczącą, zaprasza wszy­
stkich, ręcząc spędzenie wieczoru 
w miłej atmosferze. — Sefania 
Michałowska, prezeska; Wanda 
Węglarz, przewodnicząca; Wiktoria 
Kolman — sekr.

Bal Maskowy Chóru 
United Pol. Am.

Council
W piątek, dnia 27 września 

o godzinie 8-ej wieczorem, w 
restauracji Tadeusza Przyby­
ły, w House of the Polish 
Eagle, pnr 6839 N. Milwaukee 
Ave., w Niles, Ill. zostanie 
zorganizowany Bal Maskowy.

Organizatorem wspomnia­
nego balu jest Chór miesza­
ny przy United Polish Amer­
ican Council której przewod­
niczącym jest Tad. Przybyło. 
Bilety są w cenie $2.50 dla 
gości w kostiumach a $3 dla 
gości nie w kostiumach.

W czasie Balu przyznane 
zostaną trzy nagrody za naj­
lepsze kostiumy oraiz jedna za 
kostium najbrzydszy. Do tań­
ca grać będzie zespół “Har­
mony Kings”. Wszelkich do­
datkowych informacji udziela 
chętnie Judith Kosma tka, tel. 
235-6674.

nym napadzie, rabunku i po­
biciu staruszki.

Następnego dnia Kendris 
przybył znowu do szpitala. i

— Jak to się stało, że miała 
pani przy sobie tyle pienię­
dzy, matko — pozwolił sobie 
nazwać ją tak, ze względu na 
jej wiek.

— Jestem stara, głupią ko­
bietą, wiem o tym. Ale musi 
pan wiedzieć, że te trzydzieści 
trzy tysiące dolarów to cały 
mój majątek. Nie dowierzam 
zbytnio bankom. Słyszy się 
różne rzeczy. Raz albo dwa ra­
zy do roku podejmuję pienią­
dze, dokładnie je przeliczam w 
domu a następnego dnia odno­
szę z powrotem do banku. 
Przez pewien czas jestem spo­
kojna i wiem, że mam te pie­
niądze. Ale tym razem wyszło 
niedobrze. Wszystkie moje 
pieniądze przepadły.

Łzy przerwały jej i Kendris 
leciutko pogłaskał ją po ra­
mieniu.

— Już dobrze, matko. Po­
staramy się złapać tych ban­
dytów i zwrócić pani pienią­
dze. Czy rozpoznałaby pani 
napastników?

Ale w tym momencie zaczę­
ły widocznie działać środki u- 
spokaj aj ące, z a o r dyniowane 
pani Hartmann przez lekarza, 
ponieważ głowa jej opadła na 
poduszkę i staruszka usnęła. 
Pielęgniarka, obecna przy 
przesłuchaniu, powiedziała do 
Kendrisa:

-i- Jeżeli pan ma jeszcze 
więcej pytań, poruczniku, pro­
szę przyjść jutro.

Następnego popołudnia Ken­
dris chciał zobaczyć znowu 
panią Hartman, ale spała ona 
nadal i lekarz zabronił ją bu­
dzić. Kendris był bardzo zde­
nerwowany i domagał się roz­
mowy, ale nic nie wskórał.

Następnego (dnia zdenerwo­
wanie porucznika je szcze 
wzrosło. Pani Hartmann sie­
działa na łóżku pochylając się 
nad talerzem pełnym owoców. 
Obok jej łóżka siedziała pie­
lęgniarka i czytała chorej ga­
zetę. Kendris stwierdził, że 
staruszka czuje się o wiele le­
piej i nawet wydawało mu się, 
że jest jakby rozradowana. On 
zaś nie miał najmniejszych 
powodów do radości. Poprosił 
pielęgniarkę, aby zostawiła 
ich samych.

— No, matko, proszę teraz 
powiedzieć, dlaczego nas pani 
okłamała?

— Nie wiem o czym pan 
■mowi - 'panie.. ■. panie...

— Wie pani doskonale, mat­
ko. Mówię o trzydziestu trzech 
tysiącach dolarów, których ni­
gdy nie było. Poza, naturalnie, 
pani wyobraźnią, matko.

Pani Hartmann wzruszyła 
ramionami i patrzyła porucz­
nikowi prosto w twarz. Ken­
dris mógłby przysiąc, że się 
uśmiechała.

— Napad był opisany we 
wszystkich gazetach, mówili o 
nim przez radio i w telewizji 
— pani Hartmann pamiętała 
nawet twarze wszystkich re­
porterów, którzy tłoczyli się 
wokół jej łóżka.

— Pytaliśmy w banku, mat­
ko. Nigdy nie miała pani trzy­
dziestu trzech tysięcy dolarów 
na swym koncie. Nie miała pa­
ni nawet trzech tysięcy dola­
rów. Jedynym powodem dla 
którego pani w banku była 
wymiana czeku, którym nad­
chodziła pani renta, na gotów­
kę. Mam rację?

Pani Hartmann spojrzała na 
niego z ogromną powagą i po­
wiedziała:

— Młody człowieku, chcia- 
łam, aby tych dwóch bandy­
tów dosięgła kara. Przecież 
nie szukalibyście ich tak do­
kładnie w pięciu, gdybym po­
wiedziała, że ukradziono mi 
nie trzydzieści trzy tysiące do­
larów a nędzną rentę . . .

Historiografia rosyjska na­
dal przemilcza tajne klauzule 
umów Moskwy z Berlinem z 
23 sierpnia i 28 września 1939 
roku, które przekreślały ist­
nienie państwa polskiego i ob­
dzielały jego ziemiami Rosję i 
Niemcy zrazu wzdłuż linii Sa­
nu i Wisły — tak jest Wisły, 
a nie Buga, jak to stało się 
później. Pominięcia te służą 
wyraźnym celom: pomniej­
szaniu roli kremla w wywo-

Chruszczow ze Stalinem
łaniu drugiej wojny świato­
wej : ukrywaniu jego zabor­
czej polityki; fałszywej tezie, 
że układy z Hitlerem miały na 
oku jedynie zyskanie na cza­
sie i przestrzeni, aneks ja zaś 
wschodniej Polski była tylko 
‘“wyzwoleniem” zagrożonym 
zaborem “Zachodniej Ukra­
iny” i “Zachodniej Białorusi”. 
Fałsze te przytacza jeszcze 
najnowszy — z roku 70 — so­
wiecki zarys działań na fron­
cie wschodnim podczas dru­
giej wojny światowej — tom 
“Wielikaja Otieczestwiennaja 
Wojna” — opracowany pod 
redakcją generała Pawła Ży­
lina. Co ciekawsze—powtarza 
je i były premier Nikita 
Chruszczów w swych przemy­
conych na Zachód “Wspom­
nieniach”, niedawno ogłoszo­
nych w wersji angielskiej.

Były władca na Kremlu 
pragnący przejść do historii 
jako człowiek, który ukazał 
swemu krajowi ogrom zbro­
dni i kłamstw Stalina, próbu­
je jednak pokazać coś niecoś i 
z drugiej strony medalu. Pod­
nosi więc, że Polacy i ukraiń­
scy nacjonaliści, każda grupa

Człowiek o wielu twarzach.

z innych powodów, odnieśli się 
wrogo do przyłączenia tzw. 
“Zachodniej Ukrainy” do 
Związku Republik Rad. Ale 
wszystko roztapia w ogólnym 
obrazie entuzjazmu mas, o 
którym przecież wie, że jest 
fałszywy, sam go bowiem in­
scenizował jako ówczesny 
wielkorządca Ukrainy do 
spółki ze swym zaufanym sze­
fem tajnej policji, Iwanem 
S i e r o w e m . Przy okazj i 
Chruszczów zdradza zdumie­
wający brak wyczucia nasta­
wień czytelnika zachodniego, 
do którego głównie się zwra­
ca, pisząc:

“Jednocześnie przeprowa­
dziliśmy aresztowania. Byliś­
my zdania, że służą one wzma­
cnianiu państwa radizeckiego 
i oczyszczaniu terenu pod bu­
dowę socjalizmu na zasadach 
marksizmu-leninizmu. Ale 
nasi nieprzyjaciele, z burźu- 
azji nadawali im swoją włas­
ną interpretację i przy jej po­
mocy próbowali nas kompro-» 
miłować w całej Polsce. Mimo 
tej intensywnej, oszczerczej 
kampanii ludność Zachodniej 
Ukrainy witała Armię Czer­
woną w sposób, w jaki ludzie 
pracy winni witać swych o- 
swobodzicieli”.

Były premier ubolewa, że 
władze rosyjskie uwolniły 
wtedy z więzienia we Lwowie, 
jak twierdzi, jednego z przy­
wódców nacjonalistów ukra­
ińskich Stepana Banderę, któ­
ry odsiadywał karę za udział 
w zabójstwie ministra Pie- 
rackiego. “Był to błąd — wo­
ła Chruszczów — ten człowiek 
sprawił nam później tyle trud­
ności. Po wojnie straciliśmy! 
tysiące ludzi w zawziętej wal- 

. ce z nacjonalistami ukraiński- [ 
mi”. Wbrew jednak temu, co 
utrzymuje Chruszczów, Ban­
derę wypuściły na wolność nie 
władze rosyjskie, lecz niemiec­
kie. Rosjanie zrobili co inne­
go: zamordował; "o -Lrytn-

za rządów Chruszczowa!
Były szef partii komuni­

stycznej Związku Rad żałuje, 
że nie mógł wziąć udziału w 
tzw “wyzwalaniu” Polski 
przez Armię Czerwoną. Nie­
potrzebnie. Aż do początku 
sierpnia roku 1944 wchodził 
w skład Rady Wojennej I 
Frontu Ukraińskiego mar­
szałka Koniewa i w tym cha­
rakterze był nie tylko organi­
zatorem okupacji Małopolski 
Wschodniej i Wołynia, ale i 
świadkiem walk z Niemcami 
na zamojszczyźnie.

Z wcześniejszego okresu 
wojny Chruszczów kreśli o- 
brazek, z którego mimowol­
nego humoru nie zdaje sobie 
sprawy. Oto on:

“Pewnego dnia otrzymałem 
meldunek, że żołnierz niemie­
cki przeszedł na naszą stronę. 
Przyprowadzono go do mnie. 
‘Coś ty za jeden — zapyta­
łem — jakiej narodowości?’ 
‘Jestem Polakiem’. ‘Jak zna­
lazłeś się w armii niemiec­
kiej ?’

‘Pochodzę z ziem polskich 
wcielonych do Rzeszy. Zosta­
łem powołany do służby woj­
skowej’. ‘Mamy zamiar stwo­
rzyć tu armię polską, aby wy­
zwolić wasz kraj — powie­
działem — co o tym myślisz?’ 
‘Cieszę się z tego. Chcę (oczy­
wiście), aby Polska była wy­
zwolona’. ‘Więc chcesz się za­
ciągnąć do armii polskiej ?’ 
‘Nie’. ‘No to w jaki sposób 
Polska ma być wyzwolona?’ 
‘Rosjanie ją wyzwolą’ — od­
powiedział.”

Chruszczów chełpi się, że 
tuż po ustaniu działań wojen­
nych dopomagał bardzo wy­
datnie nowym władzom w 
Warszawie do uruchomienia 
elektrowni, wodociągów i sie­
ci kanalizacyjnej. Wyraża się 
dobrze o komunistach pol­
skich, z którymi się stykał, 
np. o Spychalskim. Ale o Go­
mułce wspóźnina, że mówił źle 
po rosyjsku i trzeba się z nim 
było porozumiewać przy po­
mocy tłumacza, a Bieruta — 
nieoczekiwanie, gani za mięk­
kość :

“Uważałem go za prawdzi­
wego komunistę oddanego 
sprawie marksizmu-leniniz­
mu. Ale.miał jedną słabą stro­
nę : był zbyt łagodny, zbyt do­
broduszny, zanadto ufny. Do­
prowadziło to później w Pol­
sce do pewnych komplikacji, 
gdy jego koledzy wyzyskali je­
go łatwowierność”. . . .

O k o m p 1 i k a c j ach tych 
Chruszczów już więcej nie 
wspomina, a o wypadkach z 
października roku 1956 mówi 
bardzo ogólnie. Stara się jed­
nak z tego powodu skompro­
mitować postawę niektórych 
mocarstw zachodnich.

“Kiedyśmy sobie radzili z 
tymi trudnościami — pisze — 
pomniejsi dyplomaci angiel­
scy i francuscy w Londynie i 
Paryżu podczas spotkań z 
członkami ambasad radziec­
kich przy filiżance kawy czy 
lampce wina mówili: ‘Jak się 
zdaje — macie pewne kłopoty 
w Polsce i na Węgrzech. Wie­
my, jak to czasami bywa. . . . 
My znów mamy własne swoje 
kłopoty z Egiptem. Dojdźmy 
więc pomiędzy sobą do ciche­
go porozumienia: zlikwiduj­
cie wasze trudności w taki 
sposób, jaki najlepiej wam 
odpowiada, my w swoim za­
kresie zrobimy to samo, a wy 
nam nie będziecie przeszka­
dzać. . .”

Chruszczów rozwodzi się 
obszernie o wydarzeniach na 
Węgrzech i podnosi, że w tej 
sprawie uważał za potrzebne 
poruzumieć się z polskimi ko­
munistami. Oto jego słowa:

“Kłopoty w Polsce były 
znacznie mniej poważne niż 
na Węgrzech. W Polsce nie 
było zbrojnego powstania. To­
warzysze Gomułka, Cyrankie­
wicz i inni, do których mie­
liśmy zaufanie, utworzyli już 
znośne dla nas kierownictwo. 
Mieliśmy wszelkie powody,

aby uważać, że sytuacja w 
Polsce ulega stabilizacji. Pola­
cy jednak zajęci byli głównie 
losem własnego kraju: wypad­
ki na Węgrzech interesowały 
ich w największym stopniu. 
Toteż nie tylko chcieliśmy za­
poznać się z opinią towarzyszy 
polskich przed powzięciem tak 
decydującego kroku, jak rzu­
cenie wojska do Budapesztu. 
Chcieliśmy nadto, aby ich od­
powiedź była pozytywna. 
Chcieliśmy ich poparcia. Po 
naradach z Polakami Malen- 
kow i ja polecieliśmy do Bu­
karesztu.

Obok towarzyszy rumuń­
skich byli tam przedstawicie­
le partii czechosłowackiej z 
Novotnym na czele i towarzy­
sze bułgarscy z żiwkowem. 
Przywódcy bratnich krajów 
socjalistycznych wypowiedzie­
li się jednomyślnie, że musi- 
my działać, i to działać szyb­
ko”.

Po takim kategorycznym 
stwierdzeniu Chruszczów kil­
kadziesiąt wierszy dalej mówi 
zupełnie co innego z okazji 
spotkania na wyspie Brioni z 
marszałkiem Tito:

“Ze strony Tity oczekiwa­
łem jeszcze bardziej stanow­
czych obiekcji niż spotkaliś­
my się podczas naszych roz­
mów z towarzyszami polski­
mi”.

Tego rodzaju sprzeczność, 
a roi się od nich we “Wspom­
nieniach”, skłoniły wybitnego 
sowietologa brytyjskiego Ro­
berta Conquesta do określenia 
byłego premiera Zwązku So­
wieckiego zwrotem angielsko- 
rosyjskim “a compulsive 
wrun” — nałogowy blagier. 
Trzeba jednak przyznać, że na 
tle kliki złośliwych zawodo- 
wyęh kłamców na Kremlu 
Chruszczów wygląda, mimo 
wszystko, na stosunkowo u- 
miarkowanego łgarza, który 
nawet od czasu do czasu pró­
bował przemycić prawdę i 
osłabić nią zbyt już jaskrawe

Nowy Dziennik

Z Częstochowy 
Amerykańskiej
Doylestown, Pa. (KW) — 

Związek Sokołów Polskich, 
który za rok obchodzić będzie 
80-cio lecie swego powstania, 
w dniu 29 września organizuje 
pielgrzymkę do Narodowego 
Sanktuarium MBC w Doyles­
town, Pa.

Program uroczystości Soko­
łów w Częstochowie Amery­
kańskiej przewiduje j. n.: o 
godzinie 12-ej w południe od­
prawiona zostanie uroczysta 
Msza św. przez O. Michała 
Zembrzuskiego, Wilkari u s z a 
Generalnego, który wygłosi 
okolicznościowe kazanie.

Po przerwie obiadowej o 
godzinie 3-ej wyruszy z Sank­
tuarium pielgrzymka na 
Cmentarz, gdzie Sokoli złożą 
wieniec pod pomnikiem Gen. 
Teofila Starzyńskiego, jedne­
go z najbardziej zasłużonych 
Sokołów. Nad mogiłą wygło­
szone zostaną przemówienia i 
odmówione modlitwy.

Odśpiewaniem hymnów na­
rodowych zakończona zostanie 
doroczna uroczystość Związku 
Sokołów Polskich w Ameryce.* ❖ *

W niedzielę 15 września br. 
przybyła do Narodowego 
Sanktuarium Matki Boskiej 
Częstochowskiej większa piel­
grzymka naszych braci Wę­
grów zamieszkałych w wielu 
Stanach Ameryki, potwierdza­
jąc tysiącletnią przyjaźń Pol­
sko-Węgierską, a zarazem 
czcząc pamięć św. Stefana, 
który w 970 roku ochrzcił Lud 
Węgierski, a w 1,000 roku ko­
ronował się na pierwszego 
Króla Węgier.

Duchowymi przywódcami 
Węgrów w Ameryce są Za­
konnicy Paulińscy O. Laszło 
Rauch i O. Paweł Bolvary, 
którzy organizują każdego ro­
ku pielgrzymki do Pani Ja- i 
snogórskiej w Częstochowie 
Amerykańskiej.

Niewidomy Magik
Ft. Lauderdale, Fla. (G.P.) 

— Nigel Richards, lat 16, po­
trafi wykonywać różne sztucz 
ki z kartami, szunrkami, rę­
kawiczkami, jak zawodowy 
magik w cyrku. Nie było by w 
tym nic dziwnego, bo sztuczek 
tych można się nauczyć, gdy- ; 
by nie fakt, że Richard- jot 

[niewidomy. Jak on nauczył 
| się tych sztuczek, którymi po- 
! sługuje się na scenie, jest je- 
Igo tajemnicą.

Warto dodać, że mimo bra- 
| ku wzroku, Richards jest zna- i 
1 bornitem studentem > ‘c
• i-.ki i nauk

Polski Związek Akademi­
ków będzie w przyszłym roku 
święcił 25-lecie swego istnie­
nia. Jest to dawna jego trady­
cja, że zaczyna on coroczny 
sezon imprez kulturalnych 
uroczystą inauguracją roku 
akademickiego. Dotychczaso­
we imprezy tego rodzaju mia­
ły charakter naukowy i litera­
cki : przed przeszło 10 lat 
prof. Tymon Terlecki w 
pierwszym roku swego poby­
tu w Chicago wygłosił prelek­
cję o literaturze emigracyj­
nej ; kilka lat temu prof. Da­
nuta Mostwin z Waszyngtonu 
wystąpiła w podwójnym cha­
rakterze pisarki i badaczki 
problemów etnicznych; przed 
rokiem inauguracja dała spo­
sobność zaprezentowania mło­
dego historyka Polski i Eu­
ropy środkowo - wschodniej, 
doktoranta University of Chi­
cago, który właśnie rozpoczął 
wykłady w Alliance College 
— Harry Dembkowskiego.

Tej jesieni PZA postanowi! 
utrzymać piękną tradycję, ale 
rozszerzyć jej ramy. Pierwszą 
imprezą sezonu będzie inau­
guracja nie roku akademi­
ckiego ale roku szko 1 n eg o, 
obejmie wszystkie szkoły i 
ośrodki nauczania, na wszyst­
kich poziomach. Będzie miała 
hasło “Frontem do polszczyz­
ny i młodzieży”.

Myślą przewodnią tego ha­
sła i celem praktycznym im­
prezy jest chęć zwrócenia jak 
najszerszej uwagi na sprawy, 
które nabrały ostatnio aktual­
ności i stają się coraz bardziej 
palące. W zakresie nauczania 
przedmiotów polskich (języ­
ka, historii, literatury, kultu­
ry) obserwuje się objawy u- 
jemne i głęboko niepokojące 
i obok nich zjawiska dodatnie, 
ale niedostatecznie doceniane. 
Rozumienie podstawowej wa­
gi problemów oświatowych 
w szerokich kołach pozosta­
wia wiele do życzenia. Brak 
również świadomości, że ist­
niejąca koniunktura na et- 
nicyzm jest przez nas nie wy­
zyskana i może minąć.

Wszystkie te sprawy będą 
przedmiotem niecodziennej i 
ważnej imprezy Związk u

Nauka Języka 
Angielskiego

Chicago Commons Associa­
tion informuje o kursach ję­
zyka angielskiego w Emerson 
House, 645 N. Wood Street, 
dla nowoprzybyłych do USA. 
Na zajęcia, które będą odby­
wać się we wtorki i czwartki 
od godz. 7 do 9ej wieczorem, 
mogą uczęszczać osoby powy­
żej lat 17. Ponadto po połu­
dniowe lekcje języka angiel­
skiego odbywać się będą w 
poniedziałki, wtorki, środy i 
czwartki od godziny 12ej do 
3ej po południu. Bliższych in­
formacji można zasięgnąć, 
dzwoniąc na nr. telefoniczny: 
—HA 1-3551. Lekcje są bez­
płatne.

Akademików. Będzie ona wy­
stąpieniem zbiorowym: wez­
mą w nim udział ludzie czyn­
nie związani ze szkołami wyż­
szymi, z polskimi szkołami 
średnimi, z high schools a 
także duża reprezentacja mło­
dzieży. Skład"osobowy uczest­
ników podamy w; dalszych ko­
munikatach.

Wieczór “Frontem do pol­
szczyzny i młodzieży” będzie 
miał charakter dyskusyjny. 
Organizatorzy spodziewają 
się, że działacze społeczni sko­
rzystają z tej okazji, żeby 
przedstawić swój punkt wi­
dzenia. Liczą też na szeroki 
udział zainteresowanych ro­
dziców, w których rękach le­
ży w dużym stopniu los pol­
szczyzny, zakres jej naucza­
nia, charakter młodzieży po­
lonijnej, a tym samym — 
przyszłość Polonii.

Otwarcie roku akademi­
ckiego odbędzie się w niedzie­
lę, 6 października, o godz. 
5:30 wieczorem, w Domu O. 
Jana Beyzyma, 6965 W. Bel­
mont ave. Po dyskusji—część 
towarzyska.

Ciekawski Lin
— “Ratunku!” — wrzasnęła 

pasażerka autobusu 74 w Sie­
mianowicach i zemdlała. Gdy 
ratunek w postaci lekarza po­
gotowia przybył, stwierdzono 
iż jedyną dolegliwość nie­
przytomnej kobiety stanowi 
żywy lin, który wyśliznął się 
z ręki innemu pasażerowi au­
tobusu i wpadł jej do dekol­
tu.

Z Życia 
Organizacyjnego 

Z.N.P.

Z Gminy 91 ZNP
Pierwsze powakacyjne po­

siedzenie Gminy 91 ZNP od­
będzie się w środę, dnia 25 
września, o godzinie 7:30 wie­
czorem, w sali Rayne Chateau, 
pnr 5925 W. Diversey Ave.

Wobec nagromadzenia się 
ważnych spraw, — obecność 
wszystkich delegatów jest 
bardzo pożądana. Prosimy o 
punktualne przybycie.

Za zarząd Władysław So- 
kalski, prezes; Stefan Łojan, 
sekretarz.

Z Gminy 120 ZNP
Powakacyjne posied zenie 

Gminy 120 ZNP odbędzie się 
we wtorek, dnia 24 września 
w sali pp. E. Moskal, 5639 N. 
Milwaukee ul. Początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem. Ponie­
waż są bardzo ważne sprawy 
do załatwienia, przeto prosi­
my delegacje o obecność na 
tym posiedzeniu.

Adam Grzegorzewski, pre­
zes; Eleonora Tragarz, sekr.

1

I £ ♦’

ATLANTA, GEORGIA. — Marcus Wayne Chenault, 23- 
letni student kolegialny ze stanu Ohio, został skazany na 
karę śmierci za zamordowanie matki tragicznie zmarłego 
przywódcy murzyńskiego dr. Martin Luther King. 
Chenault wyrok przyjął z uśmiechem i uśmiech ten nie 
schodził z jego twarzy, nawet gdy wyprowadzimy był 
z sali sądowej.

IRENASANTOR
Królowa polskiej piosenki wystąpi w
Chicago wraz z zespołem znakomitych 
artystów, jak:

Prezentuje:
HENRYK MICHALSKI

“PIOSENKA PRZYPOMNI

JERZY POŁOMSKI
Ulubieniec całej Polonii

JANINA JAROSZYŃSKA 
komik w spódnicy

JAN KOBUSZEWSKI
I JAN KOCIN1AK

Para znakomitych komików 
Telewizji Polskiej

Tańczą wybitni soliści baletu Teatru Wielkiego w
ELŻBIETA JARON I DARIUSZ BLAJER

Zespół muzyczny WŁ. KORCZA

Warszawie

wiecz.Lane Tech. H.S. Aud. w sobotę, 26 paźdz., o 8 
w niedzielę, 27 paźdz., o 3 po poł. i 6:30 wiecz.

Niezwykłe przygody pióra Henryka 
Sienkiewicza prezentowane w pol­
skim języku. Do dyspozycji przy­
stępne libretto w języku angielskim.

Opens 5 p.m.
FRIDAY [

SHOWTIMES: 
Nightly 

5:30 & 8:30 p.m. 
Also at 2:15 p.m.

POWIEŚĆ UKOCHANA PRZEZ 
WSZYSTKICH TERAZ POLSKI 
FILM DLA WSZYSTKICH !
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50
Półrocz. (6 mos.) 18.00
Kwartał. (3 mos.) 10.50
Miesięcz. (I nno.) 5.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

CODZIENNIE (bez soboty) 
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3 mos.) 8.50
Półrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) 20c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) . 25c

Bratnie Organizacje
Podaliśmy pełny tekst przemówienia pre­

zesa Z.N.P., Alojzego Mazewskiego wygło­
szonego na jednej z sesji obradującego w 
Chicago Sejmu Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego. Prezes Mazewtski ape­
lował o bliską współpracę wszystkich na­
szych organizacji bratnich. Trzeba podjąć 
tę sprawę, bo jest ona nie tylko na czasie, 
ale też stanowi podstawowe zadanie, jeśli 
społeczeństwo polonijne rzeczywiście pra­
gnie budować swoje wpływy w życiu ogólno- 
amerykańskim.

Organizacje bratnie są siłą liczebną i finan­
sową, a mając swoje sieci organizacyjne rze­
czywiście mogą odgrywać poważną rolę w 
zakresie naszych wspólnych dążeń i intere­
sów. Chodzenie w pojedynkę, zasklepianie 
się w swoich tylko środowiskach z pewnoś­
cią nie służy tworzeniu zbiorowej siły.

W przemówieniu Prezesa Z.N.P., który 
będąc jednocześnie Prezesem Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej, tym samym ma szero­
kie pole do obserwacji, jak i ustalania po­
trzeb Polonii jako całości oraz naszych nie­
dociągnięć i braków, są myśli, które powin­
ny być podstawą dla wszystkich organizacji 
bratnich do przemyślenia i wyciągnięcia z 
nich praktycznych wniosków.

Przypomnij my więc niektóre z tych myśli.
“Albowiem wspaniałość, sukces i rozkwit 

jednej organizacji wśród naszej Polonii wpły­
wa dodatnio na znaczenie i rozwój innych 
naszych organizacji braltniej pomocy.”

“Nie ma, w rzeczy samej, po wódo w, któ- 
reby nas różniły. Jest natomiast wiele przy­
czyn i wykładników społeczno narodowych, 
kulturalnych i duchowych, które nas łączą i 
które nam wskazują wspólny cel. A celem 
tym jest docieranie do wszystkich rodzin 
amerykańskich polskiego pochodzenia i pol­
skiego dziedzictwa z hasłami wspólnoty i 
jedności, połączonymi z praktyczną i pierw­

szorzędną obsługą finansową w dziedzinie 
ubezpieczeniowej ”,

Podkreślił on dalej siłę gospodarczą orga­
nizacji bratnich, gdy zliczyć ich wszystkie 
zasoby, jak też wskazał na te instytucje po­
lonijne, które z osobna służą naszemu społe­
czeństwu, spełniając jednocześnie ważne za­
dania na rzecz społeczności ogólnoamerykań- 
skiej. Ale jednocześnie mówca podkreślał, że 
wiele zagadnień polonijnych może być zna­
cznie sprawniej i znacznie pożyteczniej roz­
wiązanych “przez wspólne działanie”.

Powiedzmy sobie szczerze, że z tym 
“wspólnym działaniem” nie jest najlepiej, 
ponieważ wchodzą w grę nie tylko ambicje 
środowiskowe, ale też niczym nie uzasadnio­
ne obawy, wynikające z czysto ludzkiego od­
czuwania i rozumienia wielu zagadnień. Ma- 
zewski podawał konkretne przykłady współ­
pracy organizacji bratnich w dziedzinie szko­
lenia pracowników ubezpieczeniowych, ale 
istotą jego przemówienia było apelowanie, 
aby współpracą objąć szeroki zakres naszych 
spraw zbiorowych.

To też w konkluzji Prezes Z.N.P., i K.P.A., 
wysunął myśl:

“Mianowicie, że nia ma nic takiego, co by 
nasze organizacje dzieliło i kłóciło, ale jest 
wiele bardzo ważnych i praktycznych po­
wodów do dalszego rozwijania, ścisłej, blis­
kiej i zaiste braterskiej współpracy”.

Zagadnienie rozwijania współpracy orga­
nizacji bratnich jest na pewno wciąż aktual­
ne ,ale niestety różne inicjatywy w tej dzie­
dzinie kończyły się przeważnie jedynie na 
wymianie poglądów, gdy spotykali się przy­
wódcy tych organizacji w przeszłości. Czy 
rzeczywiśćie nie stać ich na wypracowanie 
konkretnych planów działania? To jest pod­
stawowe pytanie, jakie nasuwa się przy roz­
ważeniu tak trafnego wystąpienia prez. Ma­
zewskiego na Sejmie Z.P.R.K.

Niemcy w Sowietach
I mniejszość niemiecka w Sowietach, uwa­

żana przez władze za “sowieckich ludzi”, za­
czyna domagać się prawa opuszczenia “raju”. 
Niemcy ci uważają bowiem, że ich pawdziwa 
ojczyzna jest poza granicami imperium so­
wieckiego. Znamienne przy tym, że wśród 
tej niemieckiej mniejszości narastają nastro­
je zdecydowania: apele publiczne, strajki gło­
dowe i różnego typu demonstracje występują 
coraz częściej, choć oczywiście władze poli­
cyjne stosują wobec demonstrantów repre­
sje.

Korespondent “N.Y. Times” z Moskwy są­
dzi, że polityka odprężenia w stosunkach 
Zachód-Wschód działa na korzyść sowieckich 
Niemców, gdyż Moskwa jest bardziej skłon­
na wydawać zezwolenia na emigrację, cho­
ciaż grupa niemiecka jest zdania, że tych ze­
zwoleń jest zbyt mało. Napewno i Niemcy 
Zachodnie działają dyplomatycznie na rzecz 
swoich rodaków, chcących opuszczać Sowie­
ty. Wydaje się, że zasada łączenia rodzin jest 
głównym argumentem na rzecz emigracji 
tych Niemców.

Widzimy więc, że i ta sprawa rzuca wyraź­
ne światło na stosunki narodowościowe w 
Sowietach, które absolutnie nie są monoli­
tem, a pozory monolitu utrzymują się jedy­
nie z racji bezwzględności władz administra-

To i
Paryski tygodnik “Le Nouvel Observateur” 

ogłosił ankietę na temat: Co to jest szczę­
ście? Wśród odpowiedzi uwagę zwraca opinia 
jednego z twórców “teatru absurdu” Ionesco. 
Oto, co opowiada lonescu:

—Jeżeli chcesz być szczęśliwy jeden dzień, 
upij się. Jeżeli chcesz być szczęśliwy trzy 
dni, ożeń się. Jeżeli chcesz być szczęśliwy 
przez całe życie, zostań księdzem. Tak mówi 
stare przysłowie normandzkie. Sądzę jednak 
— powiada Ionesco — że przysłowie nor­
mandzkie jest fałszywe, gdyż zarówno mał­
żonkowie, jak i księża, rzadko bywają przez 
trzy dni w pełni szczęśliwi, a cóż dopiero 
przez całe życie!

W życiu mamy nieskończenie więcej bólu, 
niż szczęścia. Wszystko nam właściwie spra­
wia ból: samotność i życie społeczne, życie 
duchowe i życie światowe; marzenia i prag­
nienia; aktywność i próżniactwo. Zemsta 
nie przynosi ulgi, a nadzieja oczekiwania na

cyjno-policyjnych. Sowieckie więzienie na­
rodów ma więc swoje trudności, a zagadnie­
nia Ukrainy, państw bałtyckich, a ostatnio 
mniejszości żydowskiej, teraz zaś i mniejszo­
ści niemieckiej (t. zw. Niemcy nadwołżań- 
scy) wysuwają się jako czynniki, podkreśla­
jące rysy w sowieckim rzekomym monolicie.

I tu trzeba przypomnieć znowu sprawę 
Polaków w Sowietach. Niestety nie upomina 
się o nich państwo polskie, jak to czynią 
Niemcy Zachodnie w stosunku do swoich 
rodaków, czy Żydzi w światowej skali w sto­
sunku do sowieckich Żydów. O Polaków w 
Sowietach upomina się w formie podtrzy­
mywania tego zagadnienia w świadomości 
opinii publicznej Kongres Polonii Amery­
kańskiej, jak i ośrodki polskiej emigracji na 
Zachodzie. Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę, że to upominanie się jest jedynie czyn­
nikiem oddziaływania na opinię publiczną, 
ale niestety nie prowadzi w swoim następ­
stwie do akcji interwencyjnej w płaszczyź­
nie państwowej. I dlatego należy wskazywać, 
że rządzący w Warszawie powinni wreszcie 
zdobyć się na odwagę, podejmując sprawę 
Polaków w Sowietach w Moskwie. Skoro już 
raz została przeprowadzona repartiacja Po­
laków z Sowietów w latach 1957-58, należy 
żądać, aby z Sowietów wyjechała i druga 
fala naszych rodaków, powracając do Kraju.

Owo
coś, co się przeważnie nie spełnia, jest zawsze 
raczej bolesna . . .

Być może, iż jest jakaś forma szczęścia, 
polegająca na zniesieniu dwóch przeciwsta­
wieństw: szczęścia i nieszczęścia. . . . Pozo­
stałaby ostatecznie kontemplacja. Ale któż 
jest do niej naprawdę zdolny ?

¥ ¥ ¥
Nie wszyscy zapewne wiedzą, że słonie 

przechodzą 6-8 razy ząbkowanie. Jest to 
bardzo przydatne w przypadku zwierząt, 
które przekraczają łatwo 100 lat życia. Pomi­
mo tych licznych ząbkowań przychodzi 
jednak moment, że słonie zmuszone są poddać 
się zabiegom dentystycznym.

Tak właśnie postępuje Peggy, słonica 
żyjąca w Zoo w Pretorii. Cierpiąc na ból zęba, 
sama, z pomocą kija, wyrwała go. Opiekun 
słonicy, asystując pewnego razu przy takim 
zabiegu, zważył usunięty ząb — ważył en 
“tylko” trzy funty ...

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Dwupartyjna
Polityka Gospadarcza

THE CHRISTIAN SCI­
ENCE MONITOR — Zbyt 
wcześnie jest jeszcze na 
stwierdzenie, czy udzielenie 
Richardowi Nixonowi amne­
stii przez prezydenta Forda, 
podważyło jego możliwości do 
położenia kresu dwóm groź­
nym amerykańskim bolącz­
kom gospodarczym — jedno­
czesnej inflacji i słabego wzro­
stu ekonomii.

Gdyby odbyte w Białym Do­
mu konferencje gospodarcze 
przypadły po ogłoszeniu przez 
Forda tej amnestii, atmosfe­
ra ich byłaby mniej entuzja­
styczna. Ekonomiści, którzy 
wyrażali wówczas swe opinie, 
reprezentowali sobą szeroki 
wachlarz poglądów, od libe­
ralnych do konserwatywnych 
— co nadal powinno być ce­
lem rządu. Ale byliby oni bar­
dziej ostrożni i mniej opty­
mistyczni wobec zarysowują­
cego się obecnie nowego kon­
fliktu.

Proponowali oni m.in. pro. 
gram prac publicznych dla 
bezrobotnych, redukcję po­
datków dla obywateli mało i 
średnio zarabiających, jak też 
kontrolę płac i cen, przynaj­
mniej w działach przemysłu, 
w których istnieją tendencje 
do monopolu. Projekty te 
wskazywały na swego rodzaju 
“pakt” między przedsiębior­
stwami a zorganizowanym 
światem pracy, co miało za­
pewnić prezydentowi Fordo­
wi poparcie zarówno ze stro­
ny republikanów, jak i demo­
kratów, gdy przedstawi on 
Kongresowi w początkach 
przyszłego roku, swoje gospo­
darcze wnipski ustaw.

Trudne warunki gospodar­
cze, w obliczu których stoją 
przeciętne amerykańskie ro­
dziny, stanowią dla Forda i

jego doradców podwójne nie­
bezpieczeństwo. Pierwsze z 
nich jest raczej psychologicz­
nej natury — konsumenci 
stracić mogą zaufanie do do­
lara, zaniechać oszczędności i 
kupować masowo produkty 
dla “uprzedzenia” podwyżki 
ich cen, a w ślad za czym pójść 
mogą ostrożne kroki przedsię­
biorstw, już magazynujących 
swój inwentarz.

Druga groźba jest politycz­
nej natury — jeżeli zarabia­
jący swą pracą na życie oby­
watel uzna, że on właśnie jest 
główną, wykorzystywaną o- 
fiarą kryzysu gospodarczego, 
wszelkie apele o współpracę i 
umiarkowanie okażą się bez­
skuteczne. Z tego względu 
niektórzy byli czy obecni do­
radcy gospodarczy Białego 
Domu zalecają obecnie złago­
dzenie restrykcyjnej polityki 
menetarnej. Klasyczna kon­
serwatywna recepta na zwal­
czanie inflacji przez ograni­
czenia monetarne i redukcje 
budżetowe może bowiem do­
prowadzić do żądań ścisłej 
kontroli płac i cen.

Demokratyczni eksperci go­
spodarczy zdawali sobie spra­
wę, że szanse Forda na zwy­
cięstwo w 1976 roku staną się 
o wiele większe, jeżeli skute­
czna okaże się proponowana 
przez niego dwupartyjna poli­
tyka ekonomiczna.

Ale wymagałoby to też dwu- 
partyjnej zgody, podważonej 
obecnie na skutek udzielonej 
Nixonowi amnestii, która spo­
wodowała jaskrawe partyjne 
reakcje.

Ford musi więc szukać in­
nych sposobów dla uzyskania 
poparcia swego gospodarcze­
go programu przez różne od­
łamy społeczeństwa.

Komunistyczne Prawo Mimikry
GŁOS POLSKI (Kanada)— 

W styczniu br. w Brukseli od­
był się zjazd przedstawicieli 
partii komunistycznych z 
państw kapitalistycznych Eu­
ropy. Zjazd wezwał robotni­
ków i siły demokratyczne do 
wzmożenia walki o wspólne 
cele. Ponadto' zjazd zalecił u- 
prawianie polityki, opartej 
na szeroko pojętym aliansie 
wszystkich demokratycznych, 
postępowych i miłujących po­
kój ludzi.

W ciągu pierwszego półro­
cza br. apel brukselski stawał 
się coraz głośniejszy, wzma­
gany przez zupełnie nieprze­
widziane: okoliczności. Udany 
zamach stanu w Portugalii u- 
możliwił komunistom wejście 
do tymczasowego rządu zjed­
noczenia narodowego. Ten 
fakt dodał animuszu komuni­
stom hiszpańskim, którzy 
zwołali do Genewy na 23 czer­
wce br. konwencję hiszpań­
skich robotników. Na kon­
wencji przemawiało dwoje 
najwybitniejszych przywód­
ców hiszpańskiej partii komu­
nistycznej mianowicie Dolo­
res Ibarruri (La Passionaria) 
i Santiago Carrillo. Wzywali 
oni do stworzenia unii, obej­
mującej “pełnię politycznych 
tendencji w Hiszpanii”.

Jeszcze bardziej kompromi­
sową drogę, ale wiodąca do 
władzy, wypracowała włoska 
partia komunistyczna (PCJ). 
Jej sekretarz generalny p. 
Enrico Berlinguer ogłosił ja­
ko cel “historyczny kompro­
mis z partią chrzęścijańsko- 
demokratyczną”. Chrześcijań­
scy demokraci rządzą we Wło­
szech od końca wojny; obale­
nie tej partii nie leży w możli­
wościach komunistów, nato­
miast niedawne referendum 
na temat rozwodów wykazało, 
że Chadecy nie posiadają wy­
łącznego rządu dusz, a więc 
stali się podatniejsi na próby 
kompromisu. Pan E. Berlin­
guer nie sądzi, że ów histo­
ryczny kompromis jest spra­
wą łatwą, bliską, lecz jest kon­
kretnie możliwą gdy do nie­
dawna zaliczano ją do fan­
tazji.
i Dwie partie komunistyczne 
w Grecji przyjęły naturalnie 
z prawdziwym zadowoleniem 
dokonany przewrót, lecz nie 
wysunęły dotąd nawet cienia 
propózycji współpracy w rzą­
dach. Na razie zadowalają się 
nawrotem do legalnego działa­
nia, czego byli pozbawieni od 
1955 r. Do tej nowej (po 19 
latach) formy pracy muszą 
przyzwyczaić się kadry par­
tyjne, a naród musi uznać za 
normalne istinenie i działanie

partii komunistycznej i:a co 
też potrzeba czasu.

Od Portugalii do Grecji 
partie komunistyczne starają 
się zdobywać polityczne zau­
fanie i przekonać, że są zdolne 
do rozwiązywania problemów 
z europejskiego punktu wi­
dzenia, a nie pod dyktando 
Moskwy czy Pekinu.

W Portugalii, uczestnicząc 
w rządzie, komuniści nie for­
sują żadnych socjalnych czy 
gospodarczych koncepcji i 
nawet ogłosili, że będą popie­
rać rząd demokratyczny bez­
terminowo. Zaś hiszpańscy 
komuniści starają się, aby po 
śmierci Franco, stać się par­
tią legalną i aby wykazać, że 
mając do wyboru dyktaturę 
lub demokrację, wypowiedzą 
się za demokracją.

Układność komunistów za­
chodnioeuropejskich już owo­
cuje, czego dowodem jest opi­
nia prezesa sławnego Klubu 
Rzymskiego p. Aurelio Peccei, 
pisującego w magazynie “Eu- 
ropolitique”. “Z punktu wi­
dzenia ściśle europejskiego, 
nasi komuniści są prawdopo­
dobnie lepsi, niż nasi chrześci­
jańscy demokraci”. “Myślę, że 
we Włoszech taki człowiek, 
jak Berlinguer, znacznie ła­
twiej potrafi zdefiniować do­
statecznie obszernie, bieżąco i 
na dłuższy dystans cele Eu­
ropy, aniżeli którykolwiek nie- 
socjalistyczny przywódca w 
tym kraju”.

Zewnętrznie wygląda na co, 
że równocześnie zniesiono ba­
riery antykomunistyczne w 
Rzymie, w Madrycie, a jeszcze 
przed tym w Paryżu i w Liz­
bonie, jakby zapomniano o 
dotychczasowych doświadcze­
niach, jakby przestano rozróż­
niać między strategią, a tak­
tyką. Przecież doświadczenie 
uczy, że dla komunistów każ­
da droga do władzy jest de­
bra, a po zdobyciu władzy 
każdy środek, choćby najbar­
dziej nieludzki jest dobry, aby 
władzę utrzymać.

ścisłe kontakty między eu­
ropejskimi komunistami, a so­
wieckimi wielkorządcami na 
Kremlu wykluczają brak do­
statecznej informacji, forma 
tych kontaktów nie pozwala 
na domniemanie, że coś się 

i psuje we wzajemnych stosun­
kach. Toteż nieuchronnie na­
suwa się wniosek, iż akcje za­
chodnich komunistów są u- 
zgodnione b p. Breżniewem i 
spółką, jako służące wspólne­
mu dobru przywódców prole­
tariatu, lx> o proletariat, jaki 
to powszechnie wiadomo — 

i nie chodzi.

Patriotyzm
1 oto wśród trąb grania 

pękają lazury
I widać Matkę Boską przy 

świętej Dziecinie,
A oni przystanęli, aby 

spojrzeć z góry
Jak idzie Polskie Wojsko i 

jak Wisła płynie ...
Jan Lechoń

Najpiękniejszym c m e nta- 
rzem dzisiaj w Polsce są War­
szawskie Powązki. Ostatnio 
odnowiono tam wszystkie 
kwatery wojskowe a zwłasz­
cza groby powstańcze przy­
brały jakiś dostojny i honoro­
wy wygląd. W sierpniu na 
wspaniałych marmurach i tab­
licach, na brzozowych krzy­
żach batalionów Zośka i Para­
sol, zabłysły tysięczne lampki, 
morze goździków, róż, flok- 
sów, glaldiolii i wrzosów zalało 
dosłownie harcerskie i akow­
skie mogiły. Mija bowiem w 
tym roku trzydzieści lat od 
bohaterskiego zrywu miesz­
kańców Warszawy, chcących 
w pamiętnym sierpniu 1944 
roku przyśpieszyć chwilę wol­
ności i zwycięstwa.

W powstaniach zawsze mie­
liśmy narodowego pecha. Nie 
udawały niam się one, ponie­
waż za wiele liczyliśmy na za­
wodnych przyjaciół i zbyt 
skromną reprezentowaliśmy 
siłę wojskową, w ucisku bez­
litosnych sąsiadów Niemiec i 
Rosji. Jedne’go wszakże nau­
czyły nas te krwawo tłumione 
zrywy, mianowicie prawdy o 
priorytecie Ojczyzny ponad 
wszystko. Przypominały nam 
stale znane hasło starożytnych 
Rzymian, że dobro i suweren­
ność Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej jest dla nas najwięk­
szym prawem.

Kieldy Więc dzisiaj znów 
wracają nam nia pamięć nie­
letni chłopcy i dziewczęta 
biegnący z butelkami benzy­
ny na stalowe czołgi, gdy 
wspominamy nieugiętą w na­
wale ognia obronę Starówki, 
Żoliborza czy Woli, palący 
problem patriotyzmu domaga 
się nowych przemyśleń i sfor- 
m u ł o w a ń. Eńtuaj aśtyczne 
przywiązanie do Ojczyzny gi­
nie bowiem na naszych oczach, 
nawet wśród młodzieży wy­
twarza się postawa utylitarna i 
daleka od poświęceń dla spra­
wy narodowej.

My żyjemy na emigracji i 
wytworzyliśmy sobie różne 
pojęcia o Ojczyźnie, dlatego 
hołdujemy też różnym i często 
bardzo odmiennym koncep­
cjom patriotyzmu. W najbar­
dziej ogólnym sensie oznacza 
on naszą wierność i miłość wo­
bec narodu, z którego pocho­
dzimy, wobec terytorium na 
którym on żyje i wreszcie wo­
bec kultury, w jakiej ukształ­
towała się nasza osobowość.

Patriotyzm jest integralną 
częścią cnoty sprawiedliwości, 
która nakazuje- oddać każde­
mu, co mu się prawnie należy. 
Anglicy pięknie określają Oj­

czyznę, jako motherland, a 
wobec mątiki musimy zawsze 
zaj mować postawę szacunku i 
pamięci, wdzięczności i' pracy. 
Patriotyzm jawi się nam prze­
to jako dyspozycja psychiczna 
czy nastawienie umy^u i woli, 
bardzo konieczne, pożyteczne, 
wartościowe. Czyny mające 
wartość są same w sobie war­
tościami i stąd płynie ich nie- 
odzowność w naszym postępo­
waniu etycznym.

Wszelki patriotyzm, a szcze­
gólnie emigracyjny, musi być 
jednak w praktyce konkretny, 
tolerancyjny i s p o ł e c zny. 
Spróbujmy krótko wyjaśnić te 
ważkie atrybuty naszego przy­
wiązania do ojczystego kraju. 
Nie chodzi w nim rzecz jasna 
o pustą gadaninę, o chwilowe 
demonstracje, o wzdychanie, 
marzenia lub plany. W znacze­
niu konkretnym ujawniamy 
nasz patriotyzm, gdy jawnie 
przyznaj emy się do polskiego 
pochodzenia w miejscu pracy 
czy na ulicy, kiedy stale pogłę­
biamy wiedzę o Polsce, pro­
mieniujemy jej kulturą na ze­
wnątrz, bronimy jej dobrego 
imienia w słowie i w czynie. 
Patriotyzm wymaga od nas 
pewnej postawy moralnej, sta­
wia nam zadanie pedagogicz­
ne, ekonomiczne i wyznanio­
we. Cytowany wyżej wiersz 
Wspaniałego poety Jana Le­
chonia doskonale łączy mo­
menty wiary w Boga z wiarą 
w polską Wisłę, bronioną 
przez żołnierzy z Orzełkami 
na rogatywkach.

Subtelana granica dzieli nie­
stety płomienny patriotyzm 
od ciasnego nacjonalizmu. 
Rzetelny patriota musi być 
człowiekiem o szerokich hory­
zontach umysłowych, toleran­
cyjnym wobec innych kultur i 
narodowości. W państwach 
Ameryki Północnej, powsta­
łych tylko dzięki emigracji i 
ciągle przez emigrację zasila­
nych, żadne formy nacjonaliz­
mu nie cieszą się uznaniem. 
WielókultuTowoiść Kanady 
wypracowuje aktualnie naj­
lepszy bodaj schemat dobrze 
pojętego patriotyzmu. Stara 
się on ze siebie dać jak najwię­
cej innym i w tym leży jego 
siła.

Na koniec kwestia socjalna. 
Uczucia patriotyczne bardziej 
odnoszą się do terytorium po­
chodzenia i do narodu, aniżeli 
do rządu czy istniejących form 
ustrojowych. Można o nich 
wnikliwie dyskutować i wcale 
nie przestać być uczciwym pa­
triotą. Słowo to zresztą da się 
rozmaicie interpretować, nam 
nie chodziło tu o przewrotną 
semantykę, ale o wyczerpują­
ce i żywotne zdefiniowanie 
patriotyzmu. On to w pamięt­
nym wrześniu i później w po­
wstańczym sierpniu szedł z 
Polakami — p<xi rękę przez 
cały Mokotów...

A. O. 
Czas — Kanada

Po Budionnym,Rokossowski
(N.A.) — W stoczni gdyń­

skiej odbyła się uroczystość 
nadania imienia 105-cio ty- 
sięcznikowi dla armatora so­
wieckiego. Statek otrzymał 
nazwę “Marszałek Rokossow­
ski”. W związku ze spuszcze­
niem na wodę tego nowego 
dzieła polskich stoczniowców 
— jak po daj e rozgłośnia war­
szawska — odbyła się w sto­
czni manifestacja “przyjaźni 
polsko-radzieckiej ”, Organiza­
torzy tej uroczystości uznali 
widocznie, że Rokossowski 
jest najodpowiedniejszym pa­
tronem przyjaźni polsko-so­
wieckiej.

Natomiast z pamiętników 
Chruszczowa, które ostatnio 
ukazały się na Zachodzie, 
można się dowiedzieć, że Ro­
kossowski błagał Stalina, by 
nie robił z niego Polaka, gdyż 
do polskości się nie poczuwa 
i wołałby pełnić służbę na in­
nym stanowisku niż w nadwi­
ślańskim kraju. Na stronie 
176 amerykańskiego wydania 
pamiętników C h r u szczowa 
czytamy:

Rokossowski był wiernym 
patriotą Związku Sowieckie­
go, chociaż był kiedyś areszto­
wany i spędził lata w więzie­
niu. . . . Byłem przy tym jak 
Stalin wezwał Rokossowskie­
go, by go poinformować o no­
wej nominacji. Rokossowski 
dosłownie upadł na kolana 
przed Stalinem i zaczął go 
błagać, by go nie wysyłano do 
Polski. Wreszcie musiał się 
zgodzi, pod naciskiem Sta­
lina, ale wyprosił, by go na­
dal traktowano jako obywa­
tela sowieckiego i marszałka 
Czerwonej Armii i żeby mógł 
nadal nosić wszystkie medale 
i ordery sowieckie. Stalin 
chętnie na to przystał. ... I 
ja się z tego cieszyłem, gdyż 
byłem pewien, że Rokossow­
ski nigdy nie podniesie ręki 
na Związek Sowiecki i nigdy 
nic poprowadzi polskiej armii 
przeciwko swojej — sowiec­
kiej. Słowem: Rokossowski 
mógł sobie być polskim mar­

szałkiem, ale pozostał mar­
szałkiem sowieckim.

Historyk Powstania War­
szawskiego pamięta również, 
że armia Rokossowskiego sta­
ła bezczynnie na prawym 
brzegu Wisły, gdy stolica to­
czyła samotny bój z przewa­
żającymi siłami wroga.

W pamiętnych dniach pol­
skiego Października — o czym 
świadczyć mogą stenogramy 
VIII Plenum ogłoszone na ła­
mach “Nowych Dróg”, Rokos­
sowski chciał siłą stłumić 
ruch październikowej odno­
wy. On był odpowiedzialny 
za szantaż w postaci “ruchów 
wojsk” w pobliżu Warszawy 
i — pod naciskiem członków 
Komitetu Centralnego, którzy 
postawę Rokossowskiego pod­
dali wtedy publicznej kryty­
ce — politycznie skompromi­
towany, a następnie zdeza­
wuowany przez swoich mo­
skiewskich przełożonych — 
musiał opuścić Polskę.

Przypomnij my, że pierwszy 
polski statek o wyporności po­
nad 100,000 ton — również 
dzieło polskich stoczniowców 
—nazwano imieniem Budion­
nego, akurat tego Budionne­
go, którego konna armia w 
myśl sławnego rozkazu dzien­
nego Armii Czerwonej z 
sierpnia 1920 roku miała “po 
trupie Polski” przedostać się 
na Zachód i rozniecić żagiew 
rewólucji światowej. Naj­
pierw Budionny — najeźdźca, 
a potem Rokossowski — na­
miestnik wojskowy. Takie 
wybrano symbole polsko-so­
wieckiej przyjaźni.

Kamień i Chleb
Biblijne porzekadło o ka­

mieniu i chlebie zastosowała 
w praktyce 13-letnia Ewa M. 
z Siemianowic. Kiedy jeden z 
rówieśników uderzył ją ka­
mieniem w nogę dziewczyna 
dogoniła go i izdzieliła dopiero 
co kupionym chlebem. Chło­
pak upadł, na skutek czego 
zdruzgotał sobie staw łokcio­
wy lewej ręki.
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Adrian Czermiński

W Polskim Radio 
We Wrześniu 1939 r.

Ściana

(UP1)1 lej bronić.

Dzień był upalny, kiedy po­
łowa mieszkańców pod gra­
dem hitlerowskich bomb o- 
puszczała Warszawę. Z jedne­
go brzegu Wisły na drugi 
przewalała się fala ludzka. 
Jedni szli na Radzymin, dru­
dzy powracali do miasta. By­
łem wśród tych, którzy posta­
nowili wytrwać w oblężonej 
stolicy. . . .

Kiedy z głośników radio­
wych rozległ się apel pułkow­
nika Umiastowskiego, aby 
wszyscy mężczyźni, zdolni do 
noszenia broni, opuszczali 
Warszawę i szli w kierunku 
wschodu, uległem zrazu psy­
chozie ewakuacyjnej i wyru­
szyłem na prawy brzeg Wisły, 
w kierunku Grochowa. Wi­
dząc na szosie kłębowsko aut, 
wozów, koni i ludzi a wśród 
zakurzonych krzaków grupki 
dogorywających z wyczerpa­
nia, całą tę masę uciekających 
która płynęła groźnie, powoli, 
jak rzeka gotowa wystąpić z 
brzegów — zawróciłem z 
powrotem.

W krytycznych dniach o- 
brony Warszawy prasa i ra­
dio były wśród tych, którzy— 
podobnie jak niezmordowany 
prezydent miasta Stefan Sta­
rzyński — krzepili ludność 
gotową do poświęceń, choć co­
raz bardziej wyczerpaną wy­
siłkami i nieszczęściami. Prze­
kazywały wiadomości nie tyl- 
go o toczącej się w kraju i za 
granicą walce, ale przede 
wszystkim aktualia stołeczne. 
“Wojenny” dyrektor Radia 
Edmund Rudnicki, nakiero­
wał je na potrzeby chwili bie­
żącej. Gmach przy ulicy Ziel­
nej tętnił życiem, we dnie i w 
nocy pulsował gorączkową 
pracą. Szalały aparaty tele­
foniczne. Tysiące mieszkań­
ców stolicy i wielotysięczne 
fale uchodźców zwracały się 
do Polskiego Radia, prosząc o 
radę, o wskazówkę, której na 
próżno szukały w chaosie wo­
jennym. Ich niecierpliwe, czę­
sto gniewne głosy wibrowały 
wolą czynu, zgłaszały goto­
wość do każdej pracy, do naj­
wyższych ofiar. Wówczas re­
daktor naczelny “Anteny” 
Jan Piotrowski zorganizował 
na Mazowieckiej 11 “Służbę 
Informacyjną Polskiego Ra­
dia”, której zostałem jednym 
ze współpracowników.

Technika naszej pracy była 
bardzo prosta. Opierała się na 
celowym wykorzystaniu łącz­
nych możliwości telefonu i mi­
krofonu oraz na błyskawicz­
nych przeskokach z jednego 
na drugi. Otrzymujemy na 
przykład wiadomość, że po­
trzebna jest pomoc czy inter­
wencja, natychmiast redagu­
jemy krótki komunikat i 
przez inny aparat przekazu­
jemy go radiu. W kilka minut 
później komunikat idzie na 
antenę — a zaledwie prze­
brzmią! w eterze, do naszego 
aparatu poczynają napływać 
zgłoszenia i adresy, które bez­
zwłocznie komunikujemy na­
dawcy pierwszego telefonu.

Kto tylko potrzebuje pomo­
cy lub informacji, dzwoni pod 
nasz numer 243-52, a my kie­
rujemy go na właściwe miej­
sce.

Wkrótce Służba Informa­
cyjna Polskiego Radia stała 
się zbiornicą wszelkich wiado­
mości miejskich: o zbombar­
dowanych domach i gma­
chach, o pożarach, obstrza­
łach ulic i całych dzielnic, o 
wypadkach w y m a g ających 
natychmiastowej pomocy, o 
przerwach w dostawie prądu, 
gazu i wody. Mając bezpośre­
dnie połączenie z Ratuszem, 
Dowództwem Obrony War-

HOLLYWOOD—Śpiewaczka 
Keely Smith zapowiedziała, 
że wkrótce wychodzi po raz 
trzeci za mąż, tym razem za 
znanego piosenkarza Bobby 
Milano. Ślub ma odbyć się w 
grudniu. Pierwszym mężem _------
śpiewaczki był znany trzymalibyśmy i mogli się da-
Louis Prima. (UPI) le.i bronić.

szawy, Komendą Straży Oby­
watelskiej, Strażą Pożarną, 
PCK i szpitalami, trzymaliś­
my rękę na pulsie bieżących 
wydarzeń, całego miasta i mo­
gliśmy dokładnie informować 
o wszystkim co w danej chwi­
li dzieje się w Warszawie. 
Mieliśmy również osobistych 
informatorów, którzy z nara­
żeniem życia docierali na Ma­
zowiecką. Jednym z nich był 
zasłużony Janusz Korczak, 
dobrze znany słuchaczom Pol­
skiego Radia jako “Stary 
Doktór”.

Siedząc na Mazowieckiej, 
miałem do dyspozycji kilka a- 
paratów telefonicznych, przy 
których niezmordowanie pra­
cowały Zosia Piotrowska i 
Krystyna Węgrowska. Zebra­
ne wiadomości segregowałem 
i opracowywałem syntetycz­
nie, przekazując je telefonem 
do Domu Prasy na Marszał­
kowskiej i na Zielną do Pol­
skiego Radia. Służyły jako 
materiał informacyjny i jako 
inspiracja dla różnych apeli 
i odezw, składających się na 
jeden z fragmentów akcji pra­
sowej w cywilnej obronie 
Warszawy. P r a c o w aliśmy 
przez wiele godzin, sypiając 
w fotelach przy redakcyjnych 
biurkach, pomiędzy jednym 
alarmem telefonicznym a dru- 
'gim. A wiadomości były coraz 
bardziej tragiczne: zawalił się 
dom taki a taki . . . wybuchł 
pożar od bomby zapalającej 
. . . zasypani gruzami czekają 
na ratunek. Po kilku dniach 
odezwał się głos w słuchawce:
— Płonie MSZ . . . Teatr 
Wielki w ogniu . . . Zbom­
bardowano Zamek Królewski.

Nie ustawał obstrzał arty­
leryjski Wehrmachtu. Nieu­
stannie spadały na miasto 
bomby burzące i zapalające. 
Nocowano po piwnicach, prze­
nosząc się z miejsca na miej­
sce w poszukiwaniu bezpiecz­
niejszego schronienia. Domy 
paliły się i rozsypywały, grze­
biąc pod sobą mieszkańców. 
Pomimo to życie w mieście 
nie ustawało. Trwało dalej, 
przy akompaniamencie nieu­
stających obstrzałów artyle­
ryjskich i seriach pocisków z 
broni pokładowej samolotów 
Luftwaffe koszących ludzi, 
którzy stali na ulicy, w ocze­
kiwaniu na chleb.

Pewnego dnia, kiedy nada­
wałem komunikat dla Domu 
Prasy, grzmotnął pocisk a od­
łamki szkła zasypały biurko.
— Co się stało? — pyta kole­
ga Witold Wolff, notujący u 
drugiego końca przewodu. — 
Nic, nic! — Odbieraj dalej!— 
mówię, podczas gdy jedna z 
koleżanek ociera chusteczką 
krew z mojej twarzy. — Na­
gle telefon zamarł i ogłuchł w 
moich rękach. Zrozumiałem, 
że zerwała się nić z płonącym 
i ginącym miastem. Elektrow­
nia rozbita, radio nie działa, 
nie ma światła, uszkodzony 
budynek PAST-y.

Nastały tragiczne dni, w 
których jedynie słowo — krą­
żące z ust do ust, informowało 
o tym, co się dzieje w mieście, 
jakie ulice zamieniły się w 
gruzy, które domy spłonęły, 
gdzie giną ludzie przysypani 
w piwnicach, kto zginął rażo­
ny odłamkiem bomby. O sytu­
ację na froncie wokół miasta, 
nie pytał nikt, gdyż nikomu 
do głowy nawet nie przyszło, 
że Warszawa może się pod­
dać. . . . Tylko nieliczni zda­
wali sobie sprawę, że Warsza­
wa broni się — ale już tylko 
dla ocalenia honoru.

Po rozbiciu lokalu redak­
cyjnego “Służby Informacyj­
nej Polskiego Radia” schodzi­
my na klatkę schodową domu 
przy Mazowieckiej 11. Naraz 
ogłuszający huk i ściana na­
szej trzypiętrowej kamienicy 
zafalowała jak tekturowa de­
koracja. Nigdy nie zapomnę 
tej chwili, gdy jeden z kole­
gów wyciągnął ręce jakimś 
błagalnym gestem i czołem 
przylgnął do ściany, jakby 
chcąc ją przytrzymać. Ściana 
zafalowała raz jeszcze i po­
wróciła na swoje miejsce, ży­
liśmy. Dnia 26 września 1939 
r. bez żadnych już przepustek 
i formalności wszedłem do 
gmachu PKO na rogu Święto­
krzyskiej i Marszałkowskiej. 
Generał Czuma leżał na Polo­
wym łóżku, a generał Roem- 
mel, pochylony nad mapą na­
radzał się z jakimś kapitanem. 
Otrzymałem ostatni komuni­
kat o walkach toczonych wo­
kół stolicy, i poufną wiado­
mość o zamierzonej kapitula­
cji.

W środę ścichł obstrzał, u- 
stało bombardowanie. Kiedy 
następnego dnia rozlepiono 
komunikat informujący o ka­
pitulacji, powszechny szloch 
wyrwał się wszystkim z pier­
si: — Dlaczego? Przecież wy-

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Słowa Nad Którymi Warto 
Się Zastanowić

W kazaniu na mszy rozpo­
czynającej Sejm Stulecia 
Zjednoczenia Polskiego Rzym­
sko-Katolickiego JE ks. Kar­
dynał Król omówił szereg 
istotnych zagadnień dotyczą­
cych nie tylko Zjednoczenia 
ale całej zorganizowanej Po­
lonii. Oto co mówił o proble­
mie młodzieży:

“Myśląc o młodzieży trzeba 
wziąć pod uwagę nie tylko 
przyszłość organizacji, której 
byt musi z natury rzeczy 
oprzeć się o młodzież, ale 
przede wszystkim trzeba 
stworzyć dla niej odpowiedni 
program, któryby wykuwał 
silne charaktery katolickie. 
goNie wystarczy zapisać mło­
dzieńca na członka i czekać na 
jego “asesment”. To nie jest 
główne zadanie Zjednoczenia.

Zjednoczenie jest organiza­
cją o nakreślonych z góry ce­
lach i zadaniach. Ubezpiecze­
nie jest tylko jednym z tych 
zadań. W organizacji tego po­
kroju co Zjednoczenie, musi 
głównie dominować troska o 
stałe przekształcenie człon­
ków, zwłaszcza tych młodych 
i najmłodszych, na typy ludzi 
silnych moralnie i zdrowych 
fizycznie. Ubezpieczenie nie­
stety w ostatnich czasach sta­
ło się interesem zarobkowym, 
gdy w zasadzę wnno być brat- 
ną pomocą ...”

Wydaje m się, że to co ks. 
Kardynał wypowiedział pod 
adresem Zjednoczenia doty­
czy całej Polonii. Narzekamy 
na kurczenie się stanów na­
szych organizacji. Warto się 
zastanowić nad tym, czy przy­
czyny nie należy szukać w 
braku zainteresowania się 
młodym narybkiem polonij­
nym. Sporadyczne zloty z po­
pisami tanecznymi i kółka 
taneczne nie wystarczą. Chcąc 
zachować nasz stan posiada­
nia musimy tak postąpić jak 
postępuje dobry przemysło­
wiec czy kupiec. Inwestować 
— żeby potem zbierać zyski. 
Inwestować w młodzież polo­
nijną tworząc dla niej staran­
nie i na długą metę opracowa­
ny program szkolenia kadr 
instruktorskich, zakładania i 
prowadzenia drużyn, kół czy 
gromad młodzieżowych w for­
mach najlepiej odpowiadają­
cych mentalności młodych. 
Zyski przyjdą w formie 
zwiększającej się liczby człon­
ków. Badania grup etnicznych 
w Stanach Zjednoczonych 
stwierdzają, że te grupy, któ­
re skutecznie rozwiązały swój 
program młodzieżowy notują 
znaczny wzrost członkostwa 
w swych organizacjach, pod­
czas gdy te, które ten problem 
ignorują tracą w liczbach 
członków i na znaczeniu.

Warto zastanowić się nad 
tym. MW.

* ❖ :j:
Z Życia Starszego Harcerstwa

W niedzielę, 15 września, 
odbyło się Walne Zebranie 21 
Kręgu Śtarszo-Harcerskiego 
“Orły Kresowe”. Do Rady 
Kręgu zostali wybrani: Kie­
rownik Kręgu dh-a Halina 
Podworska, Zastępca — hm. 
Zbigniew Kobus, Sekr. — dh. 
Franciszek Piotrowski, skarb­
nik: dh. Piotr Skuratowicz, 
Kronikarz — dh Jerzy Po­
dworski, Gospodarz — dh Ra­
dzisław Sadżak, Gospodyni — 
dha Stanisława Kozicka. Ko­
misja Rewizyjna: Dział harc. 
Stefan Kowalik, hm. Barbara 
Kobus, dh Jan Krębuszewski, 
inź. phm Tadeusz Mirecki.

Krąg Starszoharcerski im. 
St. Sedlaczka należy do tych 
jednostek organizacyjnych, 
które mimo szczupłej liczby 
członków dokonały wiele, spe­
cjalnie na odcinku godnego 
reprezentowania naszej kul­
tury. Wymienię tu tylko dwie 
imprezy które oglądane są 
przez tysiące Amerykanów, 
to jest wystawę Holiday Folk 
Fair na Navy Pier, gdzie wy­
stawia harcerskie stoisko kul­
turalne i pokazy jasełek i pa­
storałek w ramach obchodów 
“Christmas around the 
World” w Museum of Science 
and Industry.

Pocieszającym dla kręgu 
jest fakt, że z rozpoczynają­
cym się nowym rokiem har­
cerskim wróciło do pracy sze­
reg byłych członków kręgu, 
którzy kilka lat temu w okre­
sie zakładania rodzin i wy­
chowywania potomstwa opuś­
ciło jego szeregi. Zet.

Zabawa Koła Przyjaciół 
Harcerstwa

Koło Przyjaciół Harcer­
stwa uprzejmie zaprasza 
wszystkich czytelników na 
swą Wielką Zabawę Jesienną, 
która odbędzie się w sobotę, 
5 października w atrakcyjnej 
sali Greek Cultural Center 
przy 2727 W. Winona Ave.

(skrzyżowanie ulic California 
i Foster), początek o godz. 
20.00. Orkiestra p. J. Sznitko. 
Po rezerwacje stolików prosi­
my dzwonić 384-5104 lub 276- 
3427. Dochód przeznaczony 
na cele harcerskie.

❖ ❖ *
Byli i Inni

.W “Kronice Harcerskiej” 
ukazał się w dniu 12 sierpnia 
artykuł o Powstaniu War­
szawskim. W nim wspomnia­
no o dylemacie, przed jakim 
stała młodzież harcerska, któ­
rej prawo harcerskie kazało 
miłować bliźniego, którym 
jest każdy człowiek, a z dru­
giej strony twarda rzeczywi­
stość narzucona przez oku­
pantów zmuszała do walki — 
do niszczenia żyć ludzkich. 
Niejeden z tych którzy brali 
udział w walce z hitlerowski­
mi i bolszewickimi najeźdźca­
mi napewno zastanawiał się 
nad tym, co myślała i czuła 
strona przeciwna. Co czuli 
przede wszystkim skauci.

Rosyjski ruch skautowy był 
w powijakach ,gdy rozbiła go 
sowiecka rewolucja. W Niem­
czech ruch skautowy rozwijał 
się bardzo powoli od roku 
1910. Pierwsza wojna świato­
wa (1914-1918) w czasie któ­
rej kolebka skautingu Anglia 
znalazła się w obozie wrogów, 
przyczyniła się do kilkuletnie­
go zastoju. W okresie Repu­
bliki Weimarskiej (1918- 
1933) do niemieckich organi­
zacji młodzieżowych należało 
ponad dwa miliony członków, 
którzy wyżywąli się przede 
wszystkim w organizacjach 
politycznych, paramilitar­
nych, sportowych i specjal­
nych, jak np. związki hodow­
ców gołębi itp. Serdecznie ma­
ło było zainteresowania orga­
nizacjami ideowymi i takimi, 
które za najważniejszą część 
swej pracy uważały służbę 
bliźnim jak np. Młodzieżywy 
Czerwony Krzyż, Maltańska 
Służba Ratownicza i Scouting. 
Do Scoutingu, łącznie z ru­
chem wilczków (zuchów), któ­
ry był w powijakach,należało 
37,000 członków. Dzięki grun­
townej selekcji skauci stano­
wili element idealistyczny i 
dobrany. W okresie dochodze­
nia do włauzy narodowo-so- 
cjalistów w okresie lat 1930- 
1933 ruch skautowy znalazł 
się pod obstrzałem psycholo­
gicznym i atakami Hitlerju­
gend. Hitler dekretem rządo­
wym z dnia 12 lutego 1934 r. 
rozwiązał wszystkie organiza­
cje młodzieżowe poza Hitler­
jugend, Czerwonym Krzyżem 
Młodzieżowym i grupami 
sportowymi. Do podziemia ze­
szło około 10,000-15,000 skau­
tów.

O ruchu skautowym w pod­
ziemiu wiemy stosunkowo 
mało. Tym nie mniej warto 
wspomnieć kilka słów o 
dwóch skautach niemieckich 
i jednym austriackim, którzy 
wybrali śmierć i spokój włas­
nego sumienia, (niż złamać 
prawo skautowe przez udział 
w hitlerowskim mordowaniu 
bezbronnej ludność.

Johannes Parzham ur. 19. 
VIII.1918 w Oebichsfelde (o- 
becnie Niemcy wschodnie), 
student filozofii na uniwersy­
tecie w Wittenbergii. Od 1929 
należy do Scoutingu a od 1933 
do tajnej grupy skautów 
ewangelickich w Wernickero- 
de. Będąc podporucznikiem 
odmawia prowadzenia plutonu 
egzekucyjnego, który miał w 
jednym z miasteczek Białoru­
si rozstrzelać niewinnych za­
kładników, w tym 20 kobiet i 
jedną osobę młodocianą. Par- 
zharti rozstrzelany został na 
osobisty rozkaz Hitlera w 
Nowogródku w dniu 15 kwiet­
nia 1943.

(Ciąg dalszy za tydzień)

Śmierć Na Stoku 
Mount Everest
Paryż. (PP) — Kierownik 

francuskiej ekspedycji alpini­
stycznej, która usiłowała zdo­
być Mount Everest nową tra­
są Gerard Devouassoux oraz 
pięciu przewodników-szerpów 
zginęło pod śnieżną lawiną.

Poinformowało o tym w 
czwartek Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Nepalu.

33-letni Gerard Devouas­
soux — zastępca Omera Cha­
monix i znany instruktor 
wysokogórski — zginął w mo­
mencie gdy lawina śnieżnla 
zniszczyła dwa obozy ekspe­
dycji. Pozostali członkowie 
wspinaczki — 10-ciu alpini­
stów,, ośmiu przewodników, 

j lekarz i filmowiec powrócili 
do Katmandu.

j Wraz ze śmiercią Devous- 
| soux, liczba osób, które zginę­
ły przy zdobywaniu najwyż- 

j szego szczytu świata od rozpo- 
j .'żęcia wspinaczek w tym 
- rejonie w latach 20-tych wzro- 
I sla do 33.

Samson i Teresa

Robot Kuchenny

1201

Modny strój wieczorowy: 
kolorze czarnym, sweter z 
popielato-srebrnym.

długa suknia z jedwabiu w 
materiału dżersej w kolorze

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

Anonserzv
PELAGIA i BRONISŁAW

MROZOW1E

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poi.
MICHAŁ PRZEMYSKI 

Kierownik

KŁOPOTY 
S1EKIERKOW”

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW IEL1NSKI

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu

8:30-9:30 rano

“KAWALKADA” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
o 1:00, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz. 
DR W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel

Wśród zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego, służącego do szybkiego 
sporządzania posiłków, na u- 
wagę gospodyń domowych za­
sługuje mały, wygodny w u- 
życiu robot tzw. mini-mix.

Wyposażenie mini-mixa. — 
Końcówka miksująca jest 
szczególnie przydatna przy ro­
bieniu majonezu, kremu z jaj 
lub twarogu. Można też prze­
cierać i rozdrabniać zupę z u- 
gotowanych warzyw lub owo­
ców, ucierać jaja z cukrem do 
oiast, przygotować ciasto na 
naleśniki lub lane i kładzione 
kluęlki, sporządzać różnorodne 
sosy, podprawy do zup. Warto 
podkreślić, że końcówkami 
miksującymi można pracować 
w różnych naczyniach szkla­
nych, i z tworzywa sztuczne­
go. Mimi-mlix jest bardzo przy­
datny szczególnie w tych do­
mach gdzie są małe dzieci. — 
Końcówką miksującą można 
przyrządzać wszelkie potrawy 
dla niemowląt, a także diete­
tyczne, w skład których wcho­
dzą warzy wa gotowane z mię­
sem.

Końcówki ubijające, prze­
znaczone są do bicia piany z 
białek, śmietany, mieszania 
lekkich ciast. Można nimi u- 
cierać również majonez.

Końcówki do mieszania ciast 
—■. znajdują zastosowanie przy 
robieniu ciasta piaskowego, 
piernikowego, drożdżowego o 
dość rzadkiej konsystencji.

Młynek używany jest głów­
nie do mielenia ławy. Można 
w nim także zemleć przypra­
wy, cukier, orzechy, wanilię i 
migdały.

W niektórych mini-mixach 
dodatkowym wyposażeniem 
jest końcówka przecierająca z 
wbudowanym nożem. Za po­
mocą szybkich obrotów moż­
na rozdrabniać ugotowane 
ziemniaki, owoce surowe i u- 
gotowane bez pestek, warzy­

wa surowe (jak marchew, pie­
truszkę) na surówki oraz 
przygotowywać koktajle, np. 
z zsiadłego mleka z dodat­
kiem świeżych owoców w le- 
cie i mrożonych w zimie. Tą 
samą końcówką można ucie­
rać krem.

Chcąc uzyskać przetartą zu­
pę jarzynową, należy urucho­
mioną część końcówki wpro­
wadzić do garnka zawierają­
cego nieco ochłodzonej zupy 
i przez 3—4 minuty miksować.

Podany przegląd czynności 
mini-robota wskazuje, że wy­
ręcza on gospodynie w wyko­
nywaniu wielu uciążliwych 
prac, zmniejszając wysiłek i 
wpływając na skrócenie czasu 
przygotowania potraw. Posłu­
giwanie się mini-mixem nie 
jest trudne. W bardzo prosty 
sposób montuje się wymienne 
końcówki robocze i łatwo do­
prowadza się każdą część ro­
bota do czynności.

W czasie użytkowania mini- 
mixa warto pamiętać, że:

— jest on przystosowany do 
pracy przerywanej, tzn. może 
pracować po 2—3 minuty z 
przerwami lub w sposób cią­
gły — jednak nie dłużej niż 
5 minut. Po tym czasie należy 
mikser pozostawić do zupełne­
go ostygnięcia. Czas 5-minu- 
towy jest maksymalny i nie 
należy, go przekraczać;

— trzeba uważać, aby w na­
czyniu miksującym nie było 
żadnych twardych przedmio­
tów, łyżeczek, pestek z owo­
ców;

— części końcówek należy 
myć dokładnie i wycierać na 
sucho;

— obudowę wycierać na 
mokro, a następnie suchą ście- 
reczką;

— nie należy myć miksera, 
ponieważ woda może się do­
stać do motoru.

(Narodowiec)

Milwaukee, Wis. (G.P.) — 
I Ogród zoologiczny ma swoisty 
problem. Od 1950 roku prze­
bywa ty w klatce goryl “Sam­
son”, który mając 6 stóp wy­
sokości i 560 funtów wagi, u- 
chodzi za największe zwierzę 
tego gatunku na świecie. Osta­
tnio przystawiono do jego 
klatki drugą klatkę, w której 
jest “Terra”, samica gorylów, 
wagi 240 funtów. Władze o- 
grodu zoologicznego mają za­
miar zrobić otwór między o- 
bydwoma klatkami, by goryle 
mogły przechodzić z jednaj do 
drugiej i bęaą obserwować, 
jak się te zwierzęta zaćhowa- 
wują, gdy są razem.

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC
Codziennie 7:00-8:30 rano

2:00-3:00 po poł. w niedziele
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właściciel

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1490 kc

5 DNI
Od poniedziałku do piątku
MARIAN CZERNIECK1

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:30 po poł.
ADAM 

GRZEGORZEWSKI 
Kierwonik i Zarządca

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 12:00 
w południe

Stacja WOPA—1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks. Michael P. Pawełek

Najlepszym Podarunkiem 
Jest

‘TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW”

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codzienie 

9:15-10:00 rano 
“GODZINA 

MlgDZYNARODOWA” 
Stacja WTAQ—1300 KC 
Sobota 6:35-7:00 wiecz. 
od 7:00 do 7:30 wiecz. 

Godz. OO Salwatorianów 
JADWIGA i ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierownicy

“GŁOS POLONII”
WOPA—1490 KC

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:00 wiecz.

pp. Mgr. JÓZEF 1 SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele

Cen. 75C prze'.,1.00
Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
Milwaukee Avenue Chicago, Illinois 60622

ALBUM KARYKATUR
KAZIMIERZA MAJEWSKIEGO

Rysownika 1 Artysty-Malarza—Dziennika Związkowego 
To Historia w Obrazach 
ZDRADZONEJ POLSKI 
Poślijcie ją swoim bliski* 

Książka ta drukowana litograficz­
nie w kolorze brunatnym. Ślicznie 
się przedstawia. Rozmiar 8 >4x11 
160 stron Rysunków.
Podpisy pod Rysunkami w leży ko 
oolskim i angielskim



Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 

‘wiadomość, iż najukochańsza 
matka moja i siostra nasza, śp. 

Katarzyna Łazarz 
(z domu Molo) 
(żona śp. Jana) 

(siostra śp. Jana i śp. Józefa) 
Członkini Bractwa Niewiast 
Różańca Św. przy par. Wniebo­
wzięcia Najśw. Marii Panny, 
jiagle pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Św. Sakramen- 
•tami, dnia 22-go września 1974 
.roku, rano, w podeszłym wie- 
;ku.
• Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 25-go września, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego Opyt Funeral 
Home, pnr. 1 E. 119-ta ul., do 
kościoła Wniebowzięcia Najśw. 
Marii Panny (Msza św. o godz. 
10-ej), a stamtąd na cmentarz 
Św. Krzyża, na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Tadeusz, syn; (Franciszek, 
Bronisława Cieśla i Paulina 
Jesz, brat i siostry w Polsce); 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Opyt Funeral Home. 
Telefon: PU 5-3711.
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Prezydent Ford Ostrzega Arabów

Pol-

i miejsc pracy

komendantem kompleksu

Dziwaczne Nazwy 
Ulic w Warszawie

związku z 35 rocznicą
Niemiec hitlerow-

gresmana Peter W. Rodino (D 
N.J.) o nałożenie kary na pra­
codawców, zatrudniaj ą c y c h 
nielegalnych emigrantów. U- 
stawę uchwalono w Kongre­
sie, ale uchylił ją Komitet Se­
nacki.

Organizacja oponuje prze­
ciw ustawie — powiedział Ro- 
driguez na konferencji praso­
wej w niedzielę, 22 bm., gdyż 
nielegalni emigranci potrze­
bują pracy, a U.S. potrzebuje 
pracowników.

Organizacja popiera wnio­
sek złożony w lipcu przez sen. 
Edwarda M. Kennedy (D- 
kłass). Według tego wniosku, 
w dodatku do kary, propono­
wanej przez Rodino, nielegal­
ny emigrant miałby rok czasu 
do ubiegania się o prawo sta­
łego zamieszkania, jeżeli prze­
bywa w tym kraju, bez przer­
wy, 3 lata. Po zakończeniu 
terminu tylko te osoby, które 
mieszkały w Stanach Zjedno­
czonych przed dniem 3 paź­
dziernika, 1965 roku, miałyby 
prawo do amnestii.

getycznych — jak podkreślił 
Ford.

Mowa Forda była odpowie­
dzią na uchwały podjęte w dn. 
12 września w Genewie, gdzie 
Iran i produkujące naftę pań­
stwa arabskie, odmówiły 
wprowadzenia obniżki cen na­
fty, której cena w ostatnim 
roku podskoczyła o trzysta 
procent.

“Zdajemy sobie z tego spra­
wę, — mówił Ford — że pro­
dukujące naftę państwa sta­
rają się zdobyć jak najwyż­
szą cenę za naftę dla rozbu­
dowy swej gospodarki — ale 
nadmiernie wysokie ceny za 
naftę mogą doprowadzić do 
załamania się gospodarki 
wszystkich państw świata i 
mogą doprowadzić do świato­
wej depresji, a z tym załama­
nia się prawa, porządku i bez­
pieczeństwa w całym świecie. 
Niebezpieczeństwo jest wiel­
kie, ale mimo tego nie tracę 
nadziei, gdyż korzyści wyni­
kające ze współpracy wszyst­
kich państw są tak widoczne, 
jak widoczne są niebezpie­
czeństwa konfrontacji, więc 
optymistycznie wierzę, że doj­
dzie do porozumienia i bliż­
szej współpracy.”

Chwyt Poniżej Pasa
Przed meczem bakserskim 

w Kielcach, w Polsce, działa­
cze pięściarscy zdecydowali 
się nie dopuścić na ring za­
wodników z długimi włosami. 
Zaangażowano fryzjera i 
wszyscy młodzi sportowcy po 
kolei dobrowolnie szli pod 
nożyce, przekładając sukces 
sportowy ponad wdzięk swo­
ich splotów. Pomni na skutki 
ostrzyżenia Samsona balibyś­
my się ostrzyc bokserów.

Lekarze Ostrzegają
Washington (UPI). W cza­

sie zeznań składanych przed 
senackim subkomitetem, któ­
remu przewodzi sen. Gaylord 
Nelson, szef kliniki leczenia 
chorych na cukrzycę przy 
Grady Memorial Hospital w 
Atlanta, dr John K. Davidson, 
wyraził obawy, że lekarze i 
pacjenci polegają zbyt wiele 
na zażywanych doustnie le­
karstwach “sulfonylureas” i 
“phenformin” w zapobieganiu 
ujemnym skutkom tej choro­
by. Dr. Davidson zarzucił nie- 
dbałość federalnej admini­
stracji żywności i lekarstw w 
dopilnowaniu ażeby lekarstwa 
te zawierały szczegółowe in­
formacje odnośnie możliwych 
ujemnych skutków tych le­
karstw przy częstszym i 
zwiększonym używaniu ich, 
nie tylko dla informacji pa­
cjentów ale i dla informacji 
lekarzy, przepisujących te le­
karstwa swym pacjentom.

Raporty podają, że blisko 
dziesięć milionów Ameryka­
nów cierpi na cukrzycę, a licz­
ba zgonów tych pacjentów 
jest piątą najwyższą w kraju. 
Podobne zeznania składał dr 
Robert F. Bradley, szef klini­
ki Boston Joslin. W poprzed­
nio przeprowadzonych przez 
rząd federalny dochodzeniach, 
uczeni z “University Group 
Diabetes Project” powiedzieli, 
że lekarstwa te zażywane 
przez przeszło dwa miliony 
Amerykanów cierpiących na 
cukrzycę, zwiększają ryzyko 
zgonu na zawał serca.

Przeszła 
Na Emeryturę

San Diego, Calif. (UPI) — 
Kpt. Robin L. Quigley, lat 44, 
pierwsza kobieta, która zajęła 
wysokie stanowisko w komen 
dzie marynarki wojennej, po 
20 latach służby przeszła na

Przywódca grupy łacińskiej 
w Chicago apelował w nie­
dzielę o udzielenie amnestii 
nielegalnym emigrantom ła­
cińskiego pochodzenia, któ­
rych liczba w Chicago i okoli­
cach wynosi, według jego ob­
liczeń, 300,000 (trzysta tysię­
cy).

George Rodriguez, przewo­
dniczących Spanish Speak­
ing American Migrant Defen­
se Organization powiedział, 
że skoro udziela się amnestii 
tym, którzy nie walczyli za 
ten kraj, tym bardziej zasłu­
gują na amnestię ci, którzy 
dla U.S. pracują.

Nielegalni emigranci, spo­
śród których, jak twierdzi Ro- 
driguez, 65% stanowi ludność 
łacińska, pracują i zarabiają 
przeciętnie od $1.60 do $3 na 
godzinę. “Bez tych pracowni­
ków gospodarka US znajdzie 
się w ciężkiej sytuacji” oś­
wiadczył przywódca grupy.

Organizacja Rodrigueza zo­
stała utworzona w ubiegłym 
roku, jako reakcja na dwa 
wnioski w Kongresie, kon-

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
nym śniadaniu z przywódca­
mi Kongresu — sen. Mike 
Mansfield, przywódcą więk- 

.szóści demokratycznej w Se­
nacie, prezydent Ford udał się 
do Detroit, gdzie został powi­
tany na lotnisku przez guber- 

.natora stanu Michigan, Wil­
liam Milliken i sen. Robert 
Griffin (R-Mich.) Ford po 
wygłoszeniu mowy na zjeź­
dzić światowej Konferencji 
Energetycznej, zamierza spo­
tkać się z pierwszym czarnym 
mayorem miasta Detroit,

; Coleman A, Young.
• “Zamierzamy podjąć ostre 
‘ środki — powiedział Ford — 

dla zapewnienia naszemu na- 
; rodowi koniecznych środków 

energetycznych, ażeby nie do­
puścić do wprowadzenia cha- 

; osu w naszej gospodarce, pań­
stwowej. Postaramy się o to, 

: że będziemy mieli dostateczne 
zapasy oleju opałowego do 
ogrzewania naszych mieszkań 
i fabryk, co nie oznacza jed­
nak, że przestaniemy impor­
tować ropę naftową. W bli­
skiej przyszłości zwiększymy 
nasze wysiłki dla zapewnienia 
Stanom Zjednoczonym samo­
wystarczalności w' dziedzinie 
energetycznej, ażebyśmy nie 
musieli polegać na innych pań­
stwach, z których eksportu ję­

drny naftę. Projekt “samowy­
starczalności” polegać będzie 
na eksploatowaniu ppsiada- 

••nych przez nas środków ener-

Mari juana Jako 
Środek Leczniczy
Richmond, Va. (UPI) — 

Uczeni z kolegium medyczne­
go Virginia, po przeprowadze­
niu doświadczeń z 54 pacjen­
tami nieuleczalnie chorymi na 
raka, po całorocznych próbach 
stwierdzili że pewien skład­
nik zawarty w narkotyku 
“marijuana” wpływa na usu­
nięcie psychicznego przygnę­
bienia u pacjentów i na sku­
tek tego do ograniczenia le­
karstw potrzebnych dla uśmie­
rzenia bólów. Składnik ten, o 
nazwie “Delta 8-THC” poda­
wany był pacjentom trzy razy 
dziennie w kapsułkach.

Uczeni twierdzą że mimo 
pomyślnych wyników prze­
prowadzonych z pacjentami 
doświadczeń, nie jest wiado­
mym jakie poboczne slkutki 
może wywołać to lekarstwo 
dawane pacjentom przez dłuż­
szy okres czasu. Lekarstwo to, 
jak twierdzą uczeni, przyczy­
niło się do polepszenia stanu 
psychicznego pacjenta, do po­
budzenia u nich apetytu i dla 
usunięcia mdłości. Doświad­
czenia zostały przeprowadzo­
ne z darr $53,000 ofiarowane­
go kolegium przez krajowy 
instytut do walki z chorobą 
raka.

Patent Na Dziurkę
Maszynę do szycia skon­

struował Anglik Charles Wie- 
sentahl w 1755 r. Nikt jednak 
nie chciał o niej nawet sły­
szeć, a już szczególnie mi­
strzowie igły, którzy obawiali 
się, że może ich ona pozbawić 
chleba.

Nim Izaak Singer z Bostonu 
przystąpił do produkcji w 
1851 r. swych słynnych pó­
źniej na całym świecie ma­
szyn do szycia, było jeszcze 
kilka prób ich udoskonalenia 
i produkcji. Im bliżej Singera, 
tym były one doskonalsze, ale 
w dalszym ciągu ich kon­
struktorzy byli w swym 
przedsięwzięciu osamotnieni 
i wręcz zwalczani.

Kiedy przystąpił do pro­
dukcji swych maszyn Singer, 
nie miał już takich trudności 
w wprowadzeniu ich w życie.

Zorientowawszy się, że mo­
że zrobić dobry interes, po­
myślał o patencie. Zastana­
wiał się jednak, czy ma­
szynerię opatentować, czy 
tylko zastrzec jakąś jej cz,ęść.

Obawiał się, że konkurenci 
zechcą obejść przepisy prawa 
patentowego i skonstruują 
tylko pozornie inną.

Wreszcie wpadł na genial­
ny pomysł, aby opatentować 
jedynie wyrób “igieł z dziur­
ką przy ostrzu.’” To wystar­
czyło. Do dziś nikt nie zdołał 
wymyślić innego rodzaju igły 
do szycia maszynowego.

Johnson Na Czele 
Delegacji USA

Washington. (DP-D)—Am­
basador U. Alexis Johnson, 
lat 66, zawodowy dyplomata 
w służbie zagranicznej, ma­
jący doświadczenie w pro­
wadzeniu rokowań z Chinami 
komunistycznymi znaj d u j e 
się na czele delegacji amery­
kańskiej prowadzącej roko­
wania w sprawie ogranicze­
nia broni strategicznych 
SALT.

Johnson prowadził roko­
wania ze strony U.S. w Gene­
wie, kiedy Stany Zjednoczone 
starały się o zwolnienie w 
1955 r. Amerykanów uwię­
zionych w Chinach po wojnie 
koreańskiej.

Był on także ambasadorem 
U.S. w Czechosłowacji, Syja­
mie i Japonii, oraz przez pe­
wien okres czasu piastował 
stanowisko asystenta Sekre­
tarza Stanu.

Skarga Cyganów
Spokane, Wash. (GP) — 

Podczas odbywaj ącej się 
Światowej Wystawy “Expo 
74” w Spokane został urzą­
dzony festiwal etniczny, na 
którym poszczególne grupy 
mogły się popisywać swoją 
kulturą. Cyganie wnieśli pro­
test, że im zamknięto budki 
.wróżbiarskie i zakazano wy­
dawania cygańskich pieprz­
nych potraw, co jest zniewagą 
kultury cygańskiej.

Władze Wystawy wyjaśni­
ły, że owszem, zamknęły bud­
ki wróżbiarskie, bo zgodnie 
z postanowieniami żadna z 
grup etnicznych nie powinna 
była pobierać opłaty za czyn- 
nóści związane z jej kulturą, 
tymczasem Cyganki żądały 
zapłaty za wróżby. Natomiast 
nikt nie zabraniał im sprze­
dawać swoich pieprznych po­
traw.

Straty Biologiczne 
i Materialne Polski 
w Czasie Okupacji

Z Gminy 139 ZNP
Posiedzenie Gminy 139 ZNP 

odbędzie się w czwartek, 26 
września, w sali parafialnej 
św. Pankracego, przy 40-tej 
i Richmond ul., o 7 wieczo­
rem. Każdy delegat i delegat­
ka są obowiązani przybyć na 
posiedzenie.
Genowefa Wesołowska, prez. 
Janina Wass, sekr. prot. i fin.

W 
napaści 
skich na Polskę PAP opubli­
kował komunikat, w którym 
przypomina, że straty biolo­
giczne nie tylko Warszawy, 
ale i całej Polski w czasie 
okupacji były proporcjonalne 
największe wśród wszystkich 
uczestników koalicji antyhit­
lerowskiej. Każdej doby w 
ciągu II wojny światowej 
ginęło z rąk hitlerowców 
2,900 obywateli Polski. Pol­
ska utraciła 6,028 min swych 
mieszkańców. Z tego pół mi­
liona padło ofiarą działań wo­
jennych. Pozostali ponieśli 
śmierć na skutek planowanej 
działalności eksterminacyjnej 
i terroru okupanta. Częścią 
składową systemu terroru by­
ły aresztowania i łapanki lud­
ności cywilnej, zsyłki do wię­
zień, obozów 
niewolniczej.

Hitlerowcy zorganizowali 
na terenach polskich ponad 
3,800 obozów, podobozów i 
tzw. komand pracy. Obozy te 
przeżył tylko co dziesiąty wię­
zień. Ciężkie straty poniosła 
polska inteligencja. Straty 
kadrowe w niektórych dzie­
dzinach nauki przekroczyły 
40 proc, stanu przedwojenne­
go. Zginęło między innymi 17 
tys. nauczycieli i 5 tys. leka­
rzy. Terror szerzył się zarów­
no w miastach, jak i na wsi. 
Akcje “pacyfikacyjne” wobec 
ludności wiejskiej wyróżniały 
się okrucieństwem. Świadczą 
o tym tysiące egzekucji, pa­
lenie zabudowań, masowe wy­
siedlenia, m.in. z Zamojszczy- 
zny — gdzie z 297 wsi wysied­
lono 110 tys. ludzi, w tym 
30 tys. dzieci. Okupant wy­
mordował niemal całą ludność 
pochodzenia żydowskiego.

Tereny polskie bezpośred­
nio włączone do Rzeszy, obej­
mujące ponad 90 tys. km kw. 
z około 9,5 min ludności mia­
ły ulec całkowitemu zgerma- 
nizowaniu. Wysiedlono z nich 
do tzw. Generalnej Guberni i 
ok. 750 tys. osób. Na roboty 
przymusowe do Rzeszy hitle­
rowcy wywieźli ponad 2.5 min 
Polaków. Z wywiezionych i emeryturę, Kpt. Quigley, była 
przeznaczonych na germani­
zację ponad 200 tys. dzieci szkolnego w bazie ćwiczebnej 
polskich — ok. 170 tys. nigdy marynarki wojennej przez o- 
nie wróciło do swych rodzi-1 kres 18 miesięcy.

Przywódca Grupy Łacińskiej 
Zabiega o Udzielenie Amnestii

Nielegalnym Emigrantom 
Zatrudnionym w Chicago

To że w związku z rozbudo­
wą Warszawy i dążeniem do 
nadania jej “postępowego” 
piętna, władze reżymowe mu- 
siały się mocno nagłowić, za­
nim ustaliły nowe nazwy ulic 
i placów, jest rzeczą zrozumia­
łą. Wymyśliły przy tym, oczy­
wiście, nie tylko nazwy trafne 
i sensowne, ale także dziwacz­
ne lub milowe, czasem dla 
mieszkańców zagadkowe lub 
przedwczesne, jak nip. ulice 
Gomułki i Cyrankiewicza lub 
afektowane.

Wystarczy przytoczyć kilka 
przykładów:

— nazwy dziwaczne: ulica 
Kombajnistów, ul. Traktorzy- 
stki, ul. Lewicpolska, ul. Bry­
gadzistów ;

— nazwy tasiemcowe: 
“Przyjaźni Polsko - Czechosło­
wackiej”, albo “Generała Ka­
rola Świerczewskiego”, albo 
“Krajowęj Rady Narodowej”;

— nazwy afektowane: Fry- 
gijśka, Tango, Kotylion, Tru­
badurów, Serenady;

— na z wy niezrozumiałe: 
Henryka Garbińskiego czy 
Gawińskiego, 15 Grudnia itd., 
nie mówiąc już o nazwach 
związanych z nazwiskami czo­
łowych działaczy komunisty­
cznych. (Poznań, który też

I zosiai uraczony uuuini nazwa- 
i mi ulic, wydał przynajmniej 
| broszurę objaśniającą pocho- 
| dzenia i rolę takich niezna­
nych “patronów”).

Pocieszającym objawem jest 
natomiast, że w ostatnim cza­
sie zaczęto nadawać także na­
zwy związane z naszymi siła­
mi zbrojnymi na Zachodzie, 
m. innymi Dywizjonu 303, 
Narwiku, gen. Sikorskiego i 
że nie skasowano wszystkich 
nazw związanych z hetmana­
mi czy generałami, którzy on­
giś walczyli przeciw Rosji.

Wiadomości Polskie 
Australia

ców. Biologiczne straty 
ski są w rzeczywistości je­
szcze większe. Ponad pół mi­
liona osób uległo w czasie 
Okupacji kalectwu fizyczne­
mu, a 1.5 min ludzi ponad 
średnią przedwojenną zacho­
rowało na gruźlicę. Nastąpił 
też ubytek urodzin obliczany 
na ponad 1.2 min dzieci. W 
ciągu 15 powojennych lat 
wymieralność b. więźniów 
obozów hitlerowskich w Pol­
sce była 10-krotnie wyższa w 
porównaniu z innymi grupa­
mi ludności.

Olbrzymie były straty ma­
terialne Polski w wyniku 
okupacj i hitlerowskiej. Cał­
kowitej dewastacji uległo po­
nad 38 proc, majątku narodo­
wego. Oblicza się, że same 
tylko straty bezpośrednie 
przemysłu polskiego przekro­
czyły 20 mid zł przedwojen­
nych. Z tego — ponad 11 mid 
zł wyniosły straty substancji 
majątkowej przemysłu, ai 
przeszło 1 mid — wartość 
wywiezionych przez okupan­
ta wyrobów, półfabrykatów i 
surowców. W rolnictwie pol­
skim — straty w majątku 
trwałym przekroczyły 9.5 mid 
zł przedwojennych.

Prawie 350 tys. zagród 
wiejskich zostało zniszczo­
nych lub uszkodzonych. War­
tość wymuszonych przez oku­
panta dostaw kontyngento­
wych sięgała 1.5 mid zł. Na­
stąpiło niespotykane w histo­
rii niszczenie miast. M.in. leg­
ła w gruzach trzy czwarte 
Warszawy. Zniszczonych zo­
stało prawie 200 tys. budyn­
ków we wszystkich miastach 
Polski. Szacuje się, że straty 
materialne Polski sięgają 260 | ZOstał uraczony takimi nazwa- 
mld zł przedwojennych. i mi ulic, wydał przynajmniej

Rekonstrukcja 
Potwora

Bukareszt, Rumunia. — W 
Muzeum Naturalnej Historii 
został wystawiony na pokaz 
potwór, który ma łacińską na­
zwę -‘Deinotherium Gigantis- 
simum”, czyli “Gigantyczny, 
straszny potwór dziki”. Jest to 
krewniak dzisiejszego słonia, 

J wysoki 18 stóp i mający proste 
kły. Był on postrachem w po­
łudniowo-wschodniej Europie 
10 milionów lat temu. Jego 
szkielet został znaleziony w 
Mołdawii, należącej do Rumu­
nii.

CHICAGO. — Oto lekcja poglądowa z zoologii prowadzona przez Joan Ogden w chi- 
cagoskim Brookfield Zoo, której przedmiotem jest sporej wielkości wąż boa dusiciel. 

(UPI)

Sandomierz
Sandomierz, miasto powia­

towe położone na lewym brze­
gu Wisły w pobliżu ujścia 
Sanu, należy do najstarszych 
grodów Polski. Wznosi się na 
dwóch wzgórzach, rozdzielo­
nych uroczym wąwozem Pisz­
czele. Badania archeologiczne 
wykazały ślady osadnictwa z 
okresu neolitu, a w pierwszej 
połowie X wieku Sandomierz 
był ośrodkiem terytorium ple­
miennego. Kopiec “Salve Re­
gina” uchodzi za mogiłę sło­
wiańskiego księcia ziemi san­
domierskiej.

Dogodne położenie na 
wzgórzach nad Wisłą, którędy 
prowadził dawny szlak bał- 
tycko-czarnomorski spowodo­
wało, że również w epoce 
książęcych podziałów Polski 
Sandomierz był stolicą udziel­
nego księstwa, w którym pa­
nował Henryk, syn Bolesława 
Krzywoustego. Z czasem zo­
stało połączone z księstwem 
Krakowskim.

Zamożność grodu narażała 
go na stałe najazdy. W 1204 
r. został spalony przez księcia 
halickiego Romana, w kilka­
dziesiąt lat później zniszczyli 
go dwukrotnie Tatarzy. Zdo­
byli zamek i w pień wycięli 
ludność, która się w nim 
schroniła.

Długosz wspomina, że Ta­
tarzy zmęczeni mordowaniem 
pozrzucali resztę ludności z 
wysokiej góry zamkowej do 
Wisły. Wymordowali również 
49-ciu dominikanów w ko­
ściele św. Jakuba.

Następnie napadli Sando­
mierz Czesi, zostali jednak 
odparci przez Władysława 
Łokietka, wówczas księcia 
sieradzkiego. Jego syn, król 
Kazimierz Wielki, wzmocnił 
zamek i otoczył miasto mu- 
rem i basztami. Odtąd rozwi­
jało się pomyślnie, bogaciło 
się zwłaszcza na handlu zbo­
żem. Wzniesiono liczne spi­
chrze, z których jeden zacho­
wał się do naszych czasów.

Powstał cech flisaków, w 
stoczni budowano statki. Mia­
sto otrzymywało liczne przy­
wileje; między innymi uzy­
skało prawo składu śledzi i 
soli. Rocznie odprawiano 12- 
cie jarmarków, z których trzy 
mogły trwać przez 14-cie dni.

W połowie XVI wieku San­
domierz liczył około 560 do­
mów, które nie mieściły się 
już w obrębie murów miej­
skich. Powstały wówczas 
p r z e d m ieścia: Opatowskie, 
Krakowskie, Zawichojskie o- 
raz Rybitwy; mieszkało w 
nich więcej mieszkańców niż 
w śródmieściu.

Do najzamożniejszych na­
leżeli lekarze Stanisław Bar- 
tolan, fundator wodociągów 
miejskich oraz Sebastian Pe- 
trycy, tłumacz dzieł Arysto­
telesa, które opatrzył obszer­
nym komentarzem. W Sando­
mierzu urodził się Mikołaj 
Gomółka, na j znakomitszy 
kompozytor polski XVI 
wieku.

Nagły kres rozwojowi mia­
sta, podobnie jak wielu innym 
miastom polskim, położył na­
jazd szwedzki. Liczba domów 
spadła do 361. Mimo to na 
Sejmie Czteroletnim uznano 
uprzywilejowanie Sandomie­
rza i zaliczono go do kategorii 
miast głównych,” którym 
przysługiwało posiadanie są­
dów apelacyjnych dla okolicz­
nych miast mniejszych.

Miasto nie rozrastało się 
jednak, w 1820 r. liczyło 2,570 
mieszkańców oraz 367 do­
mów. Ponowny wzrost nastą­
pił w okresie międzywojen­
nym, w chwili wybuchu II 
Wojny światowej liczba mie­
szkańców przekroczyła 10,000. 

Ludobójcza polityka Niemiec 
spowodowała śmierć około

2,000 osób. W czasie wyzwa­
lania miasta w sierpniu 1944 
r., dzięki radzieckiemu puł­
kownikowi Skopence, który 
uniknął walki w mieście. 
Sandomierz nie uległ znisz­
czeniu. Pułkownika Skopenkę 
— zginął on nad Odrą — po­
chowano zgodnie z jego ostat­
nią wolą na miejskim cmen­
tarzu A Sandomierzu.

Obecnie miasto , przeżywa 
rozkwit. Posiada najnowocze­
śniejszą hutę szkła w Europie 
oraz największą w kraju fa­
brykę pasz treściwych. Liczba 
ludności dochodzi do 16,000. 
Sandomierz stał się ważnym 
punktem turystycznym.

Mimo tylu klęsk wojennych 
zachowało się wiele cennych 
zabytków architektonicznych, 
m. in. ratusz z XIV wieku, 
dom znanego historyka Jana 
Długosza z 1476 r., ceglany 
kościół romański św. Jakuba 
z pięknym portalem. Nie moż­
na również pominąć ciekawej, 
zabytkowej synagogi. Dwa 
muzea zawierają bogate zbio­
ry archeologiczne i numizma­
tyczne.

Do literatury współczesnej 
wprowadzili Sandomierz Ste­
fan Żeromski i Jarosław 
Iwaszkiewicz, a piękno mia­
sta uwypuklił Andrzej Wajda 
w filmie “Popioły.” W 1967 
r. odpływ wód gruntowych 
zagroził obsunięciem się skar­
py, czemu szczęśliwe zapo- 
bieżono przez intensywne 
prac zabezpieczające. Sando­
mierz posiada znaczne grono 
wielbicieli, którzy rokrocznie 
spędzają tu swoje wczasy.

(Sz)

Warsztaty Muzyczne 
i Profesorowie Jazzu

“Warsztaty Muzyczne” or­
ganizowane w pierwszej po­
łowie sierpnia w Chodzieży, 
od czterech lat przez Polskie 
Stowarzyszenie Jazzowe, sta­
ły się unikalną formą kształ­
cenia muzycznego w Polsce. 
Pomysłodawcą, twórcą i kie­
rownikiem “Warsztatów” jest 
Jan Abstawski. W zajęciach 
tej imprezy brały udział 52 
osoby, z czego większość sta­
nowili uczniowie i absolwenci 
szkół muzycznych.

Światowej sławy muzyk — 
Don Cherry prowadził big- 
bąqd. Prawdziwym przeży­
ciem dla młodych amatorów 
jazzu były występy kadry 
profesorskiej wśród której wi­
dniały nazwiska muzyków tej 
miary co Tomasz Stańko, Jan 
Jarczyk, Janusz Stefański, 
Bronisław Suchanek, Zbig­
niew Namysłowski, oraz Don 
Cherry — USA, Rudolf Da- 
sek — CSRS i Berent Rosen- 
gren — Szwecja. Najmilszą 
niespodziankę sprawiła je­
dnak tegorocznym uczestni­
kom “Warsztatów” Lucille 
Armstrong — małżonka naj­
większego trębacza i wokalis­
ty jazzowego, która specjalnie 
przybyła do Chodzieży aby 
spotkać się z uczestnikami 
“Warsztatów”.

Ocalił Diament
Johannesburg, Płd. Afryka. 

— Andrew Moralagi operator 
maszyny kruszącej skały w o- 
statnim momencie zauważył 
w złamanym głazie diament. 
Zatrzymał maszynę i dzięki 
temu uratował kosztowny ka­
mień. Jego diament waży 223 
karaty i ma odcień żółtawy. 
Należy do 50 największych 
diamentów świata. Moralagi 
otrzymał nagrodę wysokości 
$15,000 od firmy w której pra­
cuje. Eksperci sądzą, że po o- 
szlifowaniu — diament będzie 
miał wartość miliona dolarów.

.''T’

GRAYSLAKE, ILLINOIS. — Sherry Triggs, lat 6, z 
Libertyville, 111. trzyma nagrodzony snop zboża, wycho- 
dowany przez Warren Wells z Antioch i pokazany na 
wystawie rolniczej w Grayslake.
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Niemiecki Krążownik 
Pod Polską Komendą

W gdyńskim porcie dziwne 
koleje losu spotykały potęż­
ną twierdzę pływającą nie­
mieckiej marynarki wojennej 
— złą sławą okryty i tak pa­
miętny dla Polski i świata — 
ciężki krążownik “Schleswig- 
Holstein”.

Gdynia po zajęciu przez 
wojska niemieckie w 1939 r. 
stała się bazą Kriegsmarine, 
do której wpływały nawet 
największe kolosy marynarki 
wojennej. Właśnie w Gdyni 
krążownik “Schleswig - Hol­
stein” w 1944 roku w czasie 
jednego z nalotów sił alianc­
kich otrzymał ciężkie trafie­
nie ,na skutek czego musiał 
pójść do remontu. Koniec 
wojny został go w Gdyni. — 
Niemcy przed wycofaniem się 
rozbroili krążownik, jeszcze 
bardziej go uszkodzili i zato­
pili przy nabrzeżu Rumuń­
skim.

W 1947 r. zapadła decyzja 
wyprowadzenia krążownika z 
Gdyni. Dwa lata nurkowie 
męczyli się, by stojącemu 
przy nabrzeżu krążownikowi 
połatać w dnie i poniżej linii 
wodnej szereg dziur, tak żeby 
mógł pływać. Do tej pory 
okręt mocno zanurzonym 
dziobem opierał się na dnie 
basenu.

W Kapitanacie Portu Gdy­
ni polecono właśnie mnie 
wyprowadzić tę jednostkę z 
portu. Okręt miał uszkodzone 
maszyny i ster. Nie były też 
czynne żadne windy mane­
wrowe. Była to już tylko 
martwa kupa żelaza.

Oddano mi do dyspozycji 
wszystkie holowniki, które 
były już w tym czasie w Gdy­
ni i Gdańsku.

Gdy podjechałem holowni­
kiem do nabrzeża, przy któ­
rym stał “Schleswig-Hol­
stein”, obejrzałem go raz je­
szcze.

Kiedyś tak groźny, przed­
stawiał teraz żałosny widok. 
Mocno przegłębiony na dzio­
bie z zadartą rufą wyglądał 
nawet śmiesznie. Pozbawiony 
swojej buty przypominał prze­
stępcę po odbyciu kary. Sta­
nąłem na mostku dowodzenia. 
Nim wydałem jakiekolwiek 
rozkazy i polecenia, myśli mo­
je powróciły do pierwszych 
dni wojny 1939 roku.

Wielu mieszkańców Gdyni 
widziało pojedynek artyleryj­
ski pomiędzy krążownikiem 
“Schleswig-Holstein” a naszą 
baterią obrony wybrzeża na 
Helu. Krążownik prowadził 
walkę pływając po redzie por­
tu Gdyni. W pewnym mo­
mencie — widać na polecenie 
dowódcy — małe jednostki 
pływające w oddali założyły 
zasłonę dymną. Czułem wte­
dy, że coś musiało się stać, 
skoro okręt zasłania się przed 
widzialnością naszych baterii. 
Jak się później okazało, jeden 
z naszych pocisków wpadł 
przez wentylator do wnętrza 
krążownika. Pocisk trafił w 
pomieszczenia załogowe w 
pobliżu szpitala. Eksplozja 
wywołała duże zniszczenie 
wewnątrz okrętu zabijając i 
raniąc wielu członków załogi. 
W tym stanie rzeczy okręt 
walki z naszą baterią już nie 
kontynuował.

Teraz podawałem kolejne 
rozkazy:

— Podać mocno hol z 
dziobu!

— Podać krótki hol z rufy!
— Rzucić wszystkie liny 

z lądu!
Gdy hole były podane, a 

liny z lądu rzucone, łączność 
z lądem praktycznie już nie 
istniała. Teraz tylko dawałem 
sygnały gwizdkiem do holow­
ników, które według wskazó­
wek zaczęły wykonywać moje 
polecenia.

Przestrzeń między nabrze­
żem a krążownikiem zaczęła 
się powiększać. Ukazywało 
się coraz większe lustro wody. 
Gdy odciągnięty krążownik 
znalazł się na środku basenu, 
poleciłem dwom hclownikom 
przycumować do burty kolo­
sa po obu jego stronach w 
taki sposób, że dzioby ich by­
ły skierowane w stronę rufy 
krążownika. Tym samym ho­
lowniki zacumowane przy 
burcie okrętu stały się jakby 
jego maszynami i sterem.

Cała trudność w wyprowa­
dzeniu z portu polegała na 
tym, że przebite w falochro­
nie nowe przejście do portu 
miało na swoim dnie ostre 
przeszkody żelbetowe, które 
mogły zedrzeć z dna dzicbu 
krążownika prowizorycznie 
założone plastry. Stan wody 
w tym dniu był o 2 centyme­
try poniżej zera, a przechylo­
ny mocno dziób krążownika 
miał zanurzenie, które równa­
ło się głębokości na dnie.

Z góry już zakładałem, że 
okręt muszę wyprowadzić z

portu rufą, która była mniej 
zanurzona. Dlatego też, gdy 
cała ta karawana znalazła się 
na środku awanportu, poleci­
łem holownikom obrót o 180°.

Miałem dobrze w pamięci 
trzy profile tego przejścia 
przygotowane przez nurka. 
Manewr był wyjątkowo trud­
ny, gdyż bezpieczna głębokość 
w przejściu równała się zanu­
rzeniu krążownika i musia- 
łem skupić całą uwagę, by 
przejść we właściwym miej­
scu.

Po obróceniu krążownika 
zbliżaliśmy się teraz wolno do 
samego przejścia. Teraz też 
nadeszły chwile wyjątkowego 
napięcia i ciszy wśród wszyst­
kich uczestników tej akcji.

Wolniutko zbliżaliśmy się 
do decydującego momentu. 
Wśród denerwującej ciszy 
słychać było rytmiczny stuk 
dwóch dużych pomp (po jed­
nej burcie krążownika). Bez 
przerwy wyrzucały one dzie­
siątki ton wody, która wdzie­
rała się do okrętu przez nie­
szczelne plastry. Przedstawi­
ciele władz i admiralicji stali 
na główce falochronu. Z mo­
stku dowodzenia, sam prze­
żywając najwyższe napięcie, 
widziałem ich skupione twa­
rze. Każdy zdawał sobie spra­
wę z ryzyka zablokowania' 
portu na długi czas.

Holownik, który p r z e j ą ł 
krótki hol zaczął na mój 
gwizdek ciągnąć oałą mocą 
swoich maszyn, co spowodo­
wało ściągnięcie rufy do dołu 
i tym samym umożliwiło wy­
nurzenie o około 2 cm prze- 
głębionego dziobu. Sprawiła 
to moc kilku tysięcy koni me­
chanicznych holownika. To 
wystarczyło, żeby krążownik 
bez uszkodzeń przeszedł przez 
niebezpieczne miejsce.

Zadanie wykonaliśmy, a los 
zdarzył, że byłem ostatnim 
dowódcą krążownika “Schles­
wig-Holstein”.

Kongr. Annunzio 
o Najeździć 

Niemców 
Na Polskę

Washington (KW)—Kongr. 
Frank Annunzio, Demokrata z 
11-go dystryktu w Chicago,— 
dla upamiętnienia 35 rocznicy 
najazdu Niemców na Polskę, 
wygłosił dłuższe przemówie­
nie w Izbie Niższej Kongresu
— które zostało w całości po­
dane w “Congressional Re­
cord” z dnia 11 września, na 
str. H-9166.

Kongr. Annunzio nazwał 
dzień 1 września, 1939 roku 
“dniem hańby”, gdy silnie 
uzbrojone wojska nazistow­
skie dokonały zdradzieckiego 
najazdu na Polskę, w dążeniu 
do opanowania całej Europy. 
Mimo bohaterskiego oporu,— 
naród polski został pokonany
— gdy wojska sowieckie w 
dniu 17 września, na skutek 
umowy sowiecko-niemieckiej 
przyłączyły się do wojsk nie­
mieckich, dokonując rozbioru 
Polski.

Naród polski — poniósł 
ogromne straty w walce z 
okupantem i po zakończeniu 
wojny nie doczekał się uprag­
nionej wolności i niepodleg­
łości, gdyż znajduje się dalej 
pod panowaniem reżymu pod­
ległego Moskwie.

Mały Chłopczyk
Mały chłopczyk płacze rze­

wnie na Piccądily. Jakieś do­
bre i miłe paniusie podchodzą 
do niego.

— Czego plączesz, mały 
chłopczyku?

— Chciałbym być z rodzi­
cami. Jestem sam, a chciał­
bym być z rodzicami. I nie 
mam pieniędzy żeby się do 
nich dostał. Gdybym miał 50 
pensów, mógłbym być z ro­
dzicami ..........

— Biedny, biedny chłop­
czyku. Oto masz 50 pensów. A 
gdzie są twoi rodzice?

— Wtym kinie, proszę pań
— woła chłopczyk, biegnąc 
jak strzała do kasy.

Złoty Naszyjnik 
Sprzed 3000 Lat

Złoty naszyjnik sprzed 3 
tysięcy lat sprzedano ostatnio 
na aukcji w Londynie za su­
mę ponad 40 tysięcy dola­
rów. Naszyjnik ten, szerokości 
14 cali i długości 70 cali, zo­
stał w roku 1816 wykopany 
z ziemi przez pewnego miesz­
kańca walijskiej wioski Ys- 
geifieg. Wieśniak ten sprzedał 
wówczas naszyjnik hrabiemu 
Grosvenor za 550 dolarów.
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Call MR. MAMMAS
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Keystone Chevrolet
4501 West Irving Park Road2, 5 

pay. 
fits, 
also QUALITY CONTROL

INSPECTOR and TESTER

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym

Our Employment office is open 8:30 a.m. to 5:00 p.m. 
MONDAY THROUGH FRIDAY ... OR SATURDAY.

Apply In person 
or CALL 693-2323

Howard Johnson’s 
Motor Lodge 
8201 Higgins Rd.

We offer:— • Job
OVERTIME AND

Wanted Crop Land
74-75 season — any amount. 
Available to plow this fall.

20 miles radius 
of Pewaukee, Wis.

(414) 786-3100

Earn Extra Cash 
Part Time, Full Time

POSITIONS AVAIABLE. 
ENTER THE EXCITING WORLD 

OF REAL ESTATE.
NO EXPERIENCE NECESSARY. 

Call MR. WALSKI.

452-6470

STEADY WORK 
GOOD WAGES. 

EXCELLENT BENEFITS

TELEWIZORY KOLOROWE 
CZARNO-BIAŁE 

Naprawia Inż. Paprocki 
Gwarancja 

Tel. 235-0420

HOUSEMAN
Full or Part Time

Mordowali Dla 
Przyjemności

Houston, Tex. (G.P.) — W 
ostatnch dwóch miesiącach 
sześć osób zostało tu zamor­
dowanych. Policja aresztowa­
ła bandę, w skład której wcho­
dzili; Richard Vargas, lat 23; 
jego siostra Emily Vargas Sa­
enz, lat 20; Joe Louis, lat 24; 
Angel Fuentes, lat 21; Ernest 
Moya, lat 34 j Bernardino 
Sierra, lat 25.

Banda ta doknywała napa­
dów rabunkowych i mordo­
wała swe ofiary dla przyjem­
ności. Na konferencji praso­
wej zbrodniarze nie tylko nie 
wykazali skruchy, ale wprost 
na odwrót, oświadczyli, że im 
absolutnie nie zależy na lu­
dziach. Jeżeli czują potrzebę 
zamordowania kogoś przez 
strzelenie do niego, lub zaszty­
letowanie czy przejechanie 
samochodem, to ani na chwi­
lę nie zastanawiają się, lecz 
robią tak, jak im się podoba 
i mają ogromną radość, gdy 
słyszą, jak mordowana przez 
nich ofiara krzyczy z bólu.

TYPIST 
EXPERIENCED ONLY

45-50 words per min. Billing, 
order typing etc. Full time. Start­
ing salary $130 per week. Blue 
Cross, Blue Shield, accident and 
disability. Insurance after 60 days. 
Free lunch and CTA to door..

Rubin Bros., Inc.
1127 W. Division

337-3530

NURSING ASSISTANT
FULL TIME. Bonus program, uni­
form allowance, shift aind week­
end differential, and training pro­
gram, inquire . . .

Bradley Convalescent Center 
6735 W. Bradley Rd. 

Milwaukee, Wis.
(414) 354-3300

• Maintenance Man 
Machine Repair and Building. 
MUST HAVE OWN TOOLS. 
Electrical knowledge helpful, 

but not necessary.
Call ED. TOWNSEND

544-1600

Na Sprzedaż
Przez Właściciela

Murowany i drewniany 1 piętro­
wy budynek z basementem i ga­
rażem. Posiada wyposażenie na 
sklep spożywczy obecnie zamknię­
ty. Mieszkanie 
meincie.
Okolica 18-ty

Parafia

Well Groomed—Personable 
For Prestige Building 

FULL TIME
• Fringe Benefits
• Excellent Working Conditions

APPLY IN PERSON
EDGEWATER BEACH 

APARTMENTS

3 DUŻE, JASNE 
NOWOCZESNE POKOJE 

Ogrzewane gorącą wodą— 
do wynajęcia. 

3211 WEST LE MOYNE UL. 
HU 9-2725 

Telefonować po godzinie 
5ej po południu.

JANITOR
Mature Man — 3rd Shift, down­
town location. Good wages and 
benefits. Apply at

3209 W. North Avenue
after 3:30 P. M. 
Milwaukee, Wis.

TAVERN 
BY OWNER

North side location, high gross, 
brick building, 3 bedroom up­
per. Facilities for making meals.

527-9312

Security • Excellent Salary — plus 
COMPLETE BENEFIT PROGRAM.

• AUTO MECHANIC
Must be experienced on brake 
work and front end alignment.

Also
• BODY MAN

7618 W. Touhy 763-9727

• Machine Operators
NO EXPERIENCE NECESSARY 

WILL TRAIN.
• Hospitalization Insurance plus

• Paid Vacation.
KOOPS KAPS, INC. 

5259 W. Grand Avenue 
Chicago, Hl.

Gdy Kogoś 
Chroniczny Pech 

Prześladuje
Niezwykły pech prześladu­

je Johna Pohlsandera z Ne­
vada. Przed rokiem z domu 
jego skradziono cenne dzieła 
sztuki. Nieco później strzela­
jąc do złodzieja, który zno­
wu włamał się do jego domu, 
zranił się w rękę.

Gdy tylko wrócił ze szpi- 
tała, w domu jego wybuchł 
pożar. Następnie rozwiodła 
się z nim żona. Gdy pecho­
wiec ożenił się po raz drugi 
i udał się w podróż poślubną, 
złodzieje okradli doszczętnie 
jego nowy dom. Jednocześnie 
powódź zalała piwnicę.

Mimo wszystko pan Pohl- 
sander nie traci optymizmu.

GENERAL OFFICE
Pleasant working conditions in 
Ijoop-law office. Interesting and 
diversified duties.
TYPING and some SHORTHAND. 

Full or part time.
Kozlowski & Smith

782-9669

DO WYNAJĘCIA 
4 POKOJE 

Ogrzewane, umeblowane. 
DLA DOROSŁYCH LUB 

PANÓW PRZYJEZDNYCH.
Telefonować 

od 2 po poi. do 9 wieczór.
Tel. 278-4148

• Fringe BENEFITS
PERMANENT STEADY POSITION

APPLY IN PERSON OR CALL — 477-2377

Chicago Caster And Equipment Co.
2222 N. Racine Avenue Chicago, Ill.

SMALL ADULT FAMILY 
WITH WORKING MOTHER 

needs woman with experience, 
who can take full charge. Pleasant 
working conditions, own room, 
bath, T.V. Wilmette evenings 

256-1372
Some English Necessary

MORSE ELECTRONIC CO. 
1441 Jarvis Avenue 
Elk Grove Village

An equal opportunity employe:

Transistor — Circuit Boards 
Stereophonic Equipment.

FULL TIME. 
Excellent working conditions. 
CALL: — Carol Helgesen 

956-6600

to qualified person. Apply 
person or phone.

SPEED'S, INC.
379 W. Main St.

Waukesha, Wis. 53186 
(414) 542-4451

KOBIETY
Do Laboratorium Fotograficznego

Przeszkolimy. 
Zgłoszenia osobiście do.

Bruno Schultz
ROOT PHOTOGRAPHERS

1131 W. Sheridan (6400 N.)

182b W. Diversey
AND

4535 W. Fullerton

MASZYNIŚCI
Doświadczeni. Zgłoszenia osobiście:
ROTH RUBBER CO., INC. 

1860 South 54th Ave.
Cicero, 111.

(Dajemy równe szanse każdemu)

MEN
For all shifts in aluminum smel­
ter in Sheboygan Falls, Wis. 
Foundry experience helpful, but 
good work record necessary. Ex­
cellent starting rates, all benefits 
company paid.

Call for appointment 
(414) — 467-3131

OPERATORZY MASZYN DO SZYCIA 
do damskiego ubrania sportowego — 
wolne miejsca dla doświadczonych. 

OPERATORÓW 
POJEDYNCZYCH IGIEŁ 

NA MASZYNACH MERKOW
Dobra płaca i stawki. Liczne świadcze­
nia firmowe.

Zgłoszenia osobiście. 
ROBELLE SPORSTWEAR 
301 N. Water, Milwaukee 

Nie ma problemu językowego.

FOUNDRY WORK 
MOLDERS 
POURERS 

PLANT 
MAINTENANCE

OPENINGS ON 
1ST & 2ND SHIFTS 

GOOD INCENTIVE EARNINGS. 
FRINGE BENEFITS.

FEDERAL 
MALLEABLE DIV. 

805 S. 72nd St. 
West Allis, Wis. 
An equal opportunity employe!

For Busiest Car Dealer in Chicago
CHRYSLER-PLYMOUTH 

SEE STAN SR.
BALZEKAS MOTORS 

4030 S. Archer Ave. VI 7-1515
•AUTO MECHANICS

Experienced Chrysler-Plymouth 
Motors. Busiest dealer in Chicago 

New dealer
SEE STAN SR.

BALZEKAS MOTORS 
4030 S. Archer Ave. VI 7-1515

WAREHOUSE HELP
EXP. PREFERRED.

Co. benefits include hospitaliza­
tion, life ins., profit sharing & 
vac.

4234 W. THOMAS 
4-2’s and 1-3 
3 Flat Brick

Live free. Mortgage paid. Ten 
percent down. Full

$22,500
777-7186

(Clean-Up and Hikers)
Work with new and used car 

managers to maintain inventory. 
Used car lot and new ear 

preparation.
Top pay. Good security, benefits.

SEE FRED AND LEROY

772-2000

5555 North Sheridan Road 
See Mr. Melzer LO 1-8500

OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO
(SOBOTA-NIEDZIELA) WYDANIA PRZYJMUJE MB 

DO CZWARTKU DO *-EJ PO POŁUDNJU

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Nie Posiada Innej Umowy z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

• SHIPPING & RECEIVING CLERK
Varied duties.

• PUBLIC CONTACT
GOOD STARTING SALARY.

HOUSEKEEPER
Mature women needed for short or 
long term hourly assignments. We also 
have excellent live-in situations for 

and 7 days a week. Top weekly 
paid vacation, other liberal bene- 
All fees are paid by clients. We 
need practical nurses.

PERSONAL SERVICES 
i«0« W. Burleigh, Milwaukee, Wis. 

(414) 445-6789

DEADLINE FOR SATURDAY-SUNDAY EDITION 
IS THURSDAY 4 PJML

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE 

Unless Other Terms Are Established With 
POLISH DAILY ZGODA

WSZYSTKIE ODNOWY D0M0W
— SUMIENNIE — FACHOWO 
OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY 
WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE 

DODATKOWE^ POKOJE _ • FUGOWANIE
—-------- - --------- —   - — - - .—— — -     .— —-

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

GENERAL PLANT
Chemical processing plant needs mature person for permanent 
Position with internationally recognized chemical company. 
Starting in Labor Pool, with opportunity to be trained in 
operation of processing equipment. Complete employee benefit 
program.

Applications accepted between 10 a.m. and 12 p.m. 
Monday through Friday.

PFIZER, INC.
4215 North Port Washington Ave.

Milwaukee, Wisconsin. 53212
An Equal Opportunity Employer

Place i Western. 
Św. Anny.

Telefofnować po 7 wieczorem od 
poniedziałku do piątku TYLKO:

968-8176

★ Pomoc Domowa
LIVE IN HOUSEKEEPER

Two children, Highland Park, 
own room, good home for 
right person, references. Some 
English necessary.

831-3244

• MEN AND WOMEN — NEEDED AT ONCE •

LIGHT FACTORY WORK ;
Day or Night Shift STEADY WORK

GOOD PAY — Excellent Working Conditions, Hospitalization,
Vacations, Company Benefits.

Also Openings Available 
SATURDAYS and SUNDAY SHIFT 

Apply At Once — Or Call

SWIB INDUSTRIES
4813 Kingston, Lisle, Ill. Phone 968-7458

3-5 i 6 POKOI, ogrzewane, nie- 
umeblowane, piec, lodówka, spa- . 
kojne, dorosłym. 772-6195.
5 POKOI, 2 sypialnie, północny 
zachód. Tylko dorosłym. 545-7719.

TOOL & DIE MAKER
Experienced in stamping dies, 
modern air conditioned shop, all 
benefits, top wages, overtime!
Evenining appointment arranged. 

CALL:—
(414) 544-4464 or (414) 466-0756 
WAUKESHA TOOL & MFG., Inc. 
_______ Waukesha, Wis.

TELEVISION SERVICEMAN
Experienced to service RCA and 
Zenith. ^Good wages and benefits 

in
WOMAN WANTED

To operate delicatessen section in 
food & liquor store. Experience 
prefered but not necessary.

For information call:—
SKIP’S

FOOD & LIQUOR
5515 S. Dainen

925-8202
Ask for MARY or JACK.

General Office Work
DUTIES DIVERSIFIED.

Good company benefits include j 
hospitalization, life ins., profit I 
sharing & vac.

Call MR. MAMMAS.
342-1550 — 756-3200

• SEWING MACHINE 
OPERATORS 
Vinyl cases

Power Machine Operators 
Must be experienced 
APPLY IN PERSON 

STANDARD 
LEATHER PRODUCTS CO. 

2341 N. Wabansia Avenue 
Chicago

DO SZYCIA ~ 
NA MASZYNACH

Jeżeli macie doświadczenie w szy­
ciu na maszynie i szukacie stałej 
pracy na dłuższą metę z dobrą 
zapłatą — spróbujcie u nas. Bę­
dziecie pracowały na maszynie 
z pojedyńczą igłą robiąc lekkie, 
ciekawe rzeczy.

Płatne święta i wakacje, 
publiczna komunikacja pod drzwi. 

MURPHY CO.
6 East Lake St. Pokój 401 

332-2575

Experienced. Amply in person.
ROTH RUBBER CO., INC. 

1860 South 54th Ave. 
Cicero, Ill.

(An equal opportunity employer)

•ASST. SERVICE MANAGER
For South West side Chrysler 

Plymouth Dealer 
• Good opportunity for 

ambitious person 
SEE STAN SR.

BALZEKAS MOTORS 
4030 S. Archer Ave. VI 7-1515

USED CAR SALESMAN

JANITOR
Budynek w śródmieściu. Godziny 
od 4 do 12. Pensja $7,500 rocznie 
na początek. Wszystkie świadcze­
nia. Darmo dla aplikanta.

GODFREY PERSONNEL 
20 East Jackson, 6-te piętro

HA 7-6727
(State Licenced 

Employment Service)

MACHINIST
Experienced. — Full Time.

STEADY JOB. GOOD PAY.
MIDWEST

ELEVATOR FIXTURES, INC. 
4356 W. Chicago 

227-5600

COMBINATION — AUTO 
BODY & FENDER MEN

Must have tools. $7.00 an hour, 
plus hospitalization.

ALLIED AUTO BODY
2529 N. Pulaski 

772-3688________
AUTO BODY MAN­

AUTO PAINTER
Clean modern shop. — Excellent 
working conditions. — Plenty of 
work. — Must do quality work.

Call:— AL RICCI
MACK CADILLAC

303 Rand Rd., Mt. Prospect 
392-7400

SZYBKO — TANIO
• ROBOTY CIESIELSKIE •
• SCHODY • OKNA •

• ŁAZIENKI ------
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ- I WEWNĄTRZ



Niedostateczna Ochrona Ludności 
Przed Substancjami Toksycznymi
Czołowy urzędnik stanowej 

agencji ochrony warunków i 
otoczenia zażądał w piątek 
ostrzejszych nowych zarzą­
dzeń stanowych na zabezpie­
czenie ludności przed działa­
niem substancji trujących, 
które przypadkowo mogą 
ulatniać się w powietrze.

Jednakże grupa handlowa 
oświadczyła, iż proponowane 
przepisy pokrywające maga­
zynowanie i przewóz niebez­
piecznych materiałów, zosta­
ły nakreślone pośpiesznie i w 
formie niedostatecznej. Dy­
skusja na ten temat miała 
miejsce na publicznych prze­
słuchach, które odbyły się w 
Muzeum Fielda. Dyskusje te 
dotyczyły instrukcji nakreślo­
nych przez Stanową Agencję 
ochrony warunków otoczenia.

Dyrektor tejże agencji, Ri­
chard D. Briceland oświad­
czył, iż instrukcje te są bez­
względnie konieczne ze 
względu na wzrost wypad­
ków przypadkowego ulatnia­
nia się substancji toksycznych 
w powietrze.

Wypadki tego rodzaju będą 
w dalszym ciągu wzrastać i 
powodować poważne groźby 
dla zdrowia mieszkańców te­
go stanu, powiedział dyrektor 
Briceland, zeznając przed 
stan, radą kontroli skażenia 
powietrza.” Istnienie tysięcy 
różnych toksycznych substan­
cji chemicznych, rozwój no­
wych środków chemicznych i 
historia oraz charakter dzia­
łania tych substancji zmusza­
ją nas do realistycznego po­
dejścia.

Jednakże Victor A. Den­
slow reprezentujący Stanową 
Izbę Handlową oświadczył, iż 
proponowane instrukcje są 
nierealistyczne i niewygodne.

Denslow powiedział, iż grupa 
handlowców uważa potrzebę 
pewnego rodzaju instrukcji, 
ale proponowane reguły nie 
odpowiadają w równym stop­
niu tym potrzebom. Udowad­
niają one tylko pośpiech i nie­
dostateczne ich opracowanie. 
Denslow doradzał stworzenie 
grupy przemysłowców, która 
by zebrała informacje, ustali­
ła niebezpieczeństwo i pomo­
gła do ułożenia lepszych prze­
pisów.

Proponowane przez stan in­
strukcje wywołane zostały 
serią ostatnich wypadków, 
łącznie z ulatnianiem się czte­
rochlorku krzemu (silicon tet­
rachloride) w Chicago, dnia 
26 kwietnia. Wypadek ten 
spowodował śmierć jednej 
osoby, skierowanie do szpitali 
140 osób, ewakuację 16,000 
osób i ponad $5 milionowe 
szkody.

Stosownie do proponowa­
nych instrukcji, kompanie i 
osoby indywidualne miałyby 
dokonać spisu substancji tok­
sycznych, które produkują, 
ustalenia magazynowania ich 
i sposobów transportacji.

Kompanie opracowaćby mu- 
siały plan akcji w razie wy­
padku. Wypadek musiałby 
być zgłoszony natychmiast do 
stan, centrum akcji, która z 
kolei upoważnione byłoby do 
odcięcia danego rejonu fabry­
ki i odizolowania auta czy 
ekwipunku.

Agencja Briceland. 
im raporcie przytacza listę 
wypadków, o których ją po­
wiadomiono w ub. roku i o 79 
wypadkach w tym roku. 
Briceland zapowiadał, iż pro­
jekt wywołać może silną opo­
zycję ze strony grupy prze­
mysłowej, co właśnie wystą­
piło na tych przesłuchach.

Koszty Utrzymania Wzrosły 
w Sierpniu o 1.2 Procent

Koszty utrzymania wzrosły 
w sierpniu w Chicago o dal­
szych 1.2 procent, głównie z 
powodu podwyżki cen na 
odzież i domy i mieszkania.

Podwyżka ta, która prawie 
jest identyczna z podwyżką z 
czerwca b.r. obala nadzieje 
władz rządowych, iż ulga w 
kosztach utrzymania w lipcu 
miała się stać początkiem zel­
żenia inflacj i. Praktycznie 
biorąc, podwyżka w sierpniu 
uszczknęła przeciętnemu mie­
szkańcowi dalszych 12 centów 
z banknotu 10-dolarowego.

Biuro Labor Statistics, któ­
re podało .publicznie o pod­
wyżce, podkreśla, iż koszty 
utrzymania były w sierpniu 
bież, roku wyższe o 10.3 pro­
cent od kosztów w sierpniu 
zeszłej roku. Nie przedsta­
wia to pomyślnej perspekty­
wy.

Koszty utrzymania w sierp­
niu 1973 roku podskoczyły w 
górę o 2.4 procent, co stano­
wiło najwyższy wzrost mie­
sięczny na przestrzeni 26 lat 
tak, iż obecne porównania od­
noszące się do całego roku 
muszą być wysokie.

William Rice, asystent rej. 
dyrektora Chlic. biura staty­
styk pracy oświadczył, iż je­
dna trzecia część podwyżki 
inflacyjnej w sierpniu spowo­
dowana była podwyżką cen 
na odzież i higiene osobistą 
oraz na wydatki związane z 
utrzymaniem mieszkania i 
domu.

Cena odzieży podskoczyła 
w sierpniu o 4.2 procenta i to 
tak w kategorii damskiej jak 
i męskiej czy dlziecięcej odzie­
ży. Wydatki na utrzymanie 
domu podniosły się o 1 pro­
cent, pożyczki na kupno do­
mów i spłaty ubezpieczenio­
we również wzrosły n 1 pro­
cent. Wydatki na utrzymanie 
zdrowia wzrosły także o 1 
procent, głównie z podniesie­
nia się opłat za pobyt w szpi­
talu, oraz stawek ubezpie­
czeń zdrowotnych.

Ceny na artykuły spożyw­
cze wzrosły przeciętnie o 0.7 
procenta. Mniej nieco płaciło 
się w sierpniu za mleko, kot­
lety wieprzowe, biały Chleb i 
suszoną fasolę. Niższe ceny 
trzeba było również płacić za 
owoce, takie jak winogrona, 
jarzyny, kartofle, sałatę i 
pieprz zielony. Są to artykuły 
sezonowe, których jest zwy­
kle więcej w tym okresie, 
więc i cena jest niższa.

Podskoczyły jednak ceny 
na mięso, jaja, cukier, kawę i 
mrożone suszone kartofle. 
Znacznie podniosły się ceny 
na ryż i piwo. Koszty trans­
portacji wzrosły o 0.5 pro­
centa. Cena za gaz spadła nie­
co, ale ceny na części do sa­
mochodów wzrosły w górę.

Współczynnik konsumpcyj­
ny dla Chicago wynosi obec­
nie 148.3. Oznacza on, iż za 
towary oraz usługi, za które 
płaciło się w 1967 roku 100 
dolarów, obecnie trzeba pła­
cić $148.38.

ENID, OKLA. — Dwaj studenci wydziału prawa Phil­
lips University — Richard Coleman (z lewej) i Dennis 
Krough odbywają praktyczne ćwiczenia z kryminologii, 
zamknięci w celi powiatowego więzienia w Garfield.

(UPI)
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LUZON, FILIPINY.—Fala katastrofalnych powodzi jaka nawiedziła ten kraj, 
nie słabnie. Oto moment wyprowadzania bydła z terenów zalanych wodą. (UPI)

Prokurator Carey Przeciwny 
Zwalnianiu Przestępców Za Kaucją

Prokurator stanowy Ber­
nard Carey oświadczył, że na­
dal będzie oponował przeciw 
zwalnianiu za kaucją prze­
stępców, oskarżonych o mor­
derstwo, pomimo, że luka w 
prawie stanowym zezwoliła 
na zwolnienie za kaucją 15 
takich osób.

“Gdy naszym zdaniem da­
na osoba może stanowić nie­
bezpieczeństwo dla otoczenia 
— powiedział Carey — bę­
dziemy żądali zatrzymania go 
w areszcie.” Carey dodał, że 
prokuratura poprze zmianę 
ustawy, uwzględniając kaucję 
w wypadkach gdy nie ma do­
statecznych dowodów przeciw 
oskarżonemu.

Prokurator komentował 
statystykę, według której spo­
śród 60 oskarżonych o mor­
derstwo w powiecie Cook, 15 
zwolniono po zwiększeniu 10- 
procentowej kaucji wymaga­
nej przez prawo.

Podejrzani zostali zwolnie­
ni, gdyż istnieją rozbieżności 
pomiędzy Stanową Konstytu­
cją a stanowym prawem z 
1972 roku.

Senator Adlai Stevenson 
(D-Ill.) omal nie stracił po­
parcia Niezależnej Organiza­
cji Precynktów (Independent 
Precinct Organization) ze 
względu na swoją opozycję 
wobec amnestii, ale w ostat­
niej chwili, w niedzielę, dwa 
głosy przeważyły na jego ko­
rzyść.

Na zebraniu, gdy Steven­
son powtórzył, że amnestię 
trzeba pozostawić sądom do 
rozpatrzenia, zabrakło mu, 
w pierwszym głosowaniu, jed­
nego głosu. Członkowie IPO 
głosowali powtórnie i wów­
czas Stevenson otrzymał po­
parcie organizacji zaledwie 
dwoma głosami.

Kontrkandydat Stevenso- 
na, George Burditt, republi­
kanin, nie otrzymał poparcia. 
Ed Heisler, kandydat Partii 
Socjalistycznej dostał siedem 
głosów. Jedenastu członków 
głosowało w ogóle przeciw 
wszelkiej indorsacji, ośmiu 
wstrzymało się od głosowa­
nia.

Przedstawiciel IPO powie­
dział, że organizacja popiera­
ła Stevensona od początku, 
gdy kandydował na urzędy.

16 osób, włącznie z 4 po­
licjantami odniosło obrażenia 
w ub. piątek, podczas zabu­
rzeń obok Tilden High School, 
pnr 4747 S. Union. 28 osób 
aresztowano. Rannych prze­
wieziono do szpitala Mercy.

Według relacji policji, wal­
ka rozpoczęła się pomiędzy 
czarnymi a białymi ucznia­
mi, gdy ktoś uruchomił alarm 
przeciwpożarowy wkrótce po 
rozpoczęciu leikcji w klasach 
i 2,375 uczniów wybiegło na 
ulicę.

Wówczas rozpoczęły się 
walki, rzucanie kamieniami i 
butelkami na przestrzeni od 
47-ej do 55-ej ulicy oraz po­
między Union i Halsted. Spo­
śród 22 uczniów i 6 dorosłych 
aresztowanych, 27 oskarżono 
o naruszenie porządku. 34-let- 
nia Sarah Colebrook została 
oskarżona o nielegalne uży­
cie broni, gdy groziła jakiejś 
nieznajomej kobiecie na ulicy 
25-kalibrowym automatycz­
nym pistoletem.

Oliver Moore, lat 17, zam. 
5749 S. Carpenter oskarżono

Konstytucja zakazuje zwal­
niania za kaucją tylko osób 
skazanych na karę śmierci. 
Taka kara dotyczy osób, któ­
re zamordowały policjanta, 
członka straży pożarnej, albo 
strażnika więziennego. Rów­
nocześnie jednak zaznacza się, 
że osoba oskarżona o morder­
stwo, porwanie lub zdradę nie 
powinna być zwolniona.

Sędziowie sądu kryminal­
nego Fred G. Suria i Earl 
E. Strayhorn faworyzują 
zwalnianie za kaucją w wy­
padku nikłych dowodów prze­
stępstwa, ale Strayhorn mó­
wi, że chciałby wyraźnego 
określenia przez stanowy sąd 
najwyższy, w jakich wypad­
kach sędzia może wyrazić 
zgodę na kaucję. Wielu sę­
dziów wyznacza kaucję w 
wysokości $250,000, aby w 
ten sposób zatrzymać więźnia 
w areszcie. Są jednak inne 
wypadki — John Bell skaza­
ny w 1972 r. za morderstwo 
został zwolniony za kaucją 
$100,000 (10 procent — $10 
tysięcy), a John Greach, lat 
18 oskarżony o morderstwo w 
1973 za kaucją $75,000.

Nawiązując do amnestii 
Stevenson powiedział, że “ci, 
którzy nie uszanowali prawa, 
muszą zapłacić za to. O am­
nestii powinny decydować 
sądy”.

Senator przemawiał do 100 
osób, zebranych w United 
Church of Rogers Park, 1545 
W. Morse ul.

Po zebraniu, Burditt, w wy­
wiadzie udzielonym prasie, 
skrytykował stanowisko swe­
go oponenta w sprawie amne­
stii, jako nielogiczne, przypo­
minając, że Stevenson zawsze 
krytykował wojnę w Wietna­
mie. “Jeżeli młodzi ludzie w 
wieku poborowym słuchali 
wówczas Stevensona — powie­
dział Burditt i uciekli do Ka­
nady, trudno zrozumieć dla­
czego teraz występuje on 
przeciw amnestii.

IPO indorsowała także 
skarbnika stanowego, Alana 
Dixona. Otrzymał on 37 gło­
sów, a jego oponent, republi­
kanin 5 głosów.

Poprzednio organizacja in­
dorsowała Peter Bensingera, 
kandydata na urząd szeryfa 
powiatu Cook.

o rzucenie kamienia w samo­
chód patrolowy.

Policja przypuszcza, że po­
wodem zaburzeń był incydent 
jaki wydarzył się na boisku 
szkoły w czwartek, — gdy 
uczennica-Murzynka została 
uderzona w nos butelką.

Kierownik Tilden H.S. Ed­
mund J. Kubik powiedział, 
że lekcje kontynuowano w 
piątek, pomimo, że wielu ucz­
niów nie powróciło do szkoły 
po lunchu. Kubik mówi, że 
60 procent uczniów stanowią 
Murzyni, 20 procent biali, a 
20 procent uczniowie pocho­
dzenia łacińskiego.

Trzech rannych uczniów 
przewieziono do szpitala Pro­
vident. Jeden z nich, 13-letni 
Darry Mathews został ude­
rzony przez samochód przy 
53-ej i Emerald, gdy uciekał 
przed autem patrolowym, — 
które go ścigało od jego do­
mu.

Czterej policjanci, Edward 
Hollig, Edward Kodatt, Mi­
chael Henig i Thomas 
O’Brien, zostali opatrzeni w 
szpitalu Mercy i zwolnieni.

Obrabowano 
Siostrę Rochforda
Bliskie pokrewieństwo z 

szefem policji nie zapewnia 
bynajmniej bezpieczeństwa.

Przekonała się o tym sio­
stra superintendenta Jamesa 
Rochforda, której mieszkanie 
w północnej części miasta, 
zostało obrabowane po raz 
czwarty w ciągu ubiegłych 10 
dni. Tym razem ujęto 19-let- 
niego włamywacza. Był on 
aresiztowany 12 razy za różne 
przestępstwa ale ani razu nie 
został skazany.

Potwierdza to—pisze kore­
spondent Sun-Times — słowa 
Rochforda w jego przemó­
wieniu, 12 września, na temat 
przestępczości, gdy powie­
dział że “zawód przestępcy 
jest w dzisiejszych czasach o 
wiele mniej ryzykowny od 
zawodu właściciela kiosku z 
parówkami lub gazetami.”

Pomocnik Szeryfa 
Zamordowany 

w Windzie
Pomocnik szeryfa powiatu 

Cook, 58-letni Joseph Law 
został śmiertelnie postrzelony 
w windzie, w sobotę, pnr. 
4845 S. Federal, w domu w 
którym mieszkał.

Law i trzy inne osoby, któ­
re już weszły do windy, zo­
stały zaskoczone przez trzech 
bandytów. Gdy bandyci za­
żądali pieniędzy, Law sięgnął 
po swój służbowy rewolwer, 
ale w tym momencie jeden z 
napastników strzelił, trafia­
jąc pomocnika w pierś. Ban­
dyci zatrzymali windę na 10 
piętrze i uciekli.

“Zbawienne” Rady 
Sekretarza Butza
Sekretarz Dept. Rolnictwa, 

Earl L. Butz, przemawiając w 
Drake Hotel do przedstawi­
cieli Pet Food Institute, ape­
lował o zwiększenie używania 
sztucznych nawozów i chemi- 
kalii do produkcji żywności. 
W związku z krytyką Stow. 
Ochrony Środowisk, zwła­
szcza młodszego pokolenia, 
które ostrzega przed używa­
niem płynów owadobójczych, 
Butz powiedział, że prawdo­
podobnie żaden z nich nie jadł 
nigdy robaczywego jabłka.

Butz przepowiadał w swym 
przemówieniu, że w 1975 r. 
kraj odczuje brak wieprzowi­
ny i drobiu, natomiast będzie 
więcej wołowiny.

Kobiety Skarżą 
o Dyskryminację
Women Employed, organi­

zacja kobiet pracujących w 
śródmieściu, w bankach, zło­
żyła pozew w imieniu 15,000 
urzędniczek zatrudnionych w 
bankach o dyskryminację. 
Zarzucają one brak awansów, 
mniejsze benefisy dla kobiet 
niż mężczyzn pełniących ta­
ką samą pracę i utrudnianie 
kobietom zajmowania stano­
wisk kierowniczych, pomimo 
posiadanych kwalifikacji.

Oskarżone są zarządy na­
stępujących banków: First 
National Bank of Chicago; 
Harris Bank & Trust Co.; 
Northern Trust; American 
National & Central Bank oraz 
Bell Federal Savings & Loan 
Assn.

Uzbrojeni Bandyci 
Okradli Aptekę

Dwóch bandytów, jeden z 
nich uzbrojony w strzelbę, a 
drugi w nóż, obrabowali apte­
kę “Chelovich Pharmacy” z 
lekarstw i narkotyków na su­
mę $400, po uprzednim sterro­
ryzowaniu 4-ch osób. Ucieka­
jąc, uderzyli kolbą strzelby 
jednego klienta.

Stevenson Uzyskał Poparcie 
IPO Zaledwie Dwoma Głosami

Demonstracje Uczniów Tilden H.S.
16 Rannych, 28 Aresztowanych

Strajk Nauczycieli Odwołany- 
Dziś Normalna Nauka w Szkołach
Dziś, w poniedziałek, 23go 

września, szkoły w Chicago 
są otwarte i nauka się rozpo­
czyna, a to w wyniku odwoła­
nia strajku i zawarcia tymcza­
sowego kontraktu w niedzielę, 
przez Unię Chic. Nauczycieli 
oraz Chic. Radę Szkolną.

Przewodniczący unii, Ro­
bert M. Healey, który przed­
stawi próbny kontrakt delega­
tom dziś o godzinie 5-ej po po­
łudniu oświadczył, iż ma na­
dzieję, że nauczyciele uznają 
kontrakt za możliwy do przy­
jęcia. Rada wykonawcza unii 
uchwaliła w niedzielę strajk 
odwołać. Do ugody doprowa­
dzono po 15 i pół godzinach 
nieprzerwanych rozmów.

Żadna jednakże strona nie 
ogłosiła szczegółów ugody. 
Głównym przedmiotem dys­
kusji i różnic było uposażenie 
nauczycieli. Superint. szkół 
James F. Redmond ogłosi wa­
runki radzie szkolnej dziś, o 
godz. 3-ej po południu.

Członkowie Unii nauczyciel­
skiej przeprowadzą głosowa­
nie w tę środę. Unia liczy 
26,777 członków. W kilka go­
dzin po dojściu do ugody, nie­
którzy członkowie rady pytali 
się wzajemnie, skąd pieniądze 
na podwyżkę płac zostaną 
przydzielone. Przewodniczący 
Unii Healey zapytany na kon­
ferencji dla prasy o przydział 
pieniędzy oświadczył krótko, 
iż nie pytał rady o to. Ujawnił 
jednakże, iż rada szkolna ma 
otrzymać $60 milionów jako 
dodatkowy przydział od sta­
nu i że pieniądze te były od- 
dawna w miejscu, skąd obe­
cnie miałyby być wzięte.

Mimo, iż Healey nie podał 
szczegółów ugody, zaznaczył,

iż nauczyciele doświadczeni 
otrzymają wyższą procentową 
podwyżkę niż nauczyciele bez 
doświadczenia. Podał również
— iż proponowane przez radę 
szkolną skreślenie funduszu 
na opłacenie 27 nauczycieli i 
zamknięcie 12 placów rozryw­
kowych zostało odwołane. Nie 
ma być również w szkołach 
skreślenia obecnych progra­
mów.

/Ugoda zośtała doprowadzo­
na dzięki współpracy j wspól­
nych wysiłków biorących 
udział w rozmowach, powie­
dział Healey. Żadna strona nie 
chce strajku, a więc i unia na­
uczycielska również.

Owocne rozmowy dla unik­
nięcia strajku prowadzono od 
godz. 4-ej po południu w so­
botę, do niedzieli, godzina 7 
rano, w biurach rady szkol­
nej.

Natychmiast po ogłoszeniu 
rezultatów ugody, superinten­
dent szkół Redmond podkre­
ślił, iż w obecnej chwili naj­
ważniejszą rzeczą jest ogło­
szenie, iż nauka rozpocznie się 
dziś normalnie i że dzieci po­
winny dziś przyjść na naukę, 
do sal.

Przed ostatnią “rundą” roz­
mów, unia upierała się przy 
11-procentowej podwyżce płac
— rada oferowała 5 procent. 
W styczniu nauczyciele wy­
grali 6.5 procentową podwyż­
kę. Przed ostateczną rozmową, 
początkujący nauczyciele ze 
stopniem bakałarza otrzymali 
po $10,000 rocznie za 39 tygo­
dni pracy, łącznie z dwoma 
tygodniami wakacji. Najwyż­
sza płaca roczna dla nauczy­
cieli z 15 letnim doświadcze­
niem, wynosiła $19,233.

Tygrys w Lincoln Park Zoo 
Nie Uznał Autorytetu Mayora

Dobry polityk, pisze kores­
pondent Chicago Tribune w 
wydaniu z 21 września, nigdy 
nie pomija okazji uściskania 
podanej mu ręki, ale co inne­
go jeżeli jest to . . , łapa ty­
grysa. Przekonał się o tym 
mayor Daley w Lincoln Park 
Zoo, w piątek, 20 bm. — gdy 
spotkał się z małą tygrysicą 
“Petrouch-ka”, podczas cere­
monii podłożenia kamienia 
węgielnego pod nowy szpital 
dla zwierząt przy ogrodzie 
zoologicznym.

W pierwszej chwili mayor 
nie wiedział co ma robić, ale 
po chwili wyciągnął rękę by 
uścisnąć potężną łapę. Odpo­
wiedzią był ryk tygrysa. Po 
namyśle mayor pogłaskał Pe- 
trouch-kę i powiedział tre­
nerowi, że jego zdaniem ty­
grysica nie jest zadowolona 
z otoczenia.

Może tak było w istocie,— 
pisze Michael Coakley, gdyż 
tygrys nie był wcale główną 
osobą. Mnóstwo dzieci oto­
czyło mayora Daley, prosząc 
go o autograf, a później ma­
yor pozował do zdjęcia z 
małpką Chico, ku zadowole­
niu tłumów i fotografów.

Mayor, — który po długiej 
przerwie spowodowanej cho­
robą, powrócił do Ratusza, — 
powiedział że nie jest jeszcze 
zdecydowany czy będzie u-

biegał się o ponowną kaden­
cję, ale przez cały czas po­
bytu w Zoo nie wykazywał 
a przemówiene jego zostało 
a przemóweinie jego zostało 
tylko raz przerwane przez 
niespokojną i zniecierpliwio­
ną Petruch-kę, która poprze­
dnio nie chciała podać mayo- 
rowi łapę.

Daley odbył trasę z Brid­
geport do Clark samochodem 
— wspominając młode lata, — 
gdy był entuzjastą Zoo. Ape­
lował o poparcie kampanii 
podczas której ma być zebra­
ne $6 min. — na ulepszenie 
ogrodu zoologicznego.

Mayora przedstawił Patrick 
L. O’Malley, dyrektor Dys­
tryktu Parków Chicagoskich, 
którego nieraz typują jako 
następcę mayora gdyby Daley 
nie kandydował.

O’Malley powiedział, — że 
wysuwano sugestie zwiększe­
nia dochodów Lincoln Zoo — 
przez pobieranie opłaty od 
zwiedzających, oraz otwarcie 
restauracji, w której będą po­
dawane trunki. “Ile razy — 
mówi O’Malley, wspominam 
o tym mayorowi, pokazuje mi 
drzwi. Wobec tego nie będzie 
opłat i nie będzie trunków, — 
chyba że byłby inny mayor, 
czego z pewnością nikt spo­
śród nas nie chce”.

Rodzice Uszczęśliwieni 
Odnalezieniem Porwanego Dziecka 

Funkcjonariusz FBI Przywiózł 
5-Letnią Kimberly Do Belleville

Pięcioletnia Kimberly Gos­
sett, z Belleville, Ml. porwana 
dwa i pół miesiąca temu — 
przez osobnika, który twier­
dził, że zawsze “marzył o ta­
kim dziecku”, wróciła w pią­
tek do rodziców.

Funkcjonariusze FBI znale­
źli dziewczynkę w domu sek­
ty religijnej w Houston. Po­
rywacz, 28-letni Dean Atchi­
son, były pracownik torów 
wyścigowych Cahokia woził 
dziecko z miasta do miasta, 
mieszkając z nią przy różnych 
sektach religijnych.

Mała, szczupła dziewczynka 
wysiadła w piątek z samolo­
tu przy Lampart St. w porcie 
lotniczym Louis, — trzyma­
jąc za rękę agenta FBI. Gdy 
zobaczyła swą plączącą ze 
wzruszenia matkę, natych­
miast pobiegła do niej.

Dziecko było nieco speszo­
ne, gdyż rodzice otoczyła gru- 
ne gdyż rodzinę otoczyła gru- 
ale szybko odzyskała równo­
wagę, witana przez wszyst­
kich członków rodziny. 7-letni 
braciszek Kimberley, Tracy 
rozpłakał się gdy zobaczył 
siostrę. Chłopak trzymał w 
ręku dwie paczki “na powita­
nie”. W jednej była nowa 
lalka, w drugiej branzoietka 
i sukienka dla siostry.

Gossett, — zatrudniony w 
Miejskim Zakładzie Oczysz­
czania ,jako kierowca cięża­
rówki, ma 41 lat. Powiedział 
on reporterom, że kilkakrot­

nie rozstawali się z żoną i 
byli już zdecydowani na roz­
wód, ale porwanie Kimberly 
i jej szczęśliwy powrót dopro­
wadziły także do połączenia 
rodziny — i obecnie oboje 
zaniechali myśli o rozwodzie.

Kimberly została porwana 
podczas zabawy w Belleville, 
na którą przybyła z opiekun­
ką tzw. babysitter, przyjaciół­
ką porywacza. Atchison za­
proponował wówczas odwieźć 
dziewczynkę do domu i znikł 
wraz z nią. Był on od począt­
ku podejrzany, gdyż na za­
bawie dał dziecku prezent i, 
jak zeznał jeden z jego współ­
pracowników, przesłuchiwa­
ny przez FBI, powiedział że 
chciałby mieć taką córeczkę.

Porywacza aresztowano — 
wkrótce po odnalezieniu Kim­
berley w Houston.

Wypadki Drogowe
6-letnia Twenda Bell, zam. 

Ill N. Wood, została uderzona 
przez samochód gdy wracając 
ze szkoły przebiegała przez 
ulicę. Dziewczynka zginęła na 
miejscu. Kierowcę oskarżono 
o nie danie pierwszeństwa pie­
szemu.

Adele Richard, lat 75, 2215 
N. Bitssóll, zmarła w Grant 
Hospital wskutek obrażeń od­
niesionych przy Halsted i 
Webster, gdzie została uderzo­
na przez samochód.


